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R osja
I Cttmomyrdin proponuje 

Czeczenii rozmowy 
pokojowe 

Premier Ro*ji Wiktor Czer­
nomyrdin zaproponował stronie 

oaiskie) bezzwłoczne zawie­
szenie broni i rozpoczęcie
rozmów. Czernomyrdin dożył wy­
razy współczucia rodzinom i bli­
skim "wszystkich poległych pod­
czas tych tragicznych dni". 

(Dokończenie na sir. 4)

USA
Chris topher wzywa 

Czeczenów do przyjęcia 
propozycji Rosjan

Zamiast nowelizować ustawę 
RL o przewróceniu prawa 
własności na ziemię 
należałoby ią wykonywać
Ale kto to ma robić?

lak  zapowiadaliśmy, w ubiegły poniedziałek odbyła 
się nadzwyczajna sesja rady samorządu rejonu 
wileńskiego w sprawie zaaprobowanego przez rząd RL 
projektu zmiany granic miasta W ilna kosztem ziemi 
rejonu wileńskiego. W  obradach seąji, oprócz radnych 
uczestniczyli starostowie i przewodniczący rad gmin* 
nych, ziemie których zamierza się przyłączyć do miasta, 
posłowie na Sejm R L Artur Płókszto i Ryszard Maciej- 
Idaniec, przedstawiciele Departamentu Problemów Re­
gionalnych i Mniejszości Narodowych przy Radzie RL 
Czesław Mickiewicz i Rom ualdas Lap&nas, pełnomocnik 
rządu na region wileński Algirdas Jocys oraz inni goście.

Jak podkreślił w przemówieniu wstępnym przewodni­
czący Rady samorządu rejonu Andrzej Silko, problem 
wielkiego Wilna nie po raz pierwszy staje na porządku 
dziennym sesji. W  różnej już wersji przedstawiało miasto 
projekty zabudowy. Dyskusja się toczyła najpierw o22690 
hektarach. Następnie na grudniowym spotkaniu ub.r. 
przedstawicieli samorządów miasta i rejonu wileńskiego w 
Ministerstwie Urbanistyki R L  mówiono o zaprojekto­
wanym terenie zabudowy wynoszącym około -5 tys. ha. 
Rada rejonowa nie wyraziła zgody. Natomiast na nadzwy­
czajnej sesji powzięła uchwałę, by oddać jedynie ziemie - 
(ogółem 513,7 ha) na terenach gmin bujwidziskiej, gry- 
gajckiej, mickuńskiej, gdzie miasto faktycznie się buduje. 
Listy Rady skierowane do rządu, w których wyrażała 
opinię, że najpierw ziemia ma być zwrócona jej prawowi­
tym gospodarzom, a dopiero później przyłączona dó mia­
sta, rząd nie uwzględnił. Jednostronnie uwzględniając 
wyłącznie interesy samorządu miasta zaaprobował zmianę 
granic Nie uzyskano też zgody radnych, gmin, których 
ziemie mają podlegać miastu.

/ Na sesji wywiązała się ostra dyskusja. Jako pierwszy 
głos zabrał pełnomocnik rządu na region wileński Algir- 
das Jocys. Usiłował on udowodriić, że rozszerzenie granic 
miasta jest procesem naturalnym, którego uniknąć się nie 
da. Przekonywał on, że zgodnie z poprawkami do ustawy, 
jakie ma Sejm "O trybie i warunkach przywrócenia prawa 
własności obywateli na zachowane nieruchomości preten­
dentom miasto będzie zwracało ziemię w naturze.

: — Zamiast należnych 20 hektarów, zaledwie 20 arów.

Podwileńska ziemia woła 
S.O.S.

Ziemio ojczysta] Ziemio kochanaf .
Już po raz trzeci odłogiem.
W  stwardniały ugór ciebie zamieniono.
Cóż zawiniłaś przed Bogiem?

Żeś dzisiaj wolna, pożogi wojny 
Nie zasłaniają ci nieba,
Jednak nie możesz być dla nas hojna 
Wystarczająco dać chieba.
PANOWIE Z RZĄDU! PANOWIE WŁADZO! 
Bezpłodne porzućcie spory 
Już dziś szykujcie łopaty, grabie, 
a z wiosną, het, na ugory.

Tych tam z Gariunai z sobą zabierzcie,
Co krew i mleko z nich tryska,
Niech coś niecoś zrobią. Przekopią wreszcie 
Niezaorane ścierniska.

Tyle energii! Ach, tyle siły,
Bezużytecznie się trwoni!
Wszystkie się spichrze już opróżniły.
ZIEMIA NA ALARM WOŁA!

Barbara SIDOROWICZ
Rej. trocki, wieś Jurgielany

Sekretarz stanu USA Warren 
Christopher wezwał Czeczenów

Prcykóa pokojowej propozy­
cji Moskwy. Dodał, że według nie­
go widać już oznaki zamierania 
walk

Amerykański sekretarz stanu 
PPP8** pokojową propozycję Ro- 
JĴ przedstawioną w ponie- 
rj*** prcez premiera Wiktora 
^Uuomyrdina.

Japon ia
Ponad tysiąc o fiar 
trzęsienia ziem i 

trzęsienie ziemi, które 
JaP«uę we wtorek nad 

, ‘powodowało śmierć co nai-
3 !^ § r . Iudzi ‘ wielkie znisz- 
oi*.- '.̂ V**4ce osób odniosło 
an tP S  fctac rozmiary katakli- 
* ^ 5  jeszcze znane.

trzęsienia 
S ^ ^ k ilo a K tr fw p o d

«lo “ Cierpiało mia-
buiłynk6si,̂ ?wa,iły ,hS *eiki 
(czasu: ’ wtorku wieczorem

^ S Ó S Z C Z y rn n r 

W & tU O i j  d .7 i§
JldaC rtrDftcł) w kierunku Szyrwint, tam, gdzie po lewej i prawe) *tro-

lesek wiltockl, trafiamy na granicę dwóch rejonów: 
o^°̂ Otari Tuż za rzeką Musą na wzgórzu (w odległości

***j»zagoły) znajduje się ośrodek gminy — Jawniuny. 
tysięcy '•Hftorlum gminy, której powierzchnia wynosi około 10  
%1l̂ n c la ! j^ i  2am*e#zku|e 2.293 mieszkańców. Dokładniejszą 

 ̂Pr°Wadz| starosta Vldmantas Grinls. Według jego danych 
^^uslnów* 13 3 2  P ° l a ków , 844 Litw in ó w , 57 R o s jan , 40 
•̂Ibsrd*!* ^ ra*rtców, 2 Niemców oraz inne narodowości.

*udn« są Bortkuszkl, Miedziukl, Gudalina, Szawle, Ola- 
Jawniuny.

^  dziś ludziom? Z jakimi problemami się borykają? 
P*d do poszczególnych miejscowości.

(Dokończenie na sir. 6)

Po co to mydlenie oczu rolnikom? Przecież będą oni 
później płacić miastu za ziemię takie podatki, że wielu z 
nich będzie zmuszone zrzec się jej — powiedział deputo­
wany Adolf Bortkiewicz. Starosta gminy rzeszańskiej An­
toni Żukowski zadał pytanie przedstawicielowi rządu Al­
gi rd asowi Jocysowi: "Zagarnie miasto ziemię, wywłaszczy 
rolnika, a czy zadba o jego egzystencję, czy zapewni dla tylu 
bezrobotnych chłopów pracę w mieście?"

Natomiast przedstawiciel Niemieża Józef Szybako- 
wsld wyraził opinię, że rolnik przecież nie wymaga od 
Sejmu znowelizowania ustawy "O trybie i warunkach przy­
wrócenia prawa własności obywateli na zachowane 
nieruchomości", lecz wykonania jej — szybszego zwrotu 
ziemi prawowitym gospodarzom, którzy potem decydują, 
czy sprzedać miastu ziemię, czy nie.

—  Mamy gorzkie doświadczenie, gdyż w gminnej 
służbie reformy rolnej pracują biurokraci. Ludzie bezsku­
tecznie obijsją progi, bo faktycznie zahamowany jest pro- 

(Dokończenie na star. 3)

J. Neverauskas —  tymczasowym dyrektorem 
generalnym LRTV

Sejm przyjął dymisję L. Tapinasa
39 głosami "za** (1 ■—  przeciwko, 4 

—  się powstrzymało od głosowania) 
wczoraj Sejm R L  powziął uchwałę w 
sprawie generalnego dyrektora Lite­
wskiego Radia i Telewizji. Dymisję L. 
Tapinasa przyjęto głosami D PPL 
rządzącej frakcji, opozycja i socjal­
demokraci, mimoże byli obecni na sali,- 
nie głosowa li.Co prawda, opozycja nie 
potrafiłą sformułować istotnych mo­
tywów swego postępowania. Dlatego 
wygląda po prostu, że jak zwykle, co 
robi lewica nie akcepuje prawica.

Rezygnacja L. Tapinasa nabrała 
dużego rozgłosu. W  ubiegłym tygodniu 
w Sejmie tłumaczył on, że jego krok 
został wymuszony z powodów moral­
nych, finansowych, politycznych. Nie 
chciał on, by telewizja była narzędziem 
polityków. L. Tapinas narzekał też na 
kłopoty finansowe TV. Wczoraj więc w 
tej sytuacji posłowie zrezygnowali z do­
datkowych pytań do dyrektora general­
nego Radia i Telewizji.

Zlecili oni tymczasowo (do czasu 
uchwalenia ustawy o narodowym radiu

i telewizji, a także do mianowania no­
wego dyrektora) pełnić obowiązki dy­
rektora generalnego Radia i Telewizji 
J .  Neveraus kasowi. Był on dotąd- 
zastępcą tego dyrektora ds. gospodar­
czych.

W  myśl powziętej we wtorek 
uchwały, komitet oświaty, nauki i kul­
tury został zobowiązany do 13 marca 
br. przygotować i zgłosić Sejmowi pro- 

. jekt ustawy o narodowym radiu i tele­
wizji Litwy.

Jadwiga BIELAWSKA

Jaw niuny —  pogranicze dwóch rejonów

z M D E n A

Żaluzje, sprzęt 
oświetleniowy. 

Tel./fax. 77-36-16, Vllnlus.

Dziś
w numerze:

2 str. ----------------
Najbardziej zdyscy­
plinowanymi posłami, 
którzy najmniej opuścili 
posiedzeń plenarnych 
są...

3 str. ----------------
Szkoda tylko, że na se­
sji nie mówiono, co (i 
kto konkretnie?) hamu­
je reformę rolną na wsi 
podw ileńsklej, jak 
przyśpieszyć zwrot zie 
mi ludziom?

4 str. ----------------
Stanowiąca znaczny od' 
setek mieszkańców 
Estonii ludność naro­
dowości rosyjskiej, lub 
rosyjskojęzyczną bę­
dzie reprezentowała ko­
alicja 'Estonia naszym 
domem*.

5 Str. ----------------
Ankietowani Polacy nie 
chcą rozwiązania parla­
mentu I szybkiego prze­
prowadzenia nowych 
wyborów.

6 str. — -----------
Odnosi się wrażenie, że 
gmina ta jest zaniedba­
na i zapomniana przez 
władze rejonowe.

7 str. ----------------
Jest "wolna* ziemia, ta­
ka, na którą nikt z byłych 
właścicieli nie preten­
duje.

8 Str. ----------------
Dwupiętrowa szkoła z 
cegły nie ma ani sali, ani 
stołówki. Prawda, ta 
ostatnia była, ale po 
sprywatyzowaniu stała 
się ...sklepem.

9 str. ---------------
Firm a w domu —  to 
przekteństwol

10 s tr .---------------
W rezultacie słowa 'pol­
ski, "Polacy" I "Polska" 
nie m ogły ju ż  być 
używane w takim zna­
czeniu, jakie posiadały 
przez ostatnie trzysta 
lat, kiedy to były ogólną 
nazw ą rod zinn ą dla 
wszystkich członków 
Rzeczypospolitej.

11 S tr.-----------------
Nie chciałem też podać j  

w wątpliwości zasług 
Kościoła wobec Litwy.

Sentencja dnia m
i  Głupszym odrjiieuka jest j 
f głupiec uczony.

Moliere j
Sprywatyzowany byty pałac w  Bortkuszkach.
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Prezydent RL o wydarzeniach w Czeczenii 
Algirdaś Brazauskas kategorycznie zaprzeczył rozpowszechnianej przez ro­

syjskich ' funkcjonariuszy i mass media informacji o zatrzymanym w Czeczenii 
rzekomo litewskim szpiegu oraz inspirowanych pogłoskach o walczącym tam 
batalionie, również związanym z litewskimi służbami specjalnymi.
I Powiedział on, że Litwa nie popierała i popierać nie będzie żadnej z walczą­
cych stron. Rozumiem, powiedział prezydent, w jakiej sytuacji znalazły się władze 
Rosji, rozumiem tragedię narodu czeczeńskiego. Niemniej problem powinien 
być rozstrzygnięty tylko środkami pokojowymi, co uczynić na leży jak najszybciej.

W Połądze A. Brazauskas spotka się z ambasadorami 
W  ten piątek w Połądze prezydent republiki Algirdas Brazauskas spotka się J akredytowanymi na Litwie ambasadorami. Do Połągi mają przybyć ambasado­

rowie blisko 35 krajów. Prezydent republiki zapozna ich z życiem gospodarczym 
■społecznym kraju; polityką zagraniczną.
I  Następny dzieli dyplomaci spędzą w Kłajpedzie. Zapoznają się z 
możliwościami gospodarczymi portowego miasta, a przede wszystkim perspekty­
wami transportu morskiego, rozwoju portu.

Finowie nauczą Litwinów budowy domów
 iDziś na Litwę przybędzie delegacja specjalistów szkolenia zawodowego z
fińskiego miasta Haapuvesi z dyrektorem generalnym firmy budowlanej Tasa" 
Haiki Makikango.

Delegacja spotka się ze specjalistami wydziału kształcenia zawodowego 
Ministerstwa Oświaty i Nauki. Głównym celem trzydniowej wizyty jest porozu­
mienie się z kierownictwem merostwa szawelskiego, aby wychowankowie szkoły 
budowlanej nr 1 tego miasta pod kierownictwem specjalisty fińskiego, budowali 
dom mieszkalny według projektu, opracowanego też przez inżynierów fińskich.

Konserwacja przedsiębiorstwa w Yisaginas 
Rząd Litwy zaaprobował wniosek Ministerstwa Energetyki, aby od 1 stycznia 

1995 r. do 31 grudnia 1995 r. zakonserwować tymczasowo nieużytkowany trwały, 
majątek materialny przedsiębiorstwa państwowego przemysłu energetyczno-bu- 
dowlanego in. Visaginas według zatwierdzonej przez założyciela listy. Pozostała 
wartość tego majątku stanowi około 3,8 min litów.

Bez współpracy ani rusz 
Minister przemysłu i handlu Litwy Kazimieras KlimaSauskas z delegacją 

rumuńską, kierowaną przez dyrektora zarządu Ministerstwa Handlu Rumunii 
Mirce Toadera omówił możliwości dalszej litewsko-rumuńskiej współpracy 
handlowej i gospodarczej.

Litwa do Rumunii najwięcej eksportuje produkcji przemysłu chemicznego, 
produkcji hodowlanej płodów rolnych,’z Rumunii sprowadza mięso i podroby, 
wyroby z metali żelaznych, żywność. -

Planuje się opracować i uzgodnić porozumienie między obu ministerstwami 
sprawie litewsko-rumuńskiej współpracy handlowej i gospodarczej na rok 

1995.

Konferencja nauczycieli Języka angielskiego
W  gmachu Wileńskiego Uniwersytetu Pedagogicznego odbędzie się zor* 

ganizowana przez Ministerstwo Oświaty i Nauki oraz Radę Brytyjską konferen- 
nauczyqeli języka angielskiego.
Będzie tu mowa o kursach dla nauczycieli języka angielskiego, które się 

odbyły na uniwersytecie w Lancaster.
Uczą się... wykładowcy 

Wczoraj w Kłajpedzie rozpoczęły się dwudniowe kursy wykładowców 
wyższych uczelni na uzyskanie kwalifikacji starszego wykładowcy.

W  ich ramach pedagodzy słuchają odczytów z dziedziny pedagogiki, psycho­
logii oraz kultury języka.

Jutro żeglugi
Wczoraj w Ministerstwie Komunikacji odbyło się posiedzenie.kolegium. 

Omówiono tu działalność gospodarczą i finansową Litewskiej Żeglugi Morskiej, 
dyrekcji Kłajpedzkiego Państwowego Portu Morskiego, portowej spółki, 
ładunków morskich, państwowej spółki załadunku statków "Smelte".

Na posiedzeniu była też mowa o wyborze wariantu budowy kolejowego 
terminalu towarowego.

Ilu w Litwie ewangelików-luteranów?
Obecnie ha Litwie jest około 30 tys. ewangelików-luteranów, Są 52 większe. 

mniejsze parafie. Większość ich posiada własne kościoły, 20 się odbudowuje.
W  kościołach nabożeństwa odprawia 15 diakonów, księży diakonów i księży. 

Kilku młodzieńców kształci się w tym kierunku na Zachodzie.
Stempel pocztowy z okazji rocznicy A. Baranauskasa 

Wczoraj z okazji jubileuszu urodzin biskupa i poety Antanasa Baranauskasa 
poczcie rejonu oniksztyńskiego korespondencja była stemplowana 

‘okolicznościową pieczęcią. Uwieczni ona w filatelistyce litewskiej 160 rocznicę 
urodzin autora słynnego poematu "Borku Oniksztyńskiego".

Czym się zajmie nowa służba?
Zreorganizowano Państwową Służbę Geodezji przy Ministerstwie Budow­

nictwa i Urbanistyki oraz Departament ds. Regulacji Rolnych.
Zamiast tych dwóch urzędów utworzono Państwową Służbę Regulacji Rol­

nych i Geodezji przy Ministerstwie Rolnictwa. W  nowęjstrukturze mają powstać 
trzy departamenty. Jednym z nich będzie Departament Regulacji Rolnych, dó 
którego działalności będzie należała reforma ziemi, nadzór nad użytkowaniem 
ziemi, prywatyzacja ziemi w mieście, planowanie terytorialne. Ma również 
powstać Departament Geodezji i Kartografii.

Trzeci departament — katastru będzie kierował systemem ewidencji ziemi, 
przygotowania i wcielenia w życie założeń katastru ziemi, rejestracji całej ziemi. 

Nowa służba ulokuje w gmachu Ministerstwa Rolnictwa.
Niemcy —  policji litewskiej 

Policja Niemiec i Litwy kontynuuje współpracę. Na Litwę sprowadza się 
niezbędne dla policji wyposażenie, amunicję wartości 255 tys. DM. Trwają 
rozmowy na temat części zamiennych do samochodów, wyposażenia salonu 
samochodowego. W  1993 r. Niemcy przekazały litewskiej policji 100 samo­
chodów osobowych.

Nic za darmo
jZarząd miejski Poniewieża postanowił od 1 lutego pobierać opłatę w 

wysokości 6-20 litów od osób, które zechcą anonimowo się zbadać, czy nie cierpią 
na choroby szerzące się drogą kontaktów płciowych. Stwierdzono bowiem, że 
badanie i leczenie chorych na syfilis kosztowało budżet Poniewieża 121,7 tys. Lt.

G y ii nic bez pieniędzy, ale logicznie myśląc, to od tego liczba chorób tylko 
wzrośnie. Ale czy o tym ktoś myśli?

Na podstawie doniesień agencji informacyjnych, radia, 
prasy i Int. własnych przygotowała Helena GŁADKOWSKA

W Sejmie RL
Poranne posiedzenie 
plenarne 17 stycznia

W  szczególni® pilnym trybie uchwalono ustawę 'O 
nowelizacji ustawy Republiki Litewskiej o kontrolerach 
sejmowych*.

Przyjęto uchwałę Sejmu Republiki Litewskiej "O przy*, 
stąpieniu do konwencji nowojorskiej z 1958 r. w sprawię 
uznania i wykonywania decyzji arbitrażów zagranicznych 
i jej ratyfikowaniu*.

Uohwaiono ustawę Republiki Litewskiej aO uprawo­
mocnieniu ustawy Republiki Litewskiej o ochronie nieru­
chomych dóbr kultury*.

Przyjęto uchwałę Sejmu Republiki Litewskiej *0 regu­
laminie komisji etyki i procedur Sejmu Republiki Lite­
wskiej*.

Uchwalono ustawę repub lik i Litew skiej *0 
uzupełnieniu ustawy Republiki Litew skiej o 
przedsiębiorstwach*.

Zrobiono przerwę w uchwalaniu ustawy Republiki 
Utewakiej o funduszu drogowyf*. Przyjęto poszczególne 
artykuły ustawy.

Poseł Vytautaa Landsbergis zgłosił projekt rezolucji 
Sejmu Republiki Utewakiej 'O  bezpieczeństwie Litwy i 
pomocy dla Czeczenii*. Powołano komisję do opracawa- 
nia ostatecznego projektu rezolucji.

Przyjęto uchwałę Sejmu Republiki Litewskiej *0 dy­
rektorze generalnym Litewskiego Radia i Telewizji*.

Wydział prasy i łączności publicznej 
Sejmu RL — ELTA

■  Prezes Zarządu
Banku Litewskiego

_________ o polityce monetarnej

U t jest stabilny w  stosunku do 
dolara, ale nie względem chleba

W  gmachu Sejmu odbyła się rozmowa frakcji Związ­
ku Ojczyzny (konserwatystów)̂  prezesem Zarządu Ban­
ku Litewskiego Kazysem Ratkevićiusem na temat kursu 
lita, rezerwy waluty obcej, o problemach inflacji i polityki 
monetarnej.

Przebieg rozmowy był raczej spokojny i tolerancyjny: 
konserwatyści chociaż i zadali ostre pytania, ale przyzna­
li, że obecna polityka monetarna nie jest w rękach Banku 
Litewskiego. Kazys Ratkevićius, jak gdyby dystansując 
się od polityków twierdził, że przestrzega ustawy o 
'stabilności lita, aczkolwiek przed je j przyjęciem  
sprzeciwiał się temu i dziś nie chce być kozłem ofiarnym: 
niech rząd i politycy nadal decydują, czy trzeba utrzymać 
kurs lita i dolara, czy'nie. Sam Bank. Litewski nigdy nie 
orzeknie, że należy, zdewafuować lita. *Nie i jeszcze raz 
nie* — powiedział prezes BL, kierując swoje słowa do 
przedstawicieli prasy.

Jeg o  zdaniem , ustawa o stabilności lita nie 
rozproszyła wątpliwości co do tego. Obecnie Bank Cen­
tralny emituje do obrotu tyle litów, ile skupuje dolarów 
USA. Co prawda, dolary Bank Centralny kupH przed 
grudniem, a w związku ze wzrostem popytu na nie zaczął 
sprzedawać: w grudniu sprzedał 17,7 min USD, w stycz­
niu br. — ponad 18;7 min.

W  związku z inflacją K. Ratkevićius powiedział, że 
stabilność cen jest jednym z celów banków centralnych 
właściwie we wszystkich państwach. Nasz BL również nie 
stanowiłby wyjątku w dążeniu do tego celu. Obecnie 
stab ilność lita  jest rzfekoma i trudno dokładnie 
powiedzieć, w jakim stopniu stracił on na wartości. Zgod­
nie z prawem jest on stabilny tylko w stosunku do dolara, 
nie zaś do marki czy innej waluty wymienialnej, a także 
nie względem chleba.

 ■ _________ Sejmowa statystyka

C zy  posłowie są aktywni i... 
zdyscyplinowani?

Sejmowa statystyka dowodzi, iż od początku swe­
go funkcjonowania do końca ubiegłego roku odbyło

się 355 posiedzeń Sejmu. Powzięto 383 ustawy, 3̂  I  
uchwal, 16 rezolucji, 1 1  oświadczeń, 1 apel 1 1 list. I

Do dziesiątki najbardziej aktywnych posłów nalej. I  
S. Pećeliunas (zabierał glos 960 razy), A. Kubilius (954? I  
A. Bależentis (710), V. Zimnickas (605), V. Andriukaftu I  
(587), A. Kunćinas (566), A. Endriukaitis (549), A. Rudy, I  
(547), K. Jaskeievićius (506), A  Vaiśnoras (485). n. I  
najbardziej powściągliwych należą posłowie V. N/eliko  ̂ I  
(przemawiał 1 1  razy), A. Vaizmuiis (15), E. Zingeris, §. I  
Saltenis (17 razy). Jak  wyglądają na tym tle posło*^ I  
Polacy? R. Maciej kianiec zabierał głos w dyskusji 7* I  
razy, M. Czobot — 45, Z. Siemienowicz — 37, k I  
Śnieżko — 31, A  Plokszto — 28.

164 projekty dokumentów przedstawiał przewodni. I  
czący Sejmu RL Ć. Jurśenas, 100 — wiceprzewodniczą. I  
cy Sejmu RL J.  Bernatonis, 49 —■ O. Pavirźis, J. Veselka I  
R. Maciej kianiec zgłaszał projekty dokumentów 9 r*. I  
zy, Z. Siemienowicz —  3.

Najbardziej zdyscyplinowanymi posłami, którzy naj. I 
mniej opuścili posiedzeń plenarnych są J. ListavićiuKij I 
Żebrauskas (6 posiedzień), R. Hofertiene (12), V I 
Rażukas (15), Ą. Bendinskas (17), O. Jurkunahe (17). j  I 
Dringelis (19). Natomiast najwięcej nieobecności mają ̂  
swym koncie: P. Gylyś (241), J.  Veselka (188), E. Zingeris 
(187), J .  Mincewlcz (157), K  Antanavićius (155), L 
Linkevićius (149), V. Landsbergis (147), K. Śnle&to 
(136), Z. Siemienowicz (134), R. Maciejkianiec opuści 
102 posiedzenia, M. Czobot — 99, A. Plokszto — 86.

Jadwiga BIELAWSKĄ ?

m  _________ W rządzie RL I
Zaaprobowano środki 
doskonalenia handlu 
zagranicznego i rozwoju eksportu I

Rząd Litwy zaaprobował środki doskonalenia I  
handlu zagranicznego i rozwoju eksportu.

Jeszcze w tym roku ma być opracowany kodeks I  
celny Litwy, ustawa o kontroli eksporlowo-imporkMMi.J 
towarów, ma być wprowadzona wspólna z Łotwą kon- I  
trola przejść granicznych, powstaną Agencja Rozwo- I  
ju Eksportu, Agencja Handlu Zagranicznego Płodami I 
Rolnymi, Fundusz Wspierania Eksportu. Środki te I 
przewidują również przyłączenia się do różnych kon- I 
wencji międzynarodowych, ułatwienie obrotu towaro- I 
wego między trzema państwami bałtyckimi oraż ob- I 
wodem kaliningradzkim Rosji, stworzenie systemu 1 
certyfikacji produkcji oraz założenie instytucji certyfi­
kacyjnych.

W iele uwagi poświęca się usystematyzowaniu infor­
macji handlowej oraz przygotowaniu informacji o Litwie. 
W  tym celu ma być wdrożony zgodny i  
międzynarodowymi wymaganiami system statystyki eks- 
portu | importu, zamierza się stworzyć skomputeiyzo-i 
waną sieć informacji eksportowej, łączącą organizacje 
litewskie i przedsiębiorstwa o tez ambasady za granicą 
założenie międzynarodowego centrum handlowego, li­
tewskie przedsiębiorstwa otrzymają pomoc w przygoto­
waniu reprezentacyjnych wydań,*organizowaniu wystaw 
litewskich towarów i produkcji, zostanie założone cen­
trum technologii zagranicznych, mające na celu zapew­
nienie importu nowoczesnych technologii, materiałów i 
produktów do Litwy.

Mały jubileusz \

"Troczanie" liczą 5 lat
To już pięć lat ‘Troczanie* są razem. Zespól, B  

oczywiście, z Trok, pięknie śpiewający. Mieliśmy okazję H  
podziwiać go niedawno w Wilnie, gdy na wieczorze B  
opłatkowym w Domu Nauczyciela zaprezentować $i| ? B  
kolędami. Oczarował zebranych muzykalnością i H j 
wrażliwością.

W najbliższą sobotę (pocz. o godz. 14.00), w Domu ■  
Kultury w Trokach zaprezentują się Troczanie* w całej ■  
swej okazałości, bo jubileuszowo. Zaśpiewają w pief- H  
wszej części koncertu wiązankę piosenek ludowycĥ n®/' B  
lepszych z pięcioletniej działalności. W drugiej części" H  
wyłącznie nowe utwory.

Kierownikiem artystycznym i dyrygentem zespołu ■  
jest Włodzimierz Saszenko, kapelą kieruje Wiktor Kowa- S  
lewski.

Kurs walut w Banku Litewskim
Bank Litewski od 18 stycznia 1995 r. ustala następującą relację IHa do walut obcych

Nazwa waluty

Angtotokto funty dtrilngl 8.2528
100 o ra M a k ld i drahm 0.970®
Auatrsl()sk to dolary 3.O3S0
Austrtookto szylingi 0.3707
100 azsrb*fdi*n*klcłi manat 0.0056
1000 bialorusktoh rubli 0.3453
B«lgltokto franki 0.1264
Cx— fcto kocony 0.1442
Dufokto kocony a  6619
ECU 4.9404
EatoAskto kocony 0.3255
100 hłK|MAaMoh p— i  29935
100 Rr4w mteafctołi a 2487
100 Japońskich M w  4.0471
Kanady|*kto dolary 2.8360

Lity na walutę podstawową i walutę podstawową na lity banki wymieniają wedkig 
zatwierdzonego oficjalnego kursu — 4,00 lity za jeden USD, pobierając nie większe od 
ustalonego przez Bank Litewski wynagrodzenia za operacje wymiany. Pozostałe waluty 
banki skupują i sprzedają według cen ustalonych przez same banki.

KkgiaU* »omy 
100 kazactiakich tengów 
Łotewski* łaty 
Złote potoki*
Mołdawski* toj*
Norw— kto korony 
Hotondacekte guldeny 
Francuski* franki 
100 rubli rosyjskich 
SDR
Singapurski* dotory 
Ftoskto marki 
Szwsdzki* korony 
Szwajcarakto franki 
10000 ukraktofcich karbowańców 
Uzb*cki* sumy 
100 węgi y skich forintów 
Ntomtocfcto marki

0.3721 
7.24S4 
7.3394 
1.6418 
a  9219 
0.5965 
2.3259 
0.7544 
a  1036 
5.B768 
Z  7596 
0.8443 
0.5355 
3.1056 
a2703 
0.1600 
S.51S4 
Z 6088

Wczoraj 
w Narodowymi 

Banku Polskim
skup | sprzęg

100 franków 
francuskich 44.95 46.79

100 inafek 
niemieckich 155.39 161.73

100 dolarów 
amerykańskich 238.76 248.5®

u  oo fumów 
brytyjskich 374.82 390J*

100 franków 
szwajcarskich 184.87 192-*1

ii
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Aie kto to ma robić?
(Dokończenie ze str. I )

non na terenach pierwszoplanowej zabudowy 
złT?!Lvj osobiste rdzennym mieszkańcom Awiżeń nie 

a tylko w dzierżawę, Natomiast przy- 
zbudowali i budują tu trzecią już dzielnicę 

W * * wykopując od państwa posesje na własność.
*ićSẐ ndbatny o interesy mieszkańców rejonu dziś, to 

sani w gminach, by zwrócić ją prawowitym 
p  powiedział przewodniczący rady gminnej

Mkkns podkreślił, że perspektywiczne 
abudowy miasta były sporządzone jeszcze za władzy 

^  kici. Czy więc państwo litewskie musi je  tak 
^^jżfljci bezmyślnie realizować? Wystarczy przekonać 
^y^tódzie gospodarności" zarządu m. Wilna, po 
J^n iu  yr*ni oa terenie Bujwidziszek, zamiast za piano- 
n̂ Hjudowy szpitala, teren przekształcono w śmietnisko.

Nie spotób przytoczyć wszystkich wystąpień radnych i 
I u1~l co do propozycji utworzenia

' inicjatywnej, która ma się zgłosić do rad samorządo­
wi rejonów szawelslciego, poniewieskiego, kowieńskiego, 
Ąpcdz&t°> ty w Uybie przeprowadzić wspólną

by omówić problem zmiany granic tych rejonów. Sesja 
punorfa również jeszcze raz zwrócić się do Sejmu R L  z 
goOi by nie akceptować rządowego projektu o zmianie 
poić miasta Wilna i rejonu wileńskiego. Jeżeli Sejm podej- 
pe taką decyzję, to Rada samorządu rejonu zmuszona 
d̂zie się zwrócić do Rady Europy oraz innych 

óęfynarodowych organizacji w sprawie łamania praw oby- 
pefi.

Nk ma dwóch zdań: zebrani byli jednomyślni co do 
», li nąjplerw należy całkowicie zwrócić ziemię prawowi- 
p  pretendentom, a dopiero polem zmieniać granice mia- 
li Szkód* tylko, łt  na se ĵi nie mówiono, co (i kto konkret* 
i!) himije reformę rolną na wsi podwileńsUej, jak 
njifkszfi zwrot ziemi ludziom? To prawda, ie Rada 
■monąda rejonu wileńskiego niejednokrotnie prosiła 

odwołanie rozporządzenia rządu RL nr 616 z 31 
ndnia 1991 r., na której mocy zwrot ziemi pod miastem 
rikfątaJ pierwszoplanowej zabudowie, jest wstrzyma- 

Rząd nie reagował na te apele. Mole więc należałoby 
tf Sejm RL, aby ustosunkował się do decyli podjętej 

pmz rząd G. Yagnorinsza? A propos, czy ta decyzja 
koliduje z ustawą o przywróceniu prawa własności na 

nieruchomości, bo co to za prawo, z którego nie 
skorzystać?

Leokadia DROZD

Minister gospodarki 
iperspekt 
ekonomik

o stanie i  perspektywach 
niki krfkraju

Przypuszczalnie 
w końcu lutego rząd ogłosi 
zakończenie prywatyzacji 

czeki inwestycyjne
nąim  odbyła słf konferencja pra- 

gospodarki Aleloandrasa Yasiiiauskasa i 
— Yytautasa N arie kasa oraz 

r^ ,.. * ®*r*n««skasa, przewodniczącego Centralnej 
•^^ m tyacjjiie j.

Aleksandras Vasiliauskas opowiedział zgro- 
r^^^arzom o kwestiach, jakie rozstrzyga aktu- 

^^^•nweritw. A  jo t ich sporo: opracowywan ie "euro-

i
modelu ustaw dotyczących spraw 

V°krtt^ i ProP,oeowan*e rozwoju gospodarczego Litwy 
„k ^ ^ la t, opracowywanie programu inwestycji 

*e l*ta (nawiasem mówiąc w projekcie jest 120 
anie °*,w*w5w)» kształtowanie polityki celnej, doko- 
by ĝ . stanu gospodarczego za rok ubiegły,
lt* ^ r ^ ^ Ŵ m*nowa<' popełnione błędy i wreszcie 

pĵ ^̂ roekonomiki i prywatyzacji, 
fcienijjj*? e**P prywatyzacji zbliża się ku końcowi — 
■ycâ jĵ Ĵp n̂iczącjr CKP Kęstutis Barana uskas. Do 1 
^ b i S ^ ^ '10®  ̂ nościowym  uległo 78 proc. 
kn>echodr Pal',tW0Wycb. Kupuje ; wszystko, nawet 
W*ł booia* 0biekly- iak fabryki obrabiarek. Szczególnie 
®icm jen ł^^tyzacji już w tym roku, czego odzwiercied- 
nidniu ic0J ! ranô  *ynkowa czeku westycyjnego 

 ̂cenl<̂ w. dziś — ponad 20. Nie 
f  £7^  28 akcje gotówką (po indeksacji

Niektóre
wartości

'̂ •ekrtf’ na*’ ^ Piywatyzaęja na Litwie wyprzedziła 
W m0ję^eP°Blkomunistycznel prócz Czech i Słowacji. 
l̂ .a ,en £ ?'0dU temPa popełniono również sporo 
łl>t Pn»^y*atyza9a już owocuje: wszystkie sprywatyzo- 
 ̂z trudem, ale rzetelnie rozliczaia

Sodcą, czyli działają... Czego r~me można

PH ARE, o rejestracji wspólnych przedsiębiorstw, spółek, 
m.in. ubezpieczeniowych. Nb. założono już 4362 wspólne 
przedsiębiorstwa, w których kapitał zagraniczny przekracza 
600 min litów.

Najw iększy kap itał zainwestowała w nasze 
przedsiębiorstwa Wielka Brytania, następnie Niemcy, USA 
itd. (Polaka zajmuje 6 miejsce w spisie inwestorów).

Przed 4 laty na Litw ie było zarejestrowane 8 tys. 
przedsiębiorstw państwowych, obecnie działa 139 tys. drob­
nych przedsiębiorstw z kapitałem prywatnym. Zatrudniają 
one prawie 50 proc. zatrudnionych. 1 to cieszy. Bowiem, jak 
powiedział minister A. Vasiliauskas, choć nie ma jeszcze 
wyników za rok ubiegły, ale w gospodarce muszą one być 
jeżeli nie plusowe, to przynajmniej z niedużym minusem, w 
porównaniu z rokiem poprzednim. A  prognozuje się, że ten 
rok zakończymy z wynikiem dodatnim.

Zygmunt WIRPSZA

Z konferencji prasowej 
w Ministerstwie 

_____________Komunikacji Litwy

Co można jeszcze 
sprywatyzować 
w transporcie?

W  Ministerstwie Komunikacji Litwy odbyta się konfe­
rencja prasowa, na której omówiono trzy ważne problemy: 
sytuację w dziedzinie prywatyzacji w branży, zmianę adre­
sata lustracji technicznej samochodów oraz wyniki konfe­
rencji międzynarodowej w USA.

Mówiąc o prywatyzacji minister J.  Blrżiskis powiedział:
— Oddzieliliśmy już wszystko, co można sprywatyzować 

od tego, co nie można? Do nieprywatyzowanych 
przedsiębiorstw należy około 50 różnego rodzaju zakładów, 
kilka zarządów dyrekcji —  kolei, żeglugi morskiej itp. 
Zostały 4 przedsiębiorstwa o znaczeniu strategicznym: "Ko­
leje Litewskie" oraz 3 lotniska (w Wilnie, Kownie i Szawlach) 
oraz Żegluga Morska. Koleje nie będą prywatyzowane, ale 
mają sporo różnych zakładów i zakładziki, których utrzy­
mywanie jest kosztowne i które można będzie sprzedać. 
Podobnie rzecz ma się z lotniskam i, gdzie można 
sprywatyzować hotele, sklepy, transport samochodowy itp. 
Oskarżanę nas o różne naruszenia w prywatyzacji. 
Zrobiliśmy zaledwie kilka błędów, z braku odpowiednich 
ustaw i które zostaną naprawione. Np., dopuszczono błędy w 
prywatyzacji kołchozu ”Baltija", wybrzeża w Kłajpedzie. 
Wszystko to się naprawi.

Drugą kwestią, omawianą na konferencji, było przerzu­
cenie służby lustracji technicznych transportu samochodo­
wego z bark policji drogowej do Ministerstwa Komunikacji. 
Kwestię tę przedstawił naczelnik Państwowej Inspekcji 
Transportu Drogowego V. Żuka uskas. Powiedział on, że na 
Litwie już praktycznie powstał system ośrodków lustracji 
technicznej. Będzie ich ogółem 10 (na razie oddano do 
użytku 7) z 41 stacjami, w których zatrudnieni są kontrolerzy 
ośrodków. W  Wilnie taki ośrodek istnieje na ul. Lentvario 7. 
Posiada on 12 stacji w różnych dzielnicach.

System kontroli technicznej transportu samochodowe­
go stworzono wzorując się na niemieckim. Ceny lustracji są 
znośne: lustracja samochodu osobowego o "stażu" 10 lat 
kosztuje 26 Lt, mikrobusu 35 Lt., autobusu i trolejbusu 47 
Lt, transportu ciężarowego 60 Lt. Inwalidzi uiszczają tylko 
50 proc. ceny.

Na konferencji mówiono o kolejnej sesji wyjazdowej 
rządu, która odbędzie się w ten czwartek w Kłajpedzie i na 
której omówi się sprawy żeglugi morskiej oraz zostanie zwodo­
wany nowy litewski statek "Vytautas".

Sekretarz ministerstwa A . Śakalys opowiedział o 
międzynarodowym spotkaniu biznesmenów i czynników 
rządowych USA w Clevelandzie. Omawiano na nim kwestie 
pomocy krajom Europy Wschodniej w przeprowadzaniu re­
form. Obecni byli na tym spotkaniu przedstawiciele świata 
biznesu USA, minister ds. komercji Ronald Brown, prezy­
denci największych korporacji i firm z prezydentem OPEC 
(Organizacja Krajów Eksportujących Ropę Naftową) na 
czele. Ten ostatni zapowiedział swą wizytę na Litwie. Będzie 
to z pewnością bardzo ważna wizyta w świetle trudności z 
paliwem i poszukiwań alternatywnych źródeł dostaw.

Barbara ZNAJ DZ1ŁOW8 KA

Nowości prasowe

ô P*óstwowych. Na pytanie, kiedy się zakończy 
^^O ao/rJrn*1̂1*^*’ 23 czek‘ inwestycyjne.

° <*Pow‘edział, że nie może podać kon- 
"  z ustawą rząd ma ją ogłosić ln y mie-

oj* wazyicy mogli zdążyć zrealizować swe 
v  br. Baranauskas sądzi, iż to nastąpi w końcu

"ProdukcjJne" —
Otiajĵ ^Ĵ a^yytautas Navickas. Opowiedział on o 

*  dziedzinie opracowywania projektów 
*a<*re *c*śle się uzgadnia z odpowied­

n i! Europejskiej, jak tego wymaga program

Pierws2y numer 
gazety Tatarów 

litewskich
Wczorąj w Solecznikach odbyła się prezentacja gazety 

Tatarów litewskich. Miesięcznik "Lletuvos TotoriaT będzie 
się ukazywał w językach litewskim i rosyjskim.

Jak powiedział redaktor naczelny Galim Siddykow, ga­
zeta ma na celu konsolidację tatarskiej społeczności Litwy, 
wszechstronne informowanie o jej problemach, tradycjach, 
życiu duchowym. Wydanie gazety jest jednym z ważnych 
akcentów przygotowań do obchodów 600-lećia osiedlenia 
Tatarów na Litwie. W  pierwszym numerze gazety znajdziemy 
publikacje liderów wspólnoty, reportaż z międzynarodowej 
konferencji Tatarów, wiersze, reklamę.

W  prezentacji gazety litewskich Tatarów uczestniczyli 
przedstawiciele władz rejonowych, przewodniczący 
wspólnoty Tatarów litewskich Romuaklas Makaveckas, inni 
działacze wspólnoty, przedstawiciele organizacji rejono­
wych, republikańskiej prasy.

Piotr RYNGIEWłCZ
Soieczniki

■ Wypadki i  wpadki

Zgodnie z Informacją MSW RL 16 
stycznia br. w krąju dokonano 147 
przestępstw, w tym były: 3 obrażenia 
c ia ła , 12  wybryków złośliwego 
chuligaństwa, 6 rabunków, 1 oszu­
stwo, 120 kradzieży, w tym 16— samo* 
chodów. Zanotowano 5 awarii ruchu 
drogowego, w którym 1 osoba zginęła. 
Zarejestrow ano 6 pożarów, 1 
nieszczęśliwy wypadek. Znaleziono 
zwłold 3 denatów. Poszukuje się 17 
zaginionych osób. Zatrzymano 30 
osób podejrzanych o popełnienie 
przestępstw.

Chuligaństwo 
na klatce schodowe]

16 stycznia br. o godz. 15.00 na 
klatce schodowej jednego z domów 
przy ul. Dvar£ionit| w Wilnie nieustalo­
ny osobnik z pobudek chuligańskich 
uderzył Halinę Simaniec (ur. 1955 r.) w 
twarz, na skutek czego doznała ona 
złamania kości nosowej i znajduje się w 
szpitalu.

Włamanie do sklepu
15 stycznia w nocy złodzieje 

w łam ali się do sklepu we wsi 
Bernotiśkiai (rej. jezioroski). Przybyli 
na miejsce wypadku funkcjonariusze 
schwytali jednego sprawcę, obyw. 
Łotwy M. (tir. 1979 r.), drugi osobnik 
zbiegł.

Rabunki i kradzieże
* 15 stycznia o godz. 23 min. 30 w 

W ilnie na ul. Vilniaus 2 napastników 
odebrało V. Gaidysowi teczkę, w 
której znajdowały się pieniądze i do­
kumenty.

•15 stycznia o godz. 18.00 na klat­
ce schodowej domu nr 15 przy ul. Vie- 
sulo w Wilnie 2 nieustalonych osob­
ników napadło na A. Jenina (ur. 1925 
r.). Pobili go i zrabowali 60 litów.

• 16 stycznia w nie wyjaśnionych 
okolicznościach z filii amerykańskiej 
spółki "Clcown USA"—"Ckown Baltic" 
skradziono dokumenty założycielskie 
filii: statut i świadectwo założycielskie.

Zatrzymano 
z podejrzenia 
o nielegalne 

przechowywanie broni
. 15 stycznia o godz. 16.00 we wsi 

Drabużniki (rej. trocki) w niemieszkal­
nym domu funkcjonariusze zatrzymali 
N. Jurczenkę (ur.1952 r.) i A. Morozo- 
wa (ur. 1962) z podejrzenia o nielegal­
ne posiadanie broni. Zabrano im: 2 
strzelby myśliwskie modelu TOZ-16 nr 
0924 i IŻ — 54 nr 0054, karabin mode­
lu SKD nr ŻB  — 327 z 7 nabojami, 15 
naboi 12 kalibru i 4 nadajniki radiowe 
"Grodno".

W sejfie zamiast 
pieniędzy —  broń
16 stycznia w Druskiennikach w 

miejscu pracy E . Śereićikasa w 
Państwowym Przedsiębiorstwie Go­
spodarki Komunalnej w kasie pancer­
nej znaleziono pistolet TT, strzelbę z 
optycznym celownikiem i 98 naboi ka­
libru 5,6. Podejrzanego zatrzymano..

Skradziono szyld
13 stycznia w nocy z gmachu woj- 

dackiej gminy zdjęto metalowy szyld.
Wylało się 3 tony 

paliwa
16 stycznia o godz. 17 min. 30 na 

terenie (stacji kolejowej w Rądwilisz- 
kach z winy operatora zderzyła się cy­
sterna i wagon - wywrotka, na skutek 
czego wylało się 3 tony paliwa, 

‘ Okoliczności bada się.

Przygotowała Leonarda JURGIELEWICZ

Nieletni przestępcy

Smutne preludium 
dorosłego życia

Samaniai —  to ustronny za­
kątek w rejonie jeztoroskim, sąsia­
dujący z rejonem rakiskim, kilka ki­
lometrów stąd od Łotwy. Ostatnio 
w Sam aniai często zdarzają się 
przestępstwa.

Igoris Orlovas i A rt u ras Śedys 
są uczniami Jezioroskiej Szkoły 
Rolniczej. Latem  obaj pracowali na 
Łotwie, rolnikowi Janisowi Kerubi- 
nasowi pomogli budować oborę. 
Po otrzymaniu należności ładnie 
się pożegnali i wyruszyli do domu. 
Jednak nie zapomnieli o staruszku. 
Gdy zabrakło pieniędzy, postano­
w ili obrabować zagrodę. Igoris 
znalazł w domu stare spodnie i 
uszył maskę. Zatroszczył się o to 
też ArtOras. Nabyli obrzyn i rewol­
wer. Zostawiając nad brzegiem je ­
ziora środki transportowe, obaj uz­
b ro jen i poszli do zagrody J .  
Kerubinasa. W  pobliżu domu 
włożyli maski i obserwowali dom. 
Po wejściu gospodarza do obory, 
rabusie postanow ili rozpocząć 
akcję. I. Orlovas chwycił staruszka 
za gardło, bił go. Właściciel zagrody 
upadł na ziemię. A. Śedys wbiegł do 
domu, gdzie zastał teściową Janisa 
Kerubinasa. Widząc człowieka w 
masce i z obrzynem karabina, sta­
ruszka zrozumiała, że to napad. W. 
OrIovas wprowadził do domu także 
gospodarza. W  ch w ili, gdy 
właścicieli pilnował w kuchni I. Or- 
lovas, A. Sedys penetrował szafy i 
segmenty. Bra ł wszystko, co miało 
jakąś w artość: dwie strzelby 
myśliwskie, dwie puszki kawy, li­
trow ą bute lkę sp irytusu , 
pierścionki, medaliony. Rabusie 
najbardziej szukali pieniędzy. Mało 
znaleźli. Przestępcy nie rozmawiali

ze sobą w obawie, że po głosie J. 
Kerubinas może ich rozpoznać. 
W ięc na kartce papieru po litewsku 
napisali: złota! Gospodarz bożył 
się, że złota w jego domu nie ma. 
Prosił, by zabrali wszystko, lecz zo­
staw ili ich przy życiu. Staruszka 
zasłabła. Janis Kerubinas poszedł 
szukać lekarstwa, a I. Orlovas z A. 
Śedysem wyszli z domu. Rabusie z 
mieszkania Łotysza wynieśli mienia 
za 6388 litów.

Policjanci rejonu dynę burskie­
go (daugawpiłskiego) i Jezioros 
znaleźli przestępców i dowody rze­
czowe. Obaj musieli się przyznać, 
że dokonali przestępstwa. Jednak 
w czasie śledztwa wstępnego Śedys 
oświadczył, że niczego nie rabował, 
a rzeczy na przechowanie dał mu 
kolega. Niestety, nie udało mu się 
wykręcić.

Igoris Orłovas 1 ArtOras Śedys 
stanęli przed dzielnicowym sądem 
rejonu jezioroskiego. I. Orłovasa 
uznano za winnego dokonania 
przestępstwa na mocy części 1 art. 
234 K K  Republiki Litewskiej (nie­
prawne przechowywanie broni pal­
nej) i części 2 art. 148 KK  (rabu­
n e k ). W yrok brzm iał — 
pozbawienie wolności na 2^ lat z 
konfiskatą mienia. Miejsce odbycia 
kary —  zakład robót poprawczych 
o zaostrzonym rygorze.

ArtOras Śedys dopuścił się 
przestępstwa po upływie dwóch 
m iesięcy od osiągnięcia peł- 
noletności, natomiast Igoris Orlo- 
vas ukończył 18 lat w izolatorze 
śledczym . Sm utne preludium 
dorosłego życia.

AJglrdaa ZIBOUS
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Z doniesień PAP,

Rosja

Czernomyrdin proponuje 
Czeczenii rozmowy pokojowe

Czernomyrdin zwrócił się do wszystkich "zainteresowanych stron i sił 
w Czeczenii" o natychmiastowe rozpoczęcie rozmów na temat: —  
ogłoszenia moratorium na ruchy wojsk; —  wstrzymania użycia w rejonie 
konfliktu artylerii, broni pancernej i rakietowej; —  utworzenia stref "wza­
jemnej nieagresji", w których powinien rozpocząć się proces zdawania i 
wykupywania broni.

"Rozpoczęcie rozmów oznaczałoby jednocześnie zawieszenie broni" 
—  podkreślił szef rządu Rosji.

Czernomyrdin zaproponował także wypracowanie porozumienia o 
umożliwieniu dostaw żywności, lekarstw i pomocy humanitarnej dla cywil­
nej ludności republiki. , .

Premier Rosji oskarżył dowódców "nielegalnych ugrupowań zbroj­
nych" o zerwanie pierwszego rozejmu, zaproponowanego przez rząd Rosji 
10 stycznia j wyraził nadzieję, że "kolejna próba dotarcia do sumienia i 
rozsądku" spotka się tym razem z ich przychylną reakcją.

Czernomyrdin pominął milczeniem kwestię odpowiedzialności za 
decyzję o użyciu siły w Czeczenii i sposób jej realizacji, zauważając, że 
"będzie jeszcze możliwość rozpatrzenia tych problemów". Prem ier 
zaprotestował przeciwko totalnej krytyce armii, ptidkreślając, że "rosyjscy 
żołnierze z godnością wypełniają swój obowiązek".

Wypowiadając się na temat przyszłego uregulowania sytuacji w Cze­
czenii, Czernomyrdin oświadczył, że możliwe są wszystkie rozwiązania pod 
warunkiem, "aby na ziemię Czeczenii powrócił pokój a Rosja pozostawała 
jedna i niepodzielna”.

Szef rosyjskiego rządu opowiedział się za przeprowadzeniem szero­
kich konsultacji o utworzeniu w Czeczenii "skutecznej i odpowiedzialnej 
władzy" na okres przejściowy do czasu przeprowadzenia demokratycznych 
wyborów.

W iktor Czernomyrdin zapewnił, że konflikt w Czeczenii nie wpłynie 
na politykę gospodarczą rządu rosyjskiego i rząd nie zmieni polityki finan­
sowej ani nie odejdzie od polityki pryw atyzacji. Czernom yrdin 
poinformował, że "tylko likwidacja następstw kryzysu czeczeńskiego 
będzie kosztowała nie mniej niż 5 bln rubli".

Ze świata )
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Rozważa się możliwość zawieszenia broni
Sytuacja w Czeczenii i perspekty­

wy pokojowych rozmów ze stroną 
czeczeńską omawiali we wtorek prezy­
dent Jelcyn i premier Czernomyrdin 
podczas planowego, cotygodniowego 
spotkania. Podczas spotkania premier 
i prezydent Rosji rozważali także 
możliwość zawieszenia broni w Cze­
czenii i rozpoczęcie rozmów pokojo­
wych ze stroną czeczeńską.

Wysłannicy Dudajewa 
spotkali się z Szachrajem 
W Moskwie przebywa delegacja 

Czeczenii z ministrem gospodarki Tej- 
murazem Abubakarowem i prokura­
torem republiki Usmonem Imajewem. 
Wysłannicy Dudajewa spotkali się z 
wicepremierem Siergiejem Szachra­
jem. O rezultatach rozmów Szachraj 
poinformował premiera Czernomyrdi­
na, po czym szef rządu udał się na spot­
kanie z Jelcynem.

Status Czeczenii nie może 
być przedmiotem rozmów
Siergiej Szachraj poinformował, 

że spotykając się z wysłannikami Du­
dajewa, starał się wyjaśnić, na ile pre­
zydent Czeczenii kontroluje sytuację i 
czy w razie osiągnięcia porozumienia o 
zawieszeniu broni, będzie ono prze­
strzegane przez dowódców wszystkich 
oddziałów czeczeńskich. Wicepremier, 
Rosji podkreślił, że status Czeczenii 
nie może być przedmiotem rozmów, 
gdyż Czeczenia jest częścią Federacji 
Rosyjskiej.
Czeczeńcy wyparły Rosjan z 

gmachu Rady Ministrów 
W  Groźnym w ciągu minionej no­

ty i od rana we wtorek toczyły się lokal - 
ne w alki. Rosyjskie wojska 
kontynuowały artyleryjski ostrzał cen­
trum miasta. Według informacji kore­
spondenta agencji "lnterfax", oddziały 
czeczeńskie wyparły wojska federalne 
z gmachu Rady Ministrów, zajętego 
przez Rosjan kilka dni wcześniej.

Konfidencjalne źródła w sztabie 
rosyjskiego zgrupowania w Mozdoku. 
na które powołuje się agencja "Intcr- 
fax", potwierdzają, że straty rosyjskich 
wojsk są trzykrotnie większe, niż po­
dają to oficjalne komunikaty rządowe 
i wynoszą ok. 1100 zabitych. Rosyjscy 
lekarze w Mozdoku twierdzą, że wiele 
zwłok zostało zbezczeszczonych, a cha­
rakter ran na zwłokach żołnierzy 
świadczy, że bojownicy czeczeńscy do­
bijają rannych.'

Nagroda pokojowa dla 
Komitetu Matek Żołnierskich 

Organizacja rosyjskich, matek

żołnierskich, które s pr/cci w li^M  
konfliktowi w Czeczenii, otrzyma 
międzynarodową nagrodę pokojowy 
uznaniu ich walki o udzielenie poify* 
ich synom.

Usytuowane w Genewj. 
Międzynarodowe B iu ro  Pokoj( 
poinformowało, że Komitet KUm 
Żołnierskich został uhonorowany^ 
grodą Pokojową Seana MacBride’;

Rosyjski Komitet powstał ̂ 1%  
roku i zajmował się ochroną p J 
żołnierzy odbywających służbę w 
m ii Radzieckie j. Organizacji 
uzyskała światową sławę, gdy podto 
akcję protestacyjną przeciw wojnie i 
Czeczenii.

Setki matek pojechały w ślad i 
swymi synami do Czeczenii. Konnie 
zajmował się odnajdywaniem 
poległych oraz zbieraniem informaa 
o losie zaginionych. Matki prowadzi 
również kampanię przeciw karata 
żołnierzy za dezercję.

Dochodzenie w sprawie "buntu generałów"
Generalna Prokuratura W ojskowa 

R osji rozpoczęła postępowanie wyjaś­
niające w sprawie generałów i oficerów 
arm ii rosyjskiej, którzy odmówili wykona­
nia rozkazu podczas operacji m ilitarnej w 
Czeczenii.
Na razie prokuratura nie pociągnęła nikogo z 
podejrzanych do odpowiedzialności karnej 

Zastępca generalnego prokuratora wojsko­
wego Rosji generał Stanisław Gaw ieto 
powiedział, że prokuratura sprawdza obecnie "in­
formacje środków masowego przekazu i innych 
źródeł" o niesubordynacji wielu generałów i ofi­
cerów.

Jak  dotąd prokuratura wojskowa nie 
pociągnęła nikogo z podejrzanych do 
odpowiedzialności karnej. Zgodnie z art. 239 Ko­
deksu Karnego RFSRR za niewykonanie rozkazu 
podczas służby w armii grozi kara pozbawienia 
wolności do lat 3.

Postępowanie wyjaśniające toczy się wobec 
gen. Eduarda Woroblowa 

Pełniący obowiązki prokuratora generalne­
go Rosji Aleksiej Ujuszenko powiedział, że takie 
"postępowanie wyjaśniające" toczy się m.in. wo­
bec zastępcy dowódcy wojsk lądowych generała 
Eduarda Worobiowa, który odmówił objęcia 
dowództwa nad operacją w Czeczenii i podał się 
do dymisji. Worobiow był przesłuchiwany w 
sobotę. * •

Na liście podejrzanych — 
wiceministrowie obrony 

Ujuszenko nie podał innych nazwisk, stwier­
dzając tylko, że "prokuratura kieruje się normami 
prawa i nie czyni różnic między szeregowcem, 
generałem czy wiceministrem". Z  wypowiedzi tej 
można wywnioskować, że na liście podejrzanych 
są wiceministrowie obrony Gromów i Kondra- 
liew. P.o. prokuratora generalnego Rosji

powiedział, że wśród oficerów, wobec których 
prowadzi się postępowanie wyjaśniające, nie ma 
generała Iwana Babiczewa.

Babiczew, dowódca 76. dywizji powietrzno- 
desantowej, powiedział podczas wprowadzania 
wojsk do Czeczenii, że jego dywizja nie będzie 
szturmować Groźnego. Obecnie Babiczew — jak 
twierdzi Ujuszenko — dowodzi jednym ze 
zgrupowań szturmujących czeczeńską stolicę.

Utworzono prokuraturę garnizonu 
groźnie ńs kiego

Prokuratura sprawdza także informacje o 
licznych faktach dezercji żołnierzy służby zasad­
niczej, których skierowano na wojnę w Czecze­
nii. W  rejonie konfliktu niedawno utworzono . 
prokuraturę garnizonu groźnieńskiego, która 
ma na m iejscu prowadzić postępowania 
wyjaśniające wobec oficerów i żołnierzy nie wy-, 
tonujących rozkazów — poinformował Ilju- 
szenko.

Juszenkow uważa, ie trzeba wszcząć śledztei 
przeciwko Pawiowi Graczowowi 

Przewodniczący Komitetu Dumy ds. obroq 
Siergiej Juszenkow wyraził zdziwienie z powodi 
rozpatrywania przez prokuraturę możliwo 
pociągnięcia oficerów i żołnierzy 
odpowiedzialności za niewykonanie rozkazów 
Cżeczenii. Juszenkow powiedział, że nie ma 
staw prawnych pozwalających na pociągnij 
żołnierzy i oficerów do odpowiedzialności lamę 
ponieważ Ustawa o obronie określa jednoznacać 
że siły zbrojne mogą być użyte jedynie w wypaefti 
agresji zewnętrzną lub w związku z wypełnienia 
zobowiązań międzynarodowych Rosji.

Juszenkow uważa, że prokuratura powio* 
raczej wszcząć postępowanie karne przedwfcoi 
nistrowi obrony Pawłowi Graczowowi, który 
wykonał rozkazu naczelnego dowódcy s8 złu? 
nych prezydenta Borysa Jelcyna o wsirzyna* 
bombardowań Groźnego w grudniu ub.r.

Czechy-Polska

Szczyt w Pradze

Od rozmów w cztery oczy z prezydentem Vaclavem Havlęm rozpoczął we 
wtorek oficjalną wizytę w Republice Czech prezydent Lech Wałęsa. Po powitaniu 
na dziedzińcu Zamku Hradczańskiego obaj prezydenci wraz z towarzyszącymi im 
małżonkami przeszli do Sali Habsburskiej. Przed rozmowami plenarnymi obu 
delegacji toczą się równolegle m.in. rozmowy ministrów spraw wewnętrznych obu 
państw — Andrzeja Milczanowskiego i Jana Rumia oraz wiceministrów spraw 
zagranicznych Iwo Byczewskiego i Alexandra Vądry.

W  obecności prezydentów obu państw ministrowie Spraw wewnętrznych Polski 
i Czech podpisali umowy o granicy państwowej oraz o małym ruchu granicznym.

NA ZDJĘCIACH: Lech Wałęsa I Vaćlav HaveL

Papua Nowa Owima

Jan  Paweł II beatyfikował 
Petera ToRota

Jan  Paw eł U , przebywający z 
pielgrzymką duszpasterską w Pa­
pu i Nowej Gwinei beatyfikował we 
w to rek  P e te ra  T o R o ta , 
męczennika, pierwszego przedsta­
wiciela tego kraju kandydującego 
do wyniesienia na ołtarze.

Barwna, zgodna z miejscowy­
mi tradycjami ceremonia, odbyła 
się na stadionie "S ir John Guise" w 
Po rt M oresby, w  strum ieniach 
pierwszego od 7 miesięcy, ulewne­
go deszczu, który przez wielu wier­
nych przyjęty został jako cud.

Rezygnując ze swego opance­
rzonego papam obile, O jc ie c 
Święty mimo swych 74 lat i słabego 
zdrowia, objechał cały stadion 
dookoła stojąc w  otwartym samo­
chodzie osłoniętym jedynie żółtym 
daszkiem z materiału. Świadczyć 
to może o tym , ze m iejscowe 
władze niezbyt przejęły się alar­
mem ogłoszonym jeszcze podczas 
pobytu papieża na Filipinach.

Estonia

Przed wyborami do parlamentu
Spośród 30 partii zarejestro­

wanych w Estonii w końcu ub. roku 
k ilk an aście  zdecydow ało się 
stworzyć 7 koalicji przedwybor­
czych, a pozostałe pójdą do wy­
borów samodzielnie. Wybory do 
estońskiego parlamentu (Riigiko- 
gu) odbędą się 5 marca. Zgodnie z 
konstytucją, wybory parlamentar­
ne odbywają się w Estonii co 4 lata, 
w pierwszą niedzielę marca. Pier­
wsza kadencja liczącego 101 miejsc 
parlam entu, który wybrano we 
wrześniu 1992 r., została jednak 
skrócona do lat trzech, bowiem 
chciano, by w parlamencie jak naj­
szybciej zasiedli przedstawiciele lu­
dzi, którzy w roku 1992 nie mieli 
jeszcze obywatelstwa estońskiego, 
a w latach następnych zostali natu- 
ralizowanL

Najbardziej liczącymi się w 
przyszłych wyborach koalicjam i 
będą zapewne koalicje Ojczyzny i

Partii Niepodległości Narodu* 
którą będzie reprezentow a li 
były premier Mart Laar orazP^ 
Koalicyjnej i nowo stwortf* 
Chłopskiej Partii LudowejJ 
będzą reprezentować m.in. 
premier a obecnie przewodgpfl 
Rady Miejskiej Tallina Tiit VijJ 
były przewodniczący parlai 
Arnold Ruutel. Obecny 
A n d res  T aran d  §10 
kandydował z listy bloku Ul 
wanych, który tworzą PartU 
cjaldemokratyczna i Chłopsi* 
tia Centrum.

Stanowiącą znaczowod* 
m ieszkańców Eston ii ludfl 

I  narodow ości rosyjskiej 
rosyjsko języczną 
repezentowała koalicja "Es* 
naszym domem", którąjg^  
m in. Partia Rosyjska w Esj°j] 
Estońska Zjednoczona. Part* [ 
dowa.
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Wałęsa przeciwstawi się zamachowi
We wtorek prezydent Lech Wałęsa udał się z 2-dniową, 

ficialM wizytą do Pragi na zaproszenie prezydenta Repub- 
SarskiqVacIavaHavIa.

pytany na lotnisku przez dziennikarzy, co zrobi, jeśli 
Icoaliga powoła kierowników resortów spraw zagranicznych

i obrony narodowej, prezydent powiedział; "Odpowiem 
prawem na bezprawie. Są granice bezprawia, a to 
byłby mimo Wszystko zamach na de.mokrację i na 
prawo, które w Polsce obowiązuje. W  takim wypadku 
musiałbym przeszkodzić temu zamachowi".

Są kłopoty, bo zbliżają się wybory

/Sondaż I

Premier Waldemar Paw lak 
p^jedńałwwywiadziedla "Polity- 
ti’, że kłopoty we współpracy z pre- 
d̂etftęm Lechem Watęsą wyni­

kają z faktu, ii  zbliżają się wybory 
prezydenckie. "Kiedy pojawiły się 
prognozy przedwyborcze, pojawiły 
się kłopoty..."— stwierdził.

Wałęsa poszukuje głównej 
DSl swojej kampanii 

Zdaniem Pawlaka, kłopoty nie 
maja "zasadniczo personalnego 
cłmrakteru". Prezydent usilnie po­
szukuje głównej osi swojej kampa­
nii W 1990 r. była to walka z ko­
munizmem i grubą kreską, (.r.) 
Tym razem p rzekonan ie 
społeczeństwa o niesprawności > 
iządu byłoby znakomitym argu­
mentem za silną władzą prezy­
dencką. A  rząd sobie radzi 
powiedział premier.

Trudna będzie sytuacja 
kandydatów na prezydenta 
nie posiadających zaplecza 
politycznego 

W opinii Pawlaka, za wystawie-

niem wspólnego kandydata na pre­
zydenta przez PSL-SLD  przema­
w ia doświadczenie, że poprzez 
brak porozumienia czasem traci 
się wszystko. Jednak dla dobra sy­
stemu demokratycznego (by wy­
borcy mogii ocenić ugrupowania 
p o lity cz n e ) "uczciw sze je s t 
zgłoszenie w I  turze własnych kan­
dydatów". Prem ier podkreślił, że 
trudna będzie sytuacja kandy­
datów nie posiadających zaplecza 
politycznego. "W idzi to zresztą 
także pan prezydent, Jctóiy stara się 
zdobyć* ja k ie ś  zap lecze" ,—  
powiedział.

Najbardziej 
odpowiedzialną postawę 
zajmuje minister spraw' 
wewnętrznych

Dodał, iż zdawał sobie sprawę, . 
że t£w. m inistrowie, prezydenccy 
mogą być "wykorzystani do gry 
zmierzającej do przesilenia rządo­
wego". Zdaniem Pawlaka, najbar­
dziej odpowiedzialną postawę zaj­
m uje m in is te r spraw  
wewnętrznych, który "po prostu

skupia się na swojej pracy". Pre­
mier podkreślił, że w systemach de­
mokratycznych, nawet jeśli to nie 
jest zapisane w konstytucji, obo­
w iązu je zasada dobrej w o li i 
w sp ó łd z ia łan ia  w ładz
państwowych.

Reprywatyzacja nie 
powinna rodzić nowych 
krzywd

Odpowiadając na zarzuty pre­
zydenta (z wywiadu dla "Polityki"), 
dotyczące prywatyzacji i repry­
watyzacji, Paw lak podkreślił, że 
obecnie, gdy połowa gospodarki 
je s t ju ż  p ryw atn a, n ie  je s t 
najważniejsze tempo prywatyzacji, 
lecz je j jakość i' suma wpływów 
osiągan ych  tą  d rogą przez 
państwo. Prem ier powiedział, że w 
rządzie istnieje zgodność co do te­
go, iż reprywatyzacja powinna 
uwzględniać realia budżetowe, nie 
powinna przerzucać ciężarów na 
przyszłe pokolenia i nie powinna 
rodzić nowych krzywd. "Niestety, 
spełnienie tych warunków jest nie- 
‘zwykle trudne" —  dodał.

Ankietowani nie chcą zmian 
politycznego status quo

-Podczas, gdykonflikty między politykami zaostrzają się, ankietowani Polacy 1 
sygnalizują potrzebę politycznej stabilizacji — dowodzi OBOP w swej stycznio- \ 
węj ankiecie badającej stosunek Polaków do ewentualnych zmian politycznego \ 
statusąuo.

Ankietowani Polacy nie chcą rozwiązania parlamentu i szybkiego prżepro-; 
wadzenia nowych wyborów. 55 proc. było przeciwne takiemu rozstrzygnięciu. 26 j 
proc., czyli dwukrotnie mniej, opowiedziało się za takim rozwiązaniem.

Jedna trzecia badanych (33 proc.) uważa, żc kompetencje prezydenta po-1 
| winny zostać nie zmienione. Także jedna t rzecia (32 proc.) sądzi, że jego upraw- \ 
■i nienia powinny być ograniczone. Co piąty z ankietowanych (21 proc.) chce je \ 
i zwiększyć.
| Za pozostawieniem premiera na dotychczasowym stanowisku opowiedziało jj
i-się 45 próc. ankietowanych. Zwolenników jego zmiany jest mniej — 35 proc. j 
| ogółu badanych.
| Propozycja zmiany całego rządu zyskała jeszcze mniejsze poparcie opinii \
I publicznej. Je j przeciwnikami okazałosię 51 proc. ankietowanych, zwolennikami ] 
i zaś — 31 proc.

Transport

| Rusza łódzka montownia 
| ukraińskiej Tavrii
\ Trwa rozruch łódzkiej montowni ukraińskich samochodów Tavria. "Myślę, \
i że już od kwietnia br. będziemy składać do 200 aut miesięcznie"— poinformował \
[ PA P Andrzej Czerniewski, rzecznik Damisu, firmy, która podjęła to l 
| przedsięwzięcie.

Montownia powstaje na terenach fristytutu Włókiennictwa, od którego | 
l Da mis wykupił hale. Samochody montować będzie 16-osobowy zespół, szkolony | 

obecnie przez specjalistów z Ukrainy. Auta składane będą z tzw. uzbrojonych 1 
nadwozi i podzespołów dostarczanych z Ukrainy. Przewiduje się 3 wersje — r  

i standard, lux i furgon. Samochody będą miały polskie opony (Dębica) i akumu- ś 
Iatory.

"Ma to być samochód mieszczący się między maluchem i Polonezem.-Tak i 
[ skalkulowaliśmy cenę — 11 500 zł (115*000 000). "Zaliczki, jakie dotychczas !
| wpłaciło 200 osób, pozwalają sądzić, że miesięcznie będziemy w stanie sprzedać f 
f właśnie 200 samochodów" — powiedział Czerniewski.

Kultura

Porozumienie Kwaśniewski-Wachowski nie istnieje
W sprawie kampanii prezydenc­

kiej i formowania nowego rządu nie 
istnieje żadne poufne, porozumienie 
między Aleksandrem Kwaśniewskim a 
Mieczysławem Wachowskim — 
zapewnił wiceprzewodniczący SdRP 
Leszek Miller podczas spotkania z wy­
borcami.

"Nie ma żadnych ustaleń —  jak 
Holują centralne gazety — w spra­

wie wycofania się SLD  z koncepcji wy­
stawienia kandydata na prezydenta, w 
zamian za co Kwaśniewski miałby 
otrzymać zapewnienie funkcji premie­
ra rządu"— powiedział.

Nawiązując do wypowiedzi Mazo­
wieckiego 0 ewentualnych jednoczes­
nych wyborach nowego parlamentu i 
prezydenta, aby rozładować konflikt 
pomiędzy prezydentem a parlamen­

tem M iller stwierdził, że "nie potrzeb-, 
ne są jednoczesne wybory".

"N iech  zostanie wybrany w 
przewidzianym terminie nowy pre­
zydent. Bo trudno sobie wyobrazić, 
aby nowy prezydent kontynuował 
tryb postępowania prezydenta 
Wałęsy, który preferuje politykę 
waśni i konfliktów" — powiedział 
M iller.

Dymisja

Byczewski chciał odejść już w grudniu
Byczewski, podsekretarz sta­

nu wMSZ, złożył dymisję na ręce min. 
uh IẐ  Lechowskiego 28 grudnia 

s. — poinformował rzecznik M SZ 
Śliwiński. Według rzecznika 
Byczewskiego z resortu nie 

związku z dymisją min. Olecho- 
“ wego.
h*/W°  ^ raeW8̂ i je*t najstarszym 
q. 5* P°̂ *ekretarzem stanu. Min.

ecnowski wyznaczył go na kierowni- 
ki 1̂ JIS.tCr8tWa podczas urlopu ,naja- 
B ••ęl stycznia br. w oczekiwaniu

beczenie Trybunału Konstytucyj­

nego. Jednocześnie (30 grudnia *ub.r.) - 
przyjął rezygnację Byczewskiego: ma 
on pozostać w M SZ do końca stycznia. 
Rezygnację tę musi przyjąć także pre­
mier, gdyż to on mianuje i odwołuje 
wiceministrów na wniosek szefa resor­
tu.

Wg nieoficjalnych informacji w 
sierpniu ub.r. Olechowski przesłał do 
premiera Waldemara Pawlaka wnio­
sek o mianowanie Byczewskiego se­
kretarzem stanu. Jednocześnie 
wnioskował o nominacje: Andrzeja 
Towpika na podsekretarza stanu oraz

Eugeniusza Wyznera na dyrektora ge­
neralnego M SZ. Prem ier nie 
odpowiedział na wniosek w sprawie 
Byczewskiego (podpisał natomiast 
dwie pozostałe nominacje, mianował 
także Wyznera podsekretarzem sta­
nu)/

Wg.rzecznika M SZ Byczewski 
podkreśla przypadkową zbieżność 
swojego odejścia z resortu z dymisją 
Olechowskiego. Śliwiński powiedział, 
że o ile mu wiadomo, poza odchodzą­
cym, dyrektorem gabinetu ministra nie 
ma innych wniosków o dymisję.

Gospodarka

Świat pozytywnie ocenia polskie przemiany
. minister finansów 

k̂ ^K o łodko powiedział dzienni- 
^ j. P ° powrocie z Paryża, gdzie
« ll i l l  w  m  oecd’ “
lyw n '^ ra*K)rł OECD bardzo pozy- 
P„tw; ! ? « ni> polską gospodarkę, 
pn̂ u «, *eż, ie pochlebne opinie o . 
lari(j Pomianach słyszał w Cleve- 
ucz*^21® Praed wizytą w Paryżu
W ,! '? * , ’ ' kontere,lcji dotyczącej
W : > " « y c | i  w Europie 

“ "o-Wichodniej.
^ P y wny wynik rozmów prze- 
Po i«k '!,̂ C*1 >̂nez przedstawicieli 
lę^ je j delegacji w USA  uznał 

planowany wzrost obrotów

handlowych ze Stanami Zjednoczony- deklarow ali zaangażowanie
mi o ok. 0,5 mld dolartw. Inwestorzy kapitałowe w ciągu najbliższych 2-3 lat
amerykańscy, zdaniem wicepremiera, w wysokości ok. 13 mld doi.

W  grudniu spadło zatrudnienie i rosły płace
W  grudniu ub.r. przed- zatrudnienie w przedsiębiorstwach

siębiorstwa zatrudniały ponad ;5.593 
tys. osób, czyli o 0.6 proc. mniej niż w 
listopadzie ub.r. Grudniowe 
przeciętne wynagrodzenie brutto w 
przedsiębiorstwach wynosiło nieco 
ponad 7,4 min starych zł (740 zł), co 
oznacza, że w ciągu miesiąca wzrosło 
o 12,3 proc..

W porównaniu z grudniem 1993 r.

spadło o 2,4 proc. W  tym samym czasie 
płace średnio wzrosły o 39,3 proc.

W  biurach pracy w grudniu ub.r. 
zarejestrównych było 2.838 tys. osób. 
Liczba bezrobotnych wzrosła w sto­
sunku do listopada ub.r. o 0,3 proc., 
była ona jednak niższa niż w grudniu 
1993 r..o 1,8 proc. Stopa bezrobocia w 
końcu ub.r. wyniosła 16 proc.

j lr  * ' b  i  ' ł *\ ' I
\ Eidrigevićlus: miniatury spod... 
(wojskowej ławki

Stasys Eidrigevićius, artysta litewski tworzący od wielu lat w Polsce, znany | 
m.in. z charakterystycznych miniatur malarskich, powiedział podczas i 
zamknięcia swojej wystawy w Katowicach, że forma ta narodziła się podczas j 
służby wojskowej. Wtedy ukradkiem przed, przełożonymi na obowiązkowych j 
-zajęciach rob ił to, co go naprawdę interesowało: ilustrował "lata f 
męczeństwa"(1975-1980) — jak je określa!

Artysta powiedział, iż tworzeniu miniaturowych obrazów o centymetrowych * 
wymiarach sprzyjały także przed laty warunki i okoliczności w jakich się znalazł, | 
mianowicie wspólna pracownia, zamieszkiwana przez kilka osób, gdzie i 
brakowało przestrzeni na tworzenie większych form (miał do swojej dyspozycji f 
mały stoliczek) i brakowało środków na materiały malarskie.

Jest plastykiem wypowiadającym się w wielu dziedzinach: grafice, ilustracji 1 
książkowej, plakacie, fotogramach. Na scenie Teatru Studio w Warszawie f 
zrealizował także autobiograficzny spektakl.

Poinformował też, że ma "namalowaną książkę całego ubiegłego roku" — 
tzn. zilustrował najważniejsze ^darzenia każdego dnia na odrębnej kartce: \ 
nikomu jej jeszcze nie pokazywał.

Artysta, który osiedlił się w Polsce w latach siedemdziesiątych, powiedział, | 
że ma zwyczaj przyjeżdżać na zakończenie wystaw swoich prac Jest to "forma | 
pożegnania z widzami oraz miejscem ekspozycji".

Historia

Odtworzenie rozbiorowego 
wydarzenia sprzed 55 lat

W  Teatrze Dramatycznym im.AJeksandra Węgierki w Białymstoku odbyło | 
się nagranie radiowego słuchowiska dokumentalnego pt."Zgromadzeńie Ludo- i 
we delegatów Zachodniej Białorusi 28-30. X.1939 r.". Jego autorzy .z Radia | 
Białystok starali się odtworzyć autentyczne wydarzenia, które w tym samym J 
miejscu działy się ponad 55 lat temu.

Jest to pierwsza z cyklu 12-tu audycji, będących dokumentem czasów wciąż ; 
stanowiących "białą plamę" w polskiej historii. Kolejne odcinki dotyczyć będą i 
m.in.deportacji na Wschód.

Audycja powstała w oparciu o oryginalne materiały, m.in. protokółze zgroma-1 
dzenia i stenogram obrad, do których udało się dotrzeć w archiwach białoruskich. % 
Kierownictwem naukowym objęli przedsięwzięcie polscy specjaliści z zakresu hi- | 
storii najnowszej. Zachowano atmosferę wydarzenia sprzed 55 lat— zgromadzona i 
na sali publiczność pełniła rolę delegatów, wygłaszano oryginalne przemówienia w | 
językach: rosyjskim, polskim i białoruskim.

Wojska sowieckie wkroczyły na teren obecnej Białostocczyzny — na pod- > 
stawie paktu Ribbentrop-Mołotow — we wrześniu 1939 r. W dniach 28-30 » 
października tego roku, w atmosferze nasilającego się terroru okupanta, w > 
białostockim teatrze dramatycznym odbyło się "Zgromadzenie Ludowe dele~-1 
gatów Zachodniej Białorusi", które podjęło uchwałę o przyłączeniu tych terenów | 
do Białoruskiej SRR, a tym samym do Związku Radzieckiego. W zgromadzeniu | 
wzięło udział 926 delegatów z czterech województw: poleskiego, nowogródzkie? | 
go, wileńskiego i białostockiego.

W  ciągu niespełna dwóch lat okupacji radzieckiej represjami objęto kilkaset | 
tysięcy mieszkańców ówczesnej Białostocczyzny, ok. 300 tys. osób wywieziono | 
na Syberię.



W ile ń s z c z y z n a :  wczoraj i dziś j l
8 stycznia 1995 r. str. ę i

Jawniuny —  pogranicze dwóch rejonów
(Dofcoriczanki za atr. 1 )

musimy wszyscy znać język państwowy. 
Szczególnie młodzież. Jednak chyba 
można również dobrze go opanować, 
gdy w każdej szkole będzie język litewski 
wykładany na odpowiednim poziomie. 
Więc cl, którzy chcą swe dzieci oddać do 
klasy polskiej, jak np. Walentyna Toma- 
szun wożą je do Mejszagoły. W tak 
rozległej gminie kiedyś było kilkanaście 
polskich szkół. Jedna — w Paciunach, u 
Kazimierza Rudaka, która później 
przeniosła się do domu Franciszka Koro- 
wajczyka, następnie w Miedziukach, An- 
tonajciach, Darkuszkach...

Ponadto, kończy młodzież taką 
szkołę i nie zną nie kontynuuje dawnych 
rodzinnych tradycji. Biedę, głód, 
epidemię tyfusu Paciuny przeżyły po I car­
skiej wojnie. Doszczętnie spaleni i 
zubożeni mieszkańcy odbudowywali swe 
domy, w których później zawsze było 
wesoło i ciekawie. A jakaż to była zorgani- 
zowana i patriotyczna młodzież. 
Pamiętani w domu Rudaków urządzano 
takie przedstawienia, komedyjki, jasełka... 
A co to ,byty za prywatki, (tak zwane wie­
czorynki). Przy czym, bez alkoholu. W 
sobotnie wieczory I niedziele urządzano je 
po kolei we wsiach I domach gdzie była 
młodzież. A teraz?”

Z czterech klubów —  
pozostał tylko jeden

A więc w Bortkuszkach w wyniku pry­
watyzacji zamknięto dom kultury. 
Zamknięto je również w Jawniunach, Bor- 
skunach. Jedyny na całą gminę klub 
pozostał w Miedziukach. Próbując 
‘uratować kulturę' zatrudniono kierow­
ników, artystycznych w poszczególnych 
szkołach.

Jedyna nadzieja się spełniła
Rodowita mieszkanka gminy, nauczy­

cielka muzyki Jawniuńskiej Szkoły Stefa­
nia Tomaśiuniene, mająca pół etatu kie­
rownika artystycznego, z wielkim 
zaangażowaniem kieruje zespołem ama­
torskim 'Czerwone Maki'. W dniu Matki 
(1989 r.) zespół ten dał swój pierwszy 
koncert. To jedyny polski zespół w rejo­
nie, który zamieszkuje przecież niemało 
Polaków. Powstawanie jego przy­
pominało walkę o odrodzenie polskości 
na kresach Wileńszczyzny. Program tego 
zespołu oparty na miejscowym folklorze 
wzrusza każdego widza. Na swym koncie 
ma niemało koncertów między innymi w 
przeglądach rejonowych, w różnych za­

kątkach Wileńszczyzny, na festynie 'Kwia. 
ty Polskie' w Niemenczyriie. Łączy on za­
równo młodzież, jak i ludzi w podeszłym 
wieku mających zamiłowanie do piosenki 
i kontynuowania starych dobrych tradycji
Milczkiem godzą się z 
trudnym losem

Jak powiedziała inspektor ds. opieki 
kurateli gminy jawniuńskiej Czesława Var. 
kauskiene, na terenie gminy jest 59 samo­
tnych staruszków. Wśród nich też całkiem 
bezradnych, potrzebujących opieki 
społecznej. Czuwają nad nimi przeważnie 
sąsiedzi o dobrym sercu. Ponadto jest tu 
około 100 osób inwalidów I i II grup 
(dorosłych oraz dzieci). Wiele przysparza 
kłopotów również 17 nieporqyślnych wie­
lodzietnych rodzin. Jak powiedział staro, 
sta gmina otrzymała tylko 40 procent 
środków spośród zaplanowanych w 
budżecie rejonowym. Wystarcza tego 
gaże jej pracowników i nieszczęśliwe wy­
padki... Odnosi się wrażenie, że gmina 
ta jest zaniedbana i zapomniana przez 
władze rejonowe. Zarówno w dziedzinie 
oświatowo-kulturalnej, jak też obsłudze 
bytowej i handlu. Utrudniony jest dojazd 
do Wilna i Szyrwint, gdzie mieszkańcy 
oddalonych wsi i chutorów zasadniczo 
zmuszeni są jechać po zakupy. Bo skle­
py są tylko w Szawlach, Bortkuszkach, 
Miedziukach I Borskunach. Mieszkańcy 
gminy nigdy chyba nie domagali się. 
rozstrzygnięcia ich problemów 
życiowych ani u władz rejonowych, ani 
terenowych.

...Do przemian zaszłych w gminie; 
budzących nadzieję zaliczyłabym jedyni 
powstałą filię ZSA Maura' należącą ®> 
mieszkańca'Wilna Alfredasa Putramenta 
sa Na bazie byłego tartaku utworzorwi 
wyspecjalizowany oddział wstępnej.®- 
róbki drewna eksportowanego za 
granicę.

Leokadia DROZD.

NA ZD JĘCIU  właśnie widzimy 
tarcicę przygotowaną do załadowani* 
na samochody. Ma to dwie strony me­
dalu. Dodatnią, bo tu znajduje zatrud­
nienie część mieszkańców gminy. A 
ujemną —  bo szafuje się bogactwefl 
naszych lasów w postaci surowca (* 
nie gotowych wyrobów). Ale swe zd* 
nie na ten temat mają wypowiedzi 
ekonomiści i władza.

Fot Tadeusz Ważnie*** I

Bortkuszki —  dawna 
granica polsko-litewska

Niegdyś-była tu posiadłość majątko­
wą znajdująca się nad jeziorem o tej sa­
mej nazwie, przez którego środek dawniej 
biegła granica polsko-litewska. Majątek 
Bortkuszki był po stronie polskiej. Histo­
rycznie posiadłość i pałac należały do 
różnych właścicieli. Od początku XVIII 
wieku — do hrabiów Broel-Platerów. 
Pałac tamtejszy był niemym świadkiem 
różnych wydarzeń historycznych. Do 
świetności należał okres za Gustawa 
Broela-Platera. W roku 1913 tę posiadłość 
nabył na własność znany polityk, poseł 
do Dumy Rosji Aleksander Lednicki i Jego 
syn, z kolei znany naukowiec, filolog 
Wacław Lednicki był' ostatnim 
właścicielem Bortkuszek. Zmuszony 
opuścić Litwę w 1939 wyjechał na 
Zachód.

Te niegdyś wytworne, piękne, o 
pałacowym przepychu zabudowania i 
brama wjazdówą prowadząca do parku 
zachowały się do dziś. Stan, oczywiście, 
awaryjny. Widoczne są ślady kosmetycz­
nych remontów na głównym gmachu 
pałacowym, oficynie. Nie opodal — dom 
ordynarystów i oranżerią zabudowania 
browarni. Za czasów sowchozowych było 
tu biuro, ambulatorium, klub, biblioteką.. 
Po reorganizacji gospodarstwa rolnego w 
spółki, były pałac, oficyna i swiron zostały 
sprywatyzowane. Wykupił je na własność 
obywatel przybyły z Australii, pan Pietrai- 
tis, którego małżonka pochodzi ponoć z 
tych stron i przyjęła obywatelstwo lite­
wskie. W pewnym stopniu zauważalne już 
są pocieszające skutki prywatyzacji.

Zdaniem starosty nowy gospodarz za­
pewne zadba o to, by ten cenny zabytek 
architektoniczny zachować. Pokrył już na­
byte zabudowania nowym dachem z bla­
chy ocynkowanej. O zamiarach nowego 
gospodarza szerzej opowiemy Czytelni­
kom wówczas, gdy będziemy mieli 
możliwość spotkać się z nim. Jak powie­
dziano mi w gminnej służbie reformy rol­
nej ubiega się on o kupno posesji parku, 
ale ma z tym trudności.

Serce parafii mejszagolsklej 
—  to Izabelino

W byłym majątku Koleśnika — Izabe- 
lino od niepamiętnych czasów stoi 
(całkowicie zdewastowana) stara drew­
niana kaplicą Trudno jest dziś ustalić jej 
prawdziwych fundatorów, jak też datę bu­
dowy: Przetrwała niejedną wojnę. Jak 
twierdzi mieszkaniec wsi Antonajcie 
Mieczysław Gradzewicz, grupa miejsco-

Kosze Antoniego Burzyńskiego z Gudalina 
cieszą się wielkim popytem u miejscowych 
mieszkańców. Aknralne (plecione z łozy), na 
ziemniaki, mięso, jagody...

“ — Dzieci, to młodsze 
pokolenie musi się dziś 
bardzo męczyć.
- r- Tylko pomyśleć, około 2 tys. Po­
laków w gminie, a jedyna Borskuńska 
Szkoła w odległości 6 km od Mledziuk I 
innych miejscowości uczy dzieci naszej 
mowy ojczystej. W takim dużym osiedlu 
jak Mledziuki mamy szkoły podstawową
— litewską Oczywiście, żyjąc w Litwie

Przedszkole w Szawlach służy miejscem wspólnej modlitwy.

Starosta gminy Yidmantas Grinis.

wych akowców w tej kaplicy składała 
pierwszą przysięgę, a później w tych oko­
licach stoczyła walki z Niemcami. Ludzie 
pamiętają że kaplica przed wojną I po 
wojnie służyła jako kościół, gdzie w rocz­
ne święta spowiadali się podczas Mszy 
staruszkowie, którym było trudno dotrzeć 
do parafialnego kościoła w Mejszagołe. 
Jak magnez przyciągała kaplica wiernych 
parafian na majowe i czerwcowe 
nabożeństwą Po wspólnej modlitwie, w 
uroczych okolicach kaplicy, młodzież 
urządzała majówki. Kaplica ta jest zabyt­
kiem architektonicznym, lecz wydział kul­
tury rejonu szyrwinckiego widocznie 
zapomniał o 'obiekcie* chronionym przez 
państwo. Owszem, za składki parafian 
odnawiano kiedyś kaplicę nie zważając 
na to, że władze sowieckie często 
zarzucały dbanie o kaplicę wielebnemu 
proboszczowi Józefowi Obrębskiemu.

Nie wątpię, że należy tę świętą 
pamiątkę — wspólny dom modlitwy — 
zachować. Ludzie miejscowi deklarują 
swą pomoc. 'Chyba nikt nie zostanie 
obojętny, pomimo trudnych czasów, by 
jakoś uporządkować ten wiekowy zaby­
tek i zostawić gó dla swych wnuków...” — 
mówią. Brak jednak dobrej inicjatywy za­
równo wydziału kultury w Szyrwlntach, jak 
też rady gminnej i ostatecznie jej 
mieszkańców, by od słów przejść do kon­
kretnych poczynań.

"Problemy życiowe, których 
chyba nikt nie rozwiąże"

Starzejące się wsie/bezrobocie, plaj­
tujące spółki. I władze rejonowe, które 
poczynając z lat 50 były zawsze zwrócone 

'nie twarzą do ludzi miejscowych". Le­
piej oczywiście żyło* się tym 
mieszkańcom, którzy byli w większym 
skupisku — osiedlu. A więc młodzież po 
ukończeniu szkoły podstawowej uciekała 
do Wilna czy Szyrwint. Dowodem tego są 
tak zwane wsie nieperspektywiczne. Joda 
(były majątek rodziny Zawadzkich), 
Wesołowo, Użubłędzie, Ejlaki i niegdyś 
duża wieś — Padliny. Wieś, w której się 
urodziłam i wychowałam...

Słynęła od dawna z odrębnej polskiej 
kultury, hodowli lnu, tkactwa, stolarstwa, 
wlklinlarstwa •*- mówi rdzenny mieszka­
niec Paciun Michał Korowajczyk.
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Wszyscy zapomnieli o rolnikach...
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W sowchozie długie lata 

icowałem Jako kierowca — mówi 
[pan Marian. —  Ale, gdy zaczęły 

stawać tak zwane gospodarstwa 
Kokie — wyszedłem z sowchozu 

[biorąc ziemię, a także swój udział w 
(lad prosiąt i wychudzonych bu- 

ijków... Teraz gospodarzymy na 22 
ba swojej ziemi i 20 ha teściowej, która 
przekazała ją małżonce. Gdy brałem 
pwnî łągedzL koledzy wpracy śmieli 
sięze mnie. Ale nie żałuję. Co prawda, 
szczególnie w ostatnich latach, bardzo 
trudno związać koniec z końcem. Ale 
u początku, gdy ceny skupu ziarna 
[były opłacalne, nie mieliśmy kłopotu ze 
zbytem. Wtedy poczułem, co to znaczy 
pyć gospodarzem. Tak sobie 
obserwuję, jak powodzi się tym, którzy 
zostali w spółce. Oj, niewesoło. Spółki 
ledwie zipią, a niektóre już w ogóle 
plajtują, pracynie ma. Ajeżeli poszcze­
gólni hodowcy, powiedzmy, i utrzymali 
Sę w fermach, to dzień w dzieli, jak 
powiadają, w piątki i świątki, chodzą 
kilka razy dziennie do tej fermy, a 
Knymują po 30-40 litów miesiącznie. i 
[Au swoim, chociaż pracuje się ciężko, 
[człowiek jest sam sobie panem...

~~ Ale czy coś sobie zostaje z tej 
fwy? 
n—Tytko

DZIĘKI TEMU, ŻE WSZYSTKO 
,*0BIMYSAMI 

r~ wtrąca się do rozmowy Jarek. 
2 °da ty**0 o prace połowę, ale 
ę  0 “ P1*"* sprzętu i nawet dość 
[komplikowaną. Oto ostatnio

zamieniliśmy silnik w ciągniku i już 
oszczędność...

— Moi chłopcy (prócz Jarka, to 
Lonek — słuchacz Akademii Policyj­
nej i Leszek, absolwent Mejszagolskiej 
Szkoły Średniej)-— włącza się do roz­
mowy gospodyni domu pani Janina — 
do niedawna jeszcze, była pracowni- 
czka biblioteki — wszystko potrafią. 
Wszyscy mają prawo jazdy, mogą 
prowadzić dowolny sprzęt rolniczy, 
naprawić go, przy budowie też potrafią 
i dla mnie przy obejściu pomogą. A 
pracy nie brakuje.. Trzymają lochy, bo 
przychówek trzody opłaca się 
hodować, trzymają też 5 krów, chociaż, 
jak żartuje gospodarz, z powodu stale 
opóźnianej o prawie 2 miesiące opłaty 
za mleko i zaniżania jego gatunku,

KRÓ W KI MUSZĄ ZA W SZY­
STKO S IĘ  ROZLICZAĆ".

i—  Mleko stale przyjmują od nas 
jako drugogatunkowe, ale w sklepie 
nigdy nie widziałem, by było napisane, 
że masło zrobione z drugiego gatunku 
surowca —  mówi gospodyni. — Albo 
robili kazeinę, spalili... i znów rozli­
czają się naszym kosztem.

A  że synowie angażują się do pracy 
w gospodarstwie, świadczy o tym też no­
wo zbudowany garaż, w którym prze­
chowuje się sprzęt rolniczy, składnica 
zbożowa o pojemności około 30 ton, 
która, jak się okazało, jest przyciasna, 
więc wynikła potrzeba dobudowania 
piętra. W  tym celu już nabyto urządze­
nia do transportowania ziarna na piętro.

— Chociaż ubiegłego lata płacono 
przysłowiowe grosze za ziarno, 
musieliśmy je odstawić dla państwa, bo 
nie mieliśmy możliwości przechowywać 
— mówi gospodarz.— Nie mamy suszar­
ni. Pomimo że podstawowy sprzęt do 
uprawy roli, zbioru plonów posiadamyjuż 
własny, część inwentarza, szczególnie gdy 
chodzi o gromadzenie słomy, o roztrząsa­
nie obornika, wypada pożyczać.

—  Z  jaką myślą oczekujemy wios­
ny? —  Z  nadzieją, że zostaną stworzo­
ne normalne warunki dla pracy rolni- 1 
ka, że uda się wyhodować dobry plon,
i  że słońce go nie spali, jak to ostatnio 
nieraz się zdarza, ani przewlekłe de­
szcze nie zgnoją —  mówi gospodarz- 
senior. A  młody,' Jarek, dodaje: 
"Ubiegłej jesieni zasieliśmy 5,5 ha żyta 
"Wieresień". Jest to plenna odmiana,

daje nadzieję na dobry urodzaj. 
Posadziliśmy pół hektara czarnych po­
rzeczek. Sadzonki nabyliśmy w Insty­
tucie Sadownictwa i Warzywnictwa, w 
Babtach. W iosną zamierzamy 
zwiększyć uprawę ziemniaków wczes­
nej odmiany, warzyw. Tradycyjne 
uprawy zbożowe przynoszą niewiele 
korzyśęi, trzeba próbować zastępować 
je innymi". Przekonuję się, że zalążki 
gospodarowania na roli zdobyte w to­
ku nauki, trafiły na dobry grunt i zaczy­
nają kiełkować...

—  Wszyscy zapomnieli o rolni­
kach i

—  G D YBY  N IE  RZĄDOW A 
PRA C A , DAW NO ZBANKRU- 
TOWALI BYŚMY

na tej roli — mówi mierniczy 
gminnej służby reformy rolnej, a 
jednocześnie gospodarz indywidualny, 
posiadający 15 ha gruntów Vytautas 
Zubrakovas. Należy do kilkunastu rol­
ników, którzy jako pierwsi w gminie 
jaw niuńskiej w zięli ziem ię by 
rozpocząć samodzielne gospodarowa­
nie. Vytautas wraz z żoną Aldoną (obaj 
zootechnicy z wykształcenia), posia­
dający ponad 20 letnią praktykę pracy 
w gospodarstwach rolnych, zdawałoby 
się mają wszelkie dane, by wyniki ich 
gospodarowania były owocne i 
zapewniały dostatek w domu. A jednak 
pani Aldona nadal jest zmuszona 
pracować w biurze. —  Wstaję o 4 rano, 
by obrządzić gospodarkę i na czas 
stawić się do pracy,— mówi Vytautas.
—  Bo chociaż pomoc 12-letniego syna 
Arfinasa w okresie pilnych prac nieraz 
też się liczy— sam prowadzi ciągnik— 
zwalanie obowiązków domowych na 
jego barki jest przedwczesne. Wszak 
chłopak musi się uczyć.

"=*- Skoro już wziąłem tę ziemię, to 
muszę uprawiać,

N IE  ZOSTAW IĘ PRZEC IEŻ , BY 
POROSŁA CHWASTAMI

— mówi pan Vytautas. — Ale na­
macalnej korzyści ze swej pracy, nie­
stety, ostatnio nie mamy. Jak i przystoi 
gospodarzowi, pan Vytautas prowadzi 
ścisłą ewidencję środków, które 
wkłada w ziemię i które uzyskuje po 
sprzedaniu wyhodowanych plonów. I 
smutne to, ale ostatnio bilans wychodzi 
m inusowy. Szczególnie m artwił 
ubiegłego lata, gdy utrzymywanie ma­
cior i sprzedaż przychówka "nie poszła 
lekką ręką" i gdy cena wyhodowanego 
zboża nie pokryła kosztów pracy oraz 
funduszy wydanych na nawozy, paliwo.
— Jedynie na wczesnych ziemniakach 
"odchwydłem się nieco” —  twierdzi go­
spodarz. Sprzedał ze 4 tony, a że cena 
dobra, bo 80 ct za kilogram, więc miał 
pewien zysk. Ostatnio zarówno bydło, 
jak też trzodę zmniejszył do minimum. 
Zostawił tylko po dwie-krowy i lochy, 
oraz dwa buhaje jako zarodowe, żeby w 
razie potrzeby, gdy będą sprzyjały wa­
runki, mógł uzyskać) przychówek na 
chów. — Bo jak jest teraz? — zapytuje 
gospodarz i sam odpowiada:

IM  W IĘK SZE MASZ GOSPO­
DARSTWO, TYM W IĘK SZE PONO­
SISZ  STRATY.

A ceny paliwa, nawozów? O pesty­
cydach już nie mówię. Zapomnieliśmy 
o ich stosowaniu, przecież ceny ich są
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Pracy, po zakupy, a ucz-

R ji f o S ? 'L1TEWSKiK J SZKO- 
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gminy o tej samej nazwie, czyli w jej 
"sercu".

Jednopiętrowy betonowy budy­
nek, okna upiększone śnieżynkami z 
papieru — to szkoła. Dyrektorka tej 
placówki p. Krystyna Mbieliene (na­
ucza biologii i matematyki) mówi: 
"Kiedyś były trzy szkoły początkowe: w 
Darkuszkach, Jawniunach i Antonaj- 
ciach. W  1966 r. wybudowano budy­
nek, w którym właśnie teraz jesteśmy. 
Z  trzech szkółek utworzono jedną. 
Liczyła ona wtedy około 190 uczniów. 
D z iś " 34 i 10 nauczycieli.

"Wieś się starzeje — dodaje po 
chwili zamyślenia pani dyrektor.

r— W IĘCEJ ZGONOW, ANIŻELI 
NARODZIN CZY ŚLUBÓW.

W ubiegłym miesiącu tylko w Jaw- 
 ̂niunach było 9 pogrzebów, ale ani jed­
no dziecko nie przyszło na świat... Wieś

- teżsię wyludnia. Jedni uciekają do W il­
na, inni do Szyrwint..."

Nie chcąc się pogrążać w smutny 
ton rozmowy, zapytuję panią dyrektor 
o nauczycieli, uczniów. "Wszyscy na­
uczyciele są specjalistami. Dobrze 
znają się na tym; co robią. Np. pani 
Maria Grydziuszko — specjalista od 
rosyjskiego — -dobrze mówi po nie­
miecku i naucza U nas, a i po litewsku 

-r  — bez błędów i akcentu. Pan od wf
- Romas Chmłellauskas, czy na uczy - 
cielka klas początkowych p.’ Odęta 
Żemeckicnć" — opowiada dyrektorka

. o swych nauczycielach.

W  Jawniunach są cztery klasy pol­
skie, a w nich 10 uczniów. W  klasach 
początkowych naucza polonistka p. Ja ­
nina Żłgient.

. Stołówki nie ma. Jednak są ku­
chenki elektryczne, więc w szkole przy­
rządza się herbatę. Na ogrzewanie 
szkoła się nie skarży. Kotłownia jest w 
dobrym stanie. Chociaż węgla w tym 
roku otrzymano mało, więc pozostały z 
ubiegłego roku bardzo się przydaje.

Około 20 uczniów dojeżdża. Auto­
bus przybywa po ósmej, jeżeli się 
późni, to i lekcje są z opóźnieniem. 
Zdarza się, że autobus nie kursuje, np. 
gdy jest zamieć, Wtedy uczniów nie 
ma.

Nie najlepsza jest też sytuacja z 
podręcznikami. Dla polskich klas 
wypożycza -się z sąsiednich lub 
zaprzyjaźnionych szkół.
PODOBNE PROBLEM Y ZATRU­

W AJĄ ŻYC IE RÓW NIEŻ POLS­
K IE J SZKOLE PODSTAWOWEJ W 
BORSKUNACH ,

Lekcje rozpoczynają się tu o 8. 
Lecz. czy rozpoczną się w czas. zależy 
od przyjazdu autobusu, bo około 75 
proc. uczniów dojeżdża z Miedziuk.

"Jeszcze przed kilku laty mówio­
no, że, być może. rozpocznie się 
budowę szkoły w Miedziukach. Jed­
nak tylko na rozmowach się 
skończyło*' — mówi dyrektorka 
szkołyp. Irena Siemaszko.
■ “ ■— Miedziuki są dosyć ciekawie 
usytuowane — dodaje p. Marian Sie­
maszko. który naucza w szkole mate­
matyki. — Zjednaj strony mamy Kor- 
wie. z drugiej Podbrżezie/z trzecięj . 
Mejszagołę, Wielu rodziców oddaje 
dzieci do tych szkół. Nasza, jak na 

(Dokoiiczanła na *tr. 6)
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wprost niedostępne. By nabyć paliwo 
też trzeba zastanowić się, skąd wziąć 
pieniądze. Jeden litr już teraz kosztuje 
ponad lit. A  kto wie, ile będzie wiosną, 
gdy nastanie czas wyruszenia w pole? 
Potrzebuję 6 tryb zamienić w ciągniku 
i, proszę, 300 litów. Stanowi to więcej 
niż połowę tego, co uzyskam za beko­
na^ Tak dłużej nie można 
gospodarować, trzeba tylko jakoś 
przetrwać ten kryzysowy okres.

— Nie bacząc na to ludzie jednak 
biorą ziemię?

— Jedni biorą, inni zacinają 
żądać kompensaty. Ostatnio w gminie 
ponad 20 byłych właścicieli ziemi 
zgłosiło chęć otumania kompensaty. 
Co prawda tylko dwom — Kazimierze 
Romęjko i Janinie Gryniewskiej — 
udało się ją uzyskać. Natomiast ziemię 
wymierzono dla blisko 400 właścicieli i 
pretendentów. Z  tego

217 MA JU Ż  JĄ  NA WIASNOŚĆ,
o czym świadczy dokument uho­

norowany pieczęcią z herbem. A zatem 
na załatwienie swych podań czeka 
około260 mieszkańców gminy lub pre­
tendentów zamieszkałych w innych 
miejscowościach, lecz posiadających 
tu prawo do odzyskania gruntów.

W  gminie jawniuńskiej, ogarniają­
cej posiadłości trzech byłych gospo­
darstw rolnych, rozpościerającej się na 
powierzchni blisko 1.000 hektarów, 
nie mają zbyt dużego kłopotu z przy­
wróceniem prawa własności, szczegól­
nie na terenach gmin należących 
kiedyś do Litwy (tu przebiegała lite­
wsko-polska granica) i tylko grunta 
-należące niegdyś do Polski przyspa­
rzają nieco kłopotów z powodu braku 
dokumentów archiwalnych. Jak twier­
dzi kierownik służby reformy rolnej 
Zenon M ikołajun. na rejonową 
komisję ekspertów, celem ustalenia 
własności, .wysyłali 67 spraw. Z  tego, 
chyba z 10 proc. komisja nie przyznała,

więc prawo własności trzeba będzie 
udowadniać drogą sądową. Jednakże 
teraz, w okresie zimowym, kiedy do 
wiosennego wymierzania działek w na­
turze jest jeszcze nieco czasu, 
najwięcej uwagi Udziela się 2-3 hekta­
rowym nadziałom, dla tak zwanego go­
spodarstwa osobistego. Jest to istotnie 
mozolna praca. Przecież należne 
mieszkańcom wsi 3 ha ziemi przydziela 
się w 7. a nawet w 9 poletkach, jak np. 
dla Jana Jankowskiego czy-Stasysa Ste- 
paitisa.

— Zwoływaliśmy zebrania ogólne 
mieszkańców osiedli, żeby uzyskać ich 
zgodę i wiosną "posznurowane" 2-3 he­
ktary scalić w jednym kawałku— mówi 
pan Zenon. Niestety, ludzie się nie zga­
dzają. Tylko w Borskunach było 
najwięcej chętnych posiadać ziemię w 
jednym kawałku. Nie chcą oddać tego, 
co już im przydzielono, chociaż zrobio­
no to nieprzemyślanie, brakuje do­
jazdów, jedni jeżdżą po ziemi innych, 
dochodzi do kłótni.

Gdyby przemówił rozsądek, po­
wodów ku temu by nie było, -tym bar­
dziej, że w gminie, według słów pana 
Zenona, jest "wolna" ziemia, taka, na 
którą nikt z byłych właścicieli nie pre­
tenduje. Zostanie ona przydzielona - 
tym, którzy chcą swą posiadłość 
przenieść z innych rejonów. Tak, na 
przykład, do BartkUszek przeniesiono 
już grunta 11, do Jawniun — 16 i do 
Borskun — około 20 byłych właścicieli. 
Szczególnie wielu jest chętnych do 
gruntów leżących bliżej Wilna — mówi 
Z  Mikołajun.

Danuta DANOWSKA 
NA ZDJĘCIACH: od lewej — Ma­

rian, Janina i Jarosław Urbanowiczo­
wie wraz z "głową rodziny" panią Emi­
lią  Urbanowicz; gospodarz 
indywidualny i mierniczy w jednej 
osobie Yylaulas Zubrakovas.

Fot T. Ważniewlcz
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Marła Grydz!uszko ze swymi wychowankami.

O szkołach, muzeach i nie tylko
(Dokończenie ze str. 7)

szkołę wiejską, nie jest ani duża, ani 
mała: 45 uczniów i 11 nauczycieli.

O "swoich" pedagogach pani dyre­
ktor opowiada dużo i interesująco, 
KAŻDY CZŁOW IEK — TO PRZE­
C IEŻ OSOBOWOŚĆ IW  PEWNYM 
SEN SIE HISTORIA.

"Zespół jest zgrany. Wspólny 
język znaleźliśmy. Np. nauczycielka 
muzyki p. Angeli Sapolieni dojeżdża z 
Szyrw int. Początkowo bała się 
pracować w naszej szkole, bo nie znała 
języka polskiego. Jednak się

zdecydowała. Obcowała z uczniami po 
litewsku. Ale obydwie strony szybko 
się domówiły i sądzę, że są zadowolne. 
Uczniowie zaś dodatkowo uczą się 
języka państwowego. Naprawdę, wszy­
stkich nauczycieli trudna wymienić. 
Chciałabym jednak wspomnieć o na­
uczycielu historii p. Marianie Biąjnk- 
kim, polonistce p. Zofii Mazolewskiej 
—  opowiada p. Irena.

Dwupiętrowa szkoła z cegły nie 
ma ani sali, ani stołówki. Prawda, ta 
ostatnia była, ale po sprywatyzowaniu 
stała się — sklepem. Ciągle się jednak 
szuka wyjścia. W  szkole przygotowuje 
się gorące śniadania, a rejonowy

Walerian Gejgał z Jauniuńskiej Szkoły Podstawowej bardzo lubi-prace 
techniczne*

wydział oświaty dla 22 osób posiłki te 
opłaca.
— BIEDA OSTRO S IĘ  W DZIERA W 
NASZE ŻY C IE

Kiedyś nauczyciele dawali nie­
którym uczniom zeszyty, długopisy, a 

. teraz już ich nie stać na to. Przed kilku 
laty na paczki z używanym ubraniem 
nieco dziwnie się patrzyło: że noszone, 
stać nas na kupno nowego. A  dziś? 
Otrzymaliśmy 4 worki z ubraniem i od 
razu się rozeszły. Bieda chodzi po lu­
dziach —■ mówi p. Siemaszko. — 
Podręczniki otrzym ujemy z 

i opóźnieniem. A  zeszyt do ćwiczeń z 
matematyki kosztuje 8 litów. Rodzice

. uczniów w większości utrzymują się ze 
sprzedaży mleka. 30 L t miesięcznie za­
rabiają. W ięc jak rozwiązać ten pro­
blem? Np. uczniowie, gdy wyjeżdżają 
na kolonie do Polski, muszą płacić za 
drogę. Mimo że nie jest to —  jak na 
wyjazd zagraniczny — drop) (około 
100 Lt), jednak rodziców nić- stać.

Dowiaduję się jeszcze, że o szkołę 
troszczy się rejonowy wydział oświaty 
(np. często organizuje zajęcie dla na­
uczycieli plastyków), Konsulat RP w 
W ilnie obdarował telewizorem oraz 
wideo i, oczywiście, opiekuje się nią 
- również Polska Macierz Szkolna. "Nie 
jesteśmy więc pokrzywdzeni — dodaje 
na zakończenie p. Irena Siemaszko.

NA TER EN IE GM INY JEST  JE ­
SZCZE LITEW SKA  SZKOŁA POD­
STAWOWA W  BORTKUSZKACH 
O RAZ D W IE  L IT E W S K IE  PO ­
CZĄTKO W E: W  M IEDZIUKACH I 
SZAWLACH (SZYRW INCKICH ).

W łaśnie przy tej ostatniej 
chciałabym się zatrzymać.

Mieści się w budynku przedszkola. 
Jest tu też”miejsce spotkań dla 
nych. Każdą niedzielę ks. Mirosław 
Balcewicz z Mejszagoły odprawia 
Mszę św. Ten budynek jest po prostu 
uniwersalny — określiliśmy lak z na­
szym fotoreporterem — szkoła, miej­
sce na odprawianie Mszy św.. punkt 
akuszersko-felczerski (kier. Ona 
Merkevićiene), a do niedawna również 
przedszkole. Dość długo szukaliśmy 
drzwi wejściowych do szkoły, w końcu 
się tfdało. "Gdzie możemy znaleźć 
dyrektorkę?" — pytam grupkę dzieci 
na czele z dwiema nauczycielkami. 
Jedną z nich jest kierowniczka p. Yero- 
nika Sprogiene.

Szkółka została założona 25 sierp­
nia 1990 roku, po zamknięciu szkoły 
początkowej w KvakSiai. Obecnie jest 
16 uczniów w czterech klasach. Są też ■ 
Polacy (w pobliżu nie ma polskiej 
szkoły początkowej). Z  czasem 
trudności językowe znacznie zmalały. 
Na początku p. Veronika była i kierow­
niczką, i nauczycielką. Szkółka się 
zwiększyła i przyszła p. Aldona MeSko, 
która obecnie naucza w 3 i 4 klasach.

"Przedszkole było na parterze, a 
my o piętro wyżej— opowiada kierow­
niczka. —  Zgodnie żyliśmy. Mieliśmy 
wspólną salę. Razem wyjeżdżaliśmy na 
wycieczki. Jednak stopniowo coraz 
mniej dzieci zaczęło uczęszczać do 
przedszkola, więc zamknięto je. Tym­
czasem latem 1993 r. ksiądz Jerzy 
Dąbrowski z Mejszagoły (obecnie już 
nie jest w tej parafii) założył kościółek 
w tym gmachu".

Pani Sprogiene bierze z półki al­
bum — kronikę. Dużo zdjęć, wycinki-z • 
gazet, rysunki— wygląda interesująco.

,— Były rejonowe zawody* 
we, nasi uczniowie zajęli pierwszej 
sce — mówi p. Veronika i ppjJ 
zdjęcia. — Mamy jeszcze muzeul 
raz pani pokażemy.

Zwiedzamy pomiesztS 
szkółki. Widać; rozsądna głowa uJ. 
ruje. Dywany, lustro, d.uże rysunbjl 
plakaty na ścianach. "Skądio?*^.! 
tam. Pani kierowniczka lłumacsi 
gdy sa zamykane szkoły { 
czy inne placówki w gminie, tosięj 
gminę, bycoś z mienia wyfa 
szkółce.
- — Z  gminą mamy dobre a
opowiada kierowniczka.—- Na ilei 
pomaga nam. Sami leż rąk nieć* 
czarny. O, chociażby te miejsa 
gwoździach na ścianie starań 
przykrywać rysunkamî  
które dzieci same robią. Jo t (fa 
to i dzieci uczymy grać. W 1 i2Ua 
w których uczę, wszystkie m H  
Chociaż jedną ręką, ale grają. Ld 
się kończą o 15-ej, lecz zostają; 
dłużej z uczniami—

W  małym ciemnym pob 
znalazło sobie miejsce mm 
Otwarto je jesień ią ubiegłego rob 
tu przede wszystkim narzędzia di 
we z dawnych czasów. Zebu 
przynieśli je uczniowie. — Napej 
wytłumaczyć dziecku, jak & 
chleb piekło ilp. na przykładać.! 
idziemy do naszego muzeunr,pol 
jemy i wyjaśniamy — opowiada p 
ronika Sprogiene.

O przedszkolu nie n 
. —  podobnie jak w wielu iu 
miejscowościach— już go nie mi 
dziców nie stać na posyłanie dos 
przedszkoli.

Zyta KOŁOSZE* 
Fot T. Ważnie*

NA 100 ROCZNICĘ URODZIN FRANCISZKA ŻWIRKI

"Zamachy" na pilota po jego śmierci
   ...

&  —
Działo się to w Święcianaeh- Nie­

którzy mają zastrzeżenia, czy 
rzeczywiście słynny pilot urodził się 
właśnie w tym mieście. Dla tych, którzy 
mają wątpliwości, cytujemy wyciąg z 
ksiąg metrykalnych kościoła w 
Świędanach: "27 sierpnia 1895 roku w 
święciańskim kościele parafialnym 
zostało ochrzczone dziecko o imieniu 
Franciszek, syn podoficera Sylwestra i 
Konstancji z domu Borowskiej, uro­
dzone 16 sierpnia 1895 roku w mieście 
Święciany".

Był to syn pierworodny kolejarza 
Sylwestra Żwirki. Rodzina mieszkała 
w domu przy obecnej ulicy Partizanit, 
który zachował się do dnia dzisiejsze­
go; Wybuch pierwszej wojny światowej 
w 1914 r. zmusił ją do opuszczenia mia­
sta. Losy zadecydowały tak, że część 
rodziny znalazła się w Polsce, część na­
tomiast na Białorusi w obwodzie ho­
melskim.

Pb zakończeniu wojny Franciszek 
zamieszkał w Warszawie, szkolił lot­
ników odrodzonej Polski.. Założył tu 
rodzinę. Jak wiadomo, w latach 30 wie­
lokrotnie zwyciężał na międzyna­
rodowych zawodach samolotów spor­
towych. Latał samolotem z jego

konstruktorem Stanisławem Wigurą. 
Obaj zginęli w 1932roku na terytorium 
Czechosłowacji.

Po tragicznej śmierci załogi w 
Święcianach na murze budynku 
ówczesnego gimnazjum (aktualnie 
Szkoła Średnia im. Zigmasa 
Żem aitisa) społeczeństwo miasta 
odsłoniło tab licę pam iątkową, 
głoszącą, że uczył się tu Franciszek 
Żwirko. W 1940 roku przewodniczący 
miejskiej-komitetu wykonawczego 
Fiodor Marków polecił usunąć tablicę. 
Ostatecznie tablicę zatynkowano. 
Tynk usunięto dopiero po przywróce­
niu niepodległości Litwy. Przed wizytą 
prezydenta Polski Lecha Wałęsy na L i­
twie tablicę odrestaurowano, nadając 
jej wygląd pierwotny. Dzięki staraniom 
święciańskiego Koła ZPL, merostwa 
miasta, jesienią 1992 roku, w związku z 
60 rocznicą śmięrci Żwirki i Wigury 
przy uK Partizantf 7 odsłonięto jeszcze 
jedną tablicę pamiątkową w językach 
litewskim i polskim:

T u  urodził się i mieszkał 
1895-1914 * 
słynny polski pilot 
i instruktor lotniczy 
Franciszek Żwirko".

Chociaż padał dokuczliwy jesien­
ny deszcz* na uroczystość przybyło 
w ielu ludzr. Starzy mieszkańcy 
Swięcian, mer miasta Zigmas Garia, 
krajoznawcy, przedstawiciele Koła 
Z PL  Wydarzenie było bodźcem do 
utworzenia społecznego komitetu 
pamięci F. Żwirki, który został zare­
jestrowany 9 września 1993 r. i 
rozpoczął przygotowania do ob­
chodów 100 rocznicy urodzin lotnika. 
O działalności komitetu "Kurier" 
pisał wielokrotnie. Niestety, 5 maja 
1994 roku tablica zniknęła z domu. 
Poszukiwania policji dotąd są bez­
owocne. I wątpliwie, czy dadzą jakiś 
rezultat, i

W ątp liw e  też, czy da się 
porównać zam achy przeciwko 
pamięci naszego słynnego ziomka w 
latach  1 9 4 0 1 9 9 4 . W tedy 
próbow ały zniszczyć pam ięć' 
władze, teraz natomiast władze 
pomogły w przywróceniu pamięci. 
Ale charakter niecnej roboty jest 
podobny: znieważenie pam ięci, 
godności. Sądzimy, że w dużym sto- 
pniu p rzyczyn iły się  do 
przestępstwa sugestie, że Żwirko 
jakoby nie ma zasług dla Litwy, że

był polskim lotnikiem , a Polska 
okupowała Wileńszcżyznę, itd. itp. 
Więc wynikałoby w tym rozumowaniu, 
że on również jest "okupantem". Czy­
telnik, oczywiście, zdaje sprawę z 
absurdalności takiej logiki. Jeżeli cho­
dzi o jego rodzinę (matkę, braci, sio­
stry), to znalazłszy się niezwłasnej woli- 
na terytorium ZSRR, została ona osa­
dzona w obozach koncentracyjnych, „ 
przy czym prawie wszyscy zginęli. Mat­
ka Konstancja spędziła 15 lat w łagrze 
stalinowskim. Uniknął tego losu 
najmłodszy brat, Edward, wtedy 
chodził do szkoły.

Tablica na ścianie dom** | 
Partizańi} 7 została ponowni* 
struowana. Jest jeszcze ̂ ł| | |  
poprzednia, solidniejsza.̂  
alum iniowego, a z 'P*1 
Święciaiiski ksiądz Antanas$fi*J 
dokonał jej poświęceniafl 
znajdowała się tu na trwale- 
było.

Nikołaj NIE3

NA ZD JĘC IU : o ć f lH  
tablica.

Fot
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* "Głodzony, dwuipółletni 
Marius przestał chodzić i
m ó w ić " — Loreto Jastnm sldcni Informuje:

>z Mariusa zostało niewiele — wielkie piwne oczy, 
siniec na prawym policzku, podwinięte nóżki, zsiniały wy- 
m jyy brzuszek i nieufne spojrzenie, jak u starego
nieszrajflń**0 cdowieka.

W ubiegły wtorek do oddziału chorób dziecięcych 
Centralnego Wiłkomierskiego Szpitala przyniesiono 
dwuipółletniego Mariusa Gumbaragisa (poprzednie na­
zwisko dziecka— Stankaitis). Ważył 9 kg, ustalono u niego 
hipotrofię trzeciego stopnia. Dziecko z głodu przestało 
mówić, spuchły mu stopy i podudzia, nóżki ma 
podciągnięte pod brzuszek, na pośladkach od 
długotrwałego leżenia stwierdzono przeleżyny. Ile czasu 
musiało leżeć dziecko, jeszcze przed pół rokiem zdrowe, 
by jak zdarza się to z obłożnie chorymi starymi ludźmi, 
mogły się znaleźć przeleżyny, trudno powiedzieć. Wiado­
mo, że nic tydzień, nie dwa. Musiało to trwać miesiące. 
Przez cały ten czas Marius był ze swą matką, sześcioletnią 
siostrzyczką Sandrą i czteroletnimi bliźniętami Dawidem 
ilndre.

Pielęgniarki i lekarki oddziału chorób dziecięcych po 
raz pierwszy w swej praktyce widziały tak wycieńczone 
dziecko, które się widzi przez TV w Ruandzie lub Sęmali...

Przez kroplówkę dwa dni Marius otrzymywał białka. 
Dzisiaj, w trzecim dniu już nie potrzeba kroplówki. Wszy­
stkie żywotnie ważne funkcje stopniowo powinny się 
zregenerować. Bardzo chce jeść, mówi cichuteńko tę je­
dyną sylabę "am-am". Każdego dnia i każdej godziny może 
zmienić się taktyka leczenia dziecka j— idąc na salę, gdzie 
leży Marius, poinformowała kierowniczka oddziału Zene 
Krewyte.

Gdy kierowniczka wzięła dziecko z łóżeczka i kładła 
na stole do przewijania, płakało. Boleśnie odczuwa każdy 
dotyk Głaskane nóżki zaczynają się wyprostowywać, ale 
to prostowanie jest bolesne. Czy po miesiącu Marius już 
będzie mógł samodzielnie wyprostować nóżki? (...)

Nóżki Mariusa —jak patyczki, z pomarszczoną skórą. 
Urodził się zdrowy i ważył 3,9 kg. Po ukończeniu 10 
miesięcy ważył 8,5 kg. W  ciągu półtora roku przybył na 
**lze tylko 800 g. W  szpitalu i Marius, i jego braciszek z 
siostrzyczkami leżeli często, nawet po kilka miesięcy, aż 
zabierała je matka.

— Po raz pierwszy mówię: nie wolno matce oddać 
dziecko. Zawsze wątpiłam, myślałam, że jakakolwiek mat­
ka, to dziecku z nią lepiej jest niż w internacie. W  tym 
Prcypaiłku nie można zaufać matce— oburzała się kierów- 
®*®ka. Gdy odchodziliśmy z sali, dziecko patrzyło przez 

•« widząc idącą po śniegu kobietę, powiedziało pier- 
Wsze **OWo w szpitalu. Było to słowo — mama".

DTena
w  ^ I k a  O  l i t y "  — kilka "życiowych hi- 
^  °P®wiada Egmontas J  anso nas. We wstępie zaś

rzecŁ Wiedzą o tym wszyscy, 
dużo ** PkHiądze szczęścia nie dają, ale czy
Sośna*' Z*e|’̂ c''e szczęśliwych żebraków? Pieniądze 
im tyj arob*  "wytyrać", po prostu mieć. Dziwna rzecz— 

ma’ ly®  więcej pragnie. Łasi się człek na 
^  sposobami. Plując na wszystko. (...) 

nie ’ *ŝ Scy tyl* "nieetatowi" partii i komsomołu obec- 
UberainUbardZi<̂  nieza,eżni , popularni, demokratyczni, 
.^ a ro d o w i. Uczą albo przynajmniej "demaskują" 

aktywni, tak dobrze prosperujący, 
®Glttow ^  nat* Ickcjąmi konspiracji rewolucyjnej,

I tóenjpi .Ictn byłych struktur pokomsomolskich, pra-
£ “tfzy owych czasów i innymi ciekawymi rzecza-

* j ’ ̂ in ik u , rozumiem — chcesz zobaczyć nazwi- 
i(jej ^.n,e mam tyle pieniędzy, by za godność i honor

3ZQeg61niI°u f " O r c h id e i"  płacić po 10 tys. Lt. 
dzj , êzê  Esmeralda jest rodzaju męskiego i sie- 
kwiinje t*binecie urzędu państwowego, a Orchidea * 
prł^ j P OW|cdzmyi w sadach prasy lub ogródkach 
^fręcifa"11 - ^*cm’ a Vm to pachnie. Pewnego razu
dy *Prawę kamą Prokuratura Generalna I wte-
*o*e -  kara pieniężna, lecz i robotyprzymu-

elci.pr * n̂ u’ uważasz, że to odległe czasy? Mylisz się 
nawet ni cm,erswe "zdementowanie" faktów, których nikt 
do projcl**P°m‘nałi wysłał nie tylko do redakcji, lecz i... 
'̂docznj tU*̂  ®eneralnej. Było to przed miesiącem. 

^  uważał, że cenę honoru I godności tylko 
4 PosłGty ^^lulków ustala się w sprawach cywilnych,
“ .L^-premierów i innych nieśmiertelnych Litwy

— tylko według Kodeksu Karnego (może w oparciu o 
artykuły za gwałt i rabunek)...

Nie podając więc nazwisk opowiem jeszcze jedną 
historyjkę. Nie, nie, nie tę— tę później. Wolę inną. Wybór 
szeroki, tylko bierz z szafy teczki spraw personalnych fl 
opowiadaj bajeczkę o naszej etyce, moralności, zasadach i 
innych pięknych rzeczach. Oto krótka inna historyjka. 
Bardzo odważny dbający o zasady dziennik jeszcze raz 
demaskuje pewnego wielkiego przedsiębiorcę, oskarża oj 
wszystko — od przemytu wódki do mordowania 
wspólników i klientów. Opisuje udział tego przedsiębiorcy 
przed kilku laty w jakiejś szczególnej podróży dokoła Eu­
ropy. Uczestniczyli w niej znani bossowie "klanów", "ro­
dzin", prowadzących nielegalny biznes, z żonami i bez nich. 
Najśmieszniejsze, że jeden z uczestników tej wyprawy, 
który był z żoną, lecz nie za własne pieniądze (wtedy 
dopiero "stawał się swoim człowiekiem”), obecnie jest jed 
nym z gospodarzy demaskującego... Wesoło, czyż nie? A 
ty. Czytelniku, wciąż chciałbyś mówić o moralności, ety*
ceK-.)- . ,

RgSPUBLIK\
* "Jak zareagowano na 

"Wielką aferę działkową"-am ..-
na Kvedarieni wraca do tematu dzielenia parceli w rejo* 
nie wileńskim (poruszonego w "R " 6 i 7 grudnia (K.W . 
przedrukował temte publikacje). Dziś zacytujemy frag­
menty z wczorajszej publikacji:

«N ie  udaje się uprawomocnić wszystkiego 
jednocześnie. Bywają dwa etapy i dwa warianty uprawo- 
mocnienia^albo początkowo ziemię, później budynki, albo 
wpierw budynki, a później ziemię. Niektórzy, korzystający 
z tego ulgowego przydziału parceli — mieli pretensje o to 
— że podajemy ich nazwiska: nie samowolnie otrzymali te 
parcele, przydzieliły je władze, obarczając się za to winą i 
dlatego czytelnicy gazety musieliby znać tylko władze jako 
winowajcę. Jeszcze inni oburzali się, dlaczego wymieniono 
jego nazwisko, a nazwiska współtowarzysza, który w ten 
sposób i w tym samym czasie otrzymał parcelę, nie podaje 
się. Jeszcze i jeszcze inni mieli chęć kontynuowania tej 
listy. Do redakcji dotarła wiadomość, że w niektórych 
urzędach nawet spierano się, który z kolegów z czego i o 
ile więcej skorzystał. Nawet nie spodziewaliśmy się takiej 
burzliwej reakcji. Zdawało się, że nie było nowością, iż 
przed dwoma laty, w okresie gospodarzenia pełnomocnika 
rządu G. Vagnoriusza A. Merkysa, przydzielono około 
dwóch tysięcy parceli. O bezprawnym ich przydziale 
również było wiadomo. Ustalił to Departamęnt Kontroli 
Państwowej, o tym krótko informowaliśmy w naszym 
dzienniku. Wznowienie tego tematu tłumaczy się tym, że 
obecny rząd jedną ręką niby stara się unieważnić "podaro­
waną" przez swego poprzednika niesprawiedliwość, a inną
— szerzy ją nadal.

Departament Kontroli, sejmowa komisja wykroczeń 
ekonomicznych przyznają, że parcele przydzielone zostały 
nielegalnie i zwróciły się do Prokuratury Generalnej, a 
rząd (obecny), jego ministrowie śpieszą zalegalizować sa­
mowolną budowę na tych bezprawnie przydzielonych 
gruntach, jego przedstawiciel na region wileński A. Jocys 
procesuje się z Zarządem rejonu wileńskiego o to, że z 
dobrej woli nie wycofuje się i nie pozwala mu iść w ślady 
swego poprzednika A. Merkysa. I wygrywa sprawę. Reda­
kcji wiadomo, że Prokuratura Generalna już kończyła 
obliczenia, ile każda osoba, która otrzymała parcelę, 
dłużna jest państwu. Czy obecnie, gdy do Bojar przeniosą 
się, zgodnie z wyrokiem sądu ci, którzy na mocy zarządze­
nia A. Merkysa nie potrafili zadomowić się w Gudelach, 
prokuratura będzie musiała prowadzić dalsze obliczenia?

Zareagowała również Zofija-Paulikaite, wspomniana 
w artykule jako doradca A. Merkysa, której za 
łapownictwo wytoczono sprawę kamą. Zofija poczuła się 
oszkalowana przez dziennik i napisała list, w którym mówi, 
że rozmowy z Danutę Lideikienć-Balsytć-Tarasovienć- 
Konstantinoviene (Zofija z jakiegoś powodu nadała D. 
Lideikiene, która zdemaskowała najdłuższe na Litwie na­
zwisko) "wymyśliła" A. Kvedariene, a sprawę kamą — 
niektórzy funkcjonariusze Prokuratury Generalnej. 
Sprawę "przepychają" jeszcze wyżsi urzędnicy z Sejmu. 
Pani Zofija mogłaby podać ich konkretne nazwiska, jed­
nak, jej zdaniem, nie interes tlją się tym ani gazety, ani ■ 
telewizja, nikt się z nią nie spotyka i nie chce wysłuchać, j  
Bardzo chcielibyśmy wysłuchać panią Zofiję, jednak, gdy 
od pierwszego dnia swego sądu zachorowała, w szpitalu 
jest dotychczas, a pchać się do niej, jak to uczyniła telewizja
— to, zdaniem Zoflji, to nie tylko złamanie praw obywate- ■ 
la, lecz i elementarnej ludzkiej przyzwoitości. Zofija mówi, 
że w ogóle nie ma nic wspólnego ze sprawami tyćh parcel, 
gdyż w owym czasie nie była urzędniczką. Doczekaliśmy 
także listu urzędnika — krótkiego, lakonicznego. Obecne­
go przedstawiciela rządu w rejonie wileńskim A. Jocysa. Z 
całego artykułu zauważył to, co najważniejsze: "w artykule 
"Wielka afera działkowa" nieprawidłowo podano moje na­
zwisko. Nazywam się A. Jocys, a nie A. Josys. Poza tym, w 
jednym miejscu artykułu jestem przedstawicielem rządu,
w innym — pełnomocnikiem rządu. Proszę o poprawienie 
tych błędów**.

Ruch w nieruchomościach
M am y dziś w ie lk i ruch pędzić do mieszkania i napełniać

nieruchom ości. Jeden sprzedaje wodą pojemniki. Nigdy nie wiado-
mieszkanie, bo nie jest w stanie mo na jak długo wyłączą ci wodę.
płacić czynszu, inny kupuje, bo Po takim wyłączeniu zamęczysz-
chce założyć biuro czy sklep. Są czają się rury i trzeba wywoływać
osoby, które stale kupują i sprze- majstra, aby je przeczyścił. Gorzej,
dają nieruchomości, bo za każdym gdy piasek przedostanie się do wo-
razem coś im tam "kapie". domierzy. To już klęska.

Oczywiście, nowi właściciele Co na to prawnicy zarządu m.
natychmiast robią remonty. Wie- W ilna? Odpowiadają bardzo auto-
czorami po pracy i w dniach wol- rytatywnie, że wszystko załatwia się
nych, gdy zmęczeni ludzie chcą bardzo prosto. Trzeba zażądać, aby
odpocząć wciszy i spokoju, wcałym właściciel firmy okazał następujące
dom u roz leg ają  się "sygnały dokumenty: zatwierdzony w wy-
wywoławcze" "tuk-tuk-tuk", "tuk- dziale architektury projekt przebu-
tuk-tuk". I  tak dalej. Jednostajnie, dowy mieszkania, zaświadczenia
miarowo, przepisowo do godz. 24. centrum higieny oraz straży ognio-

Gorzej, gdy w domu zjawi się wej. Jeżeli takie papierki są —
firma! W  dodatku bogata, która możecie być spokojni —  wasz dom
dobrze płaci. Gdybyście wiedzieli, się nie rozwali,
jak ci cholerni robotnicy starają się Cały szkopuł w tym, że my wie- 
wtedy! Gdyby tak pracowali parę my, jak się wyrabia takie papierki,
lat temu, to byśmy mieli już dawno Poza tym —  bądź mądry — złap
utopijny socjalizm, o którym świat właściciela firmy, który nie nosi
marzy od zarania i który jest abso- przy sobie dokumentów, a i unika
lutnie nieosiągalny, bo przeczy na- cieb ie jak  d iab ła. Robotnicy,
turze ludzkiej. oczywiście, nic nie wiedzą i w ogóle

Właściciel płaci i wymaga. W ięc nie chcą z tobą gadać. Bywa i tak,
murarze, tynkarze ze skóry wyłażą, że z tzw. Tirmaćzem" nie można się

•aby mu się przypodobać. W  pew- dogadać, bo on mówi tylko po an-
nym domu o godz. 2 w  noty taki gielsku.
pracuś zaczął nagle burzyć ścianę, W  Departamencie Usług Ko-
właściwie je j resztki. Trzeba mu munalnych mówią, że właściciele
było dokładnie pięciu uderzeń firm  są też współwłaścicielami
młotem czy kilofem, aby cały dom domów, powinni być zainteresowa-
się obudził. Niektórzy, bardziej ni w ich dobrym stanie. Poza tym 
wrażliwi, nie mogli już zasnąć do najlepszym wyjściem z sytuacji jest 
rana. Szczególnie tragicznie przed- zakładanie spółek czyli spółdzielni 
stawia się sytuacja w domach, gdy mieszkaniowych. Członkami ich 
jest ciężko chory, zmęczony bólem byliby również właściciele firm. Ale 
dopiero usnął. Albo gdzie są małe nie ma na razie ustawy o spółkach 
dzieci. m ieszkaniowych. K to  zechce

F irm a w dom u —  to nieodpłatnie podjąć się trudnej 
przekleństwo! Właściciel jest spryt- pracy zarządzającego domem? 
ny 4 przy dobrych chęciach zawsze Podobno Sejmowi już dwa razy
wyrobi sobie odpowiednie zezwole- przedkładano projekt ustawy o 
nie na rozwalanie ścian, nawet w spółkach mieszkaniowych. Za 
domu awaryjnym . M ieszkańcy każdym razem było w nim mnó- 
górnych pięter załamują ręce, bo stwo mankamentów. Czy ustawa 
wiedzą, że np. Ich dom ma pod da- uwzględni kłopoty maluczkich? 
chem żelazne klamry, które chro- Trzecie omawianie odbędzie się 
nią go od rozwalenia. Właściciel fir- prawdopodobnie w końcu miesią- 
my zajęty parterem nie zadziera w ca. Ano, zobaczymy, 
górę głowy, nie widzi tych klamer.

Gdy się widzi na schodach butle Barbara ZNAJDZIŁOWSKA
Z gazem —  trzeba natychmiast Fot. Marian Paluszkiewicz

— Tato, czy to prawda, że każde 
zwierzę zmienia futro na zimę?

‘ — Mów trochę ciszej, bo mama 
jest w sąsiednim pokoju i może 
usłyszeć.

— Mąż ci pomaga w domu?
— Czasami. Wczoraj zerwał kartkę 

z kalendarza.

— Co dostałeś od żony na imieni-

— Krawat innego koloru.
'  •— Jak lo innego koloru?

— No, innego niż w zeszłym roku.

— Siaie jestem bez pieniędzy, 
bo muszę utrzymywać syna i dwie 
żony.

— Przecież masz jedną żonę.
— Tak, ja mam jedną, ale i syn się 

ożenił.
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Mieszkańcy innych autonomicznych prowin­
cji państw jagiellońskich — w szczególności Prus 
— również

domagali się dla siebie tytułu 
oddzielnego "narodu”.

Na Sejmie koronacyjnym w roku 1574 polsko- 
i niemieckojęzyczni posłowie z Prus wnieśli ofi­
cjalny protest poprzez awojego przywódcę 
Dzialyńskiego przeciwko pominięciu w tekście 
przysięgi królewskiej ich, Prusaków, oraz żądając 
wyjaśnienia, kim w końcu są, Prusakami, Mazura­
mi, Polakami czy Rusinami? Na to retoryczne 

. pytanie Działyńskiego posłowie sejmowi 
odkrzyknęli chórem: Polakami, Polakami! W  ten 
sposób żądanie posłów pruskich zostało odrzuco­
ne i Rzeczpospolita (Rzpłita) nadal była uznawa­
na za wspólnotę dwóch tytko, a nie większej liczby 
"narodów".

W ciągu X V I wieku Rusini północni 
(Białorusini) pozostawali w obrębie wielkiego 
Xięstwa Litewskiego. Ani oni, ani Rusini 
południowi (Ukraińcy), którzy od czasu Unii Lu­
belskiej zostali włączeni do Korony, nie domagali 
się statusu odrębnego "narodu”. Nawet najbar­
dziej inteligentni i wykształceni Rusini, tacy jak 
Stanisław Orzechowski, zadowalali się formułą 
"gente Rutbmus, nationc Polonu?. W  następnym 
stuleciu miała miejsce nieudana próba uznania 
Rusinów (Kozaków, Ukraińców ) za 
współwłaścicieli Rzeczypospolitej, za trzeci 
"naród" równy pozostałym dwóm partnerom 
(Unia Hadziacka — 1658). Układ z Moskwą w 
Andruszowie (1667) pogrzebał plan zwiększenia 
liczby "narodów"— członów Rzeczypospolitej.
Unia Lubelska nie stanowiła w żadnej 

mierze całkowitego zjednoczenia 
Korony Polskiej i Wielkiego 

Xięstwa litewskiego.
Posiadały one wspólną głowę państwa, prezy­

denta z tytułem króla wybieranego viritim  przez 
całą szlachtę oraz cały szereg wspólnych instytucji, 
ale nie tworzyły jednego wspólnego ciała państwo­
wego; dwa oddzielne 
państwa i dwa oddzielne 
"narody" żyły nadal obok 
siebie w "braterskiej 
unii". Każda z dwóch 
części tego związku 
miała swoją własną, nie 
bardzo adekwatną 
nazwę: "Korona Polska" 
i "naród polski” lub "Po­
lacy" oraz "W ielk ie 
Xięstwo", "naród lite* 
wski" lub "Litwini". Na-' 
dal brak było wspólnego nazwiska "rodowego" dla 
obu "braci". "Polacy" zamieszkiwali Królestwo a 
"Litwini" Wielkie Xięstwo, ale

jaka miała być wspólna nazwa 
dla wszystkich mieszkańców 

"Rzeczypospolitej Obojga Narodów”?
Byłoby rzeczą dziwną gdyby ten ważny pro­

blem nie został zauważony przez współczesnych 
polityków i pisarzy politycznych. Jeszcze na po­
czątku X V I wieku Maciej z Miechowa zwany Mie­
chowitą (bardzo interesująca postać: doktor me­
dycyny Uniwersytetu w Padwie, lekarz dworski 
dwóch królów, polskiego Zygmunta oraz czesko- 
węgierskiego Wacława; profesor filozofii Uniwer­
sytetu Krakowskiego i jego siedmiokrotny rektor) 
opublikował książkę,. która pośrednio 
rozwiązywała problem i dostarczała nazw dla 
całego obszaru wschodnioeuropejskiego objętego 
państwami Jagiellonów oraz dla ich warstwy. 
rządzącą. Opublikowane po raz pierwszy w Kra­
kowie w roku 1517 dzieło Miechowity "Tractatus 
de duabus Sanna tias Asia na et Europeiana et de 
continentis in eis" cieszyło się wielkim powodze­
niem. Jako główną tezę stawiało twierdzenie, że 
wschodnioeuropejska warstwa rządząca, szlachta, 
pomimo wszelkich różnic w języku, wierze i oby­
czajach, wywodzi się od wspólnych przodków, 
starożytnych Sarmatów. Z  historycznego punktu 
widzenia bardziej niż wątpliwa, teza ta stała się 
niezmiernie popularna wśród polskiej szlachty, 
która przez kilka następnych stuleci nazywała sie­
bie Sarmatami. Pomimo popularności nazwy nig­
dy nie została ona oficjalnie przyjęta jako ogólna 
nazwa dla post-jagiellońskiej Rzeczypospolitej 
ani też przez jej politycznie czynnych obywateli. 
Nie utworzono też na jej miejsce żadnej innej 
nazwy. Stopniowo, z braku czegoś lepszego 
zaczęto używać słów "Polska", "polski" i "Polacy", 
chociaż byio to bardzo niepoprawne z sema tycz­
nego i logicznego punktu widzenia (parspro toto). 
Procesowi temu sprzyjało też rozpowszechnianie 
się języka polskiego na terenie całej Rzeczypospo­
litej.

Podczas gdy publikacje w językach litewskim 
i białoruskim okazały się zjawiskiem efemerycz­
nym, język polski osiągnął w połowie szesnastego 
wieku niebywały rozwój. Przy końcu stulecia 
osięgnął pełną dojrzałość, a nawet doskonałość, w 
dziełach Jana Kochanowskiego (1530-1584) oraz 
Piotra Skargi (1536-1612). Zaczął z powodzeniem 
współzawodniczyć z dominującą dotychczas 
ładną, aż wreszcie wyparł ją jako język urzędowy 
Królestwa. W  innych częściach Rzeczypospolitej 
zachowały się stare ięzyki urzędowe; niemiecki w 
Prusach i Inflantach, w Wielkim Xięstwie ruski. 
Wraz z zanikającym używaniem łaciny

właściwa znajomość polskiego stała 
się conditio sine gua non dla każdego,

kto chciał uczestniczyć w życiu 
publicznym na szerszą 

niż lokalna skale.
Klasyczny przykład tego zjawiska widzimy u 

księcia Janusza Radziwiłła, który będąc w ostrej 
opozycji wobec ówczesnego króla tak napisał w 
roku 1615 do swojego brata, hetmana polnego 
Krzysztofa: "Aczem sam Litwinem się urodził i 
Litwinem umrzeć mi przyjdzie, jednak idk>ma pol­
skiego zażywać w ojczyźnie naszej musiemy", 
Przykład Radziwiłła działał i pociągał za sobą in­
nych: opinię jego podzielali czynni politycznie 
obywatele Wielkiego Xięstwa i po upływie kilku 
pokoleń polski stał się panującym językiem na 
terenie całej Rzeczypospolitej wśród wyższych, 
politycznie czynnych warstw. W  owym czasie na­
wet Kościół Prawosławny na Ukrainie z własnej 
woli przyjął język polski; wiele podręczników, a 
także innych publikacji sławnej kijowskiej Akade­
mii Piotra Mohyły było drukowanych po polsku, 
jak również dominował on wśród profesorów i. 
studentów Akademii.

Ponieważ mówili po polsku, mieszkańcy 
Wielkiego Xięstwa nie protestowali kiedy nazywa­
no ich "Polakami", szczególnie podczas pobytów 
za granicą —

"w cudzych ziemiach bywając 
(Litwini) pospolicie się 

Polakami "zowią" 
napisał Andrzej Lubieniecki na początku 

X V II wieku. Jednakowoż wśród współobywateli 
Rzeczypospolitej nadal pozostawali "Litwinami", 
często lekceważonymi przez "prawdziwych Po­
laków” z powodu specyficznego akcentu i nieco 
dziwnych obyczajów. Stopniowo nazwa "Litwini", 
podobnie jak "Mazurzy", "Wielkopolanie", czy 
"M ałopolanie", stała się geograficznym 
wskaźnikiem ich pochodzenia z konkretnej części 
Rzeczypospolitej. Chociaż nadal oficjalnie nazy­
wano ją "Rzecząpospolitą Obojga Narodów”, co­
raz częściej nazywano ją po prostu "Rzecząpospo­
litą Polską", a wszystkich jej obywateli "Polakami".

zadeklarowały zamiar powrotu z bronią w ręku, 
przejścia Wisły i Warty i stania się ponownie Po­
lakami. Tego rodzaju determinacja nie pozostała 
również beż wpływu na główne kraje europejskie. 
Po klęsce Napoleona postanowiono na Kongresie 
Wiedeńskim w 1815 roku zaakceptować formal­
nie dalsze Istnienie narodu polskiego, a nawet 
utworzyć kadłubowe "Królestwo” polskie z carem 
jako jego głową.

Po raz wtóiy ludność odrzuciła tego rodzaju 
rozwiązanie. Warszawscy Polacy nie zapomnieli o 
"braciach zza Buga” i o "ziemiach zabranych" na 
wschodzie, gdzie w tym czasie nastąpił rozkwit 
kultury polskiej z Uniwersytetem Wileńskim i L i­
ceum Krzemienieckim jako jej głównymi ogniska­
mi. Nie ulega żadnej wątpliwości, że
podczas pierwszych dziesięcioleci XIX 

wieku oraz pod rządami carskimi 
polonizacja b. Wielkiego Xięstwa 

poczyniła niebywałe postępy, 
znacznie przewyższając to, co miało miejsce 

podczas ubiegłych czterech stuleci. Najwięksi pol­
scy poeci i pisarze, Mickiewicz i Słowacki urodzili 
się i wykształcili na tamtych ziemiach. Bez nich, 
podobnie jak bez widu ich rodaków, nowoczesna 

, Polska ijej kultura są nie do pomyślenia. Nie mieli 
oni najmniejszych wątpliwości co do swego bycia 
Polakami, a swój kraj ojczysty uważali za inte­
gralną część wspólnej całości zwanej "Polską".

Po śmierci Aleksandra I ostatecznie porzuco­
no plany pokojowego zjednoczenia "krajów zabra­
nych" b. wielkiego Xięstwa Litewskiego z "Króle­
stwem" Polskim. Wybuchła wojna polsko-rosyjska 
1830-1831 roku którą towarzyszyło antyrosyjskie 
powstanie w Wilnie i na innych ziemiach lite­
wskich i ruskich. Rosyjskie zwycięstwo było przy­
czyną "Wielkiej" emigracji na Zachód; znaczna jej 
część składała się z mieszkańców b. Wielkiego 
Xięstwa. Marząc w Paryżu o swojej ojczyźnie, 
Adam Mickiewicz, "Litwin" i największy poeta 
polski, napisał swoje arcydzieło, "Pana Tadeusza", 
rozpoczynające się inwokacją "Litwo, ojczyzno 
moja... . W  swoim dziele politycznym —

P o l i t y c z n e  k o n s e k w e n c j e  

b ł ę d u  s e m a n f y  c z n e g o

Dokończenie.
Początek patrz, 
w numerzw poprzednim

Polacy w węższym znaczeniu tego słowa, czyli 
mieszkańcy zachodniej części Rzeczypospolitej, 
zaczęli być nazywani "koroniarzami".

Trwający setki lat proces unifikacji obu części 
i obojga narodów Rzeczypospolitej znalazł swe 
uwieńczenie w Konstytucji Trzeciego Maja, 
uchwalonej przez Sejm i zaprzysiężonej przez 
króla w roku 1796. Chociaż dalsze wypadki 
uniemożliwiły wprowadzenie w tycie jej wszy­
stkich postanowień, jej główna idea została entu­
zjastycznie przyjęta przez opinię publiczną:

"Rzeczpospolita Obojga Narodów" 
miała stanowić odtąd 
niepodzielną jedność.

Ostatni król polski, Stanisław August Ponia­
towski, urodzony na terenie Wielkiego Xięstwa w 
Wołczynie i spokrewniony z litewsko-ruskim ro­
dem Czartoryskich, piastował wcześniej urząd 

‘ stolnika litewskiego; pod naciskiem carycy 
wycofał swoje poparcie dla Konstytucji. Inny L i­
twin, Tadeusz Kościuszko, został wówczas prokla­
mowany i powszechnie zaakceptowany jako "Na­
czelnik Narodu”. Jakiego narodu? Z  pewnością 
"polskiego". Zgodnie ze współczesnym znacze­
niem tego słowa obejmowało ono już "oba naro­
dy". Koroniarzy i Litwinów, jak również kilka gen- 
ter. Rusinów, Żmudzinów, Prusaków, Mazurów, 
Podoiaków, Wielkopolan, Małopolan etc. etc. 
Myśl ta została bezpośrednio wyrażona w kilku 
manifestach Kościuszki, adresowanych do 

*różnych części Rzeczypospolitej i w pełni za­
akceptowanych przez ich mieszkańców.

Powstanie Kościuszkowskie zostało 
zdławione przez Rosjan (1794), a w następnym 
roku sąsiedzi dokończyli całkowitego zniszczenia 
politycznego Rzeczypospolitej. Państwo polskie 
zniknęło z mapy Europy; nie było już na niej ani 
Królestwa Polskiego, ani Wielkiego'Xięstwa Lite­
wskiego,
zabrakło Rzeczypospolitej jednego czy 

też więcej narodów.
Ale co się stało z samymi narodami, z Polaka­

mi i Litwinami? Jak wiemy, historycznie rzecz 
biorąc pojęcie państwa i jego władćy (Dur lub/ter 
Polonorum i Królestwo Polski) poprzedzało 
pojęcie Polski i Polaków, a najpowszechniej 
przyjęte pojęcie oznaczało mieszkańców lub oby­
wateli danego kraju. Tak więc nie ma państwa, nie 
ma narodu; wszystko to tyło bardzo logiczne. 
Państwa rozbiorcze— a w szczególności Rosja — 
rozpowszechniały szeroko słowa wypowiedziane 
rzekomo przez Kościuszkę na polu bitwy pod Ma­
ciejowicami: Fłrus Polonioe.

Opinia ludności była jednak inna.
Obrócona po roku 1795 w poddanych carycy, 

cesarza austriackiego i króla pruskiego, odmówiła 
przekształcenia się w Rosjan, Austriaków czy Pru­
saków. Wiele osób opuściło ojczyznę i utworzyło 
pod Napoleonem Bonaparte-Legiony Polskie, 
które dumnie oświadczyły całemu światu, że "jesz- 

i cze Polska nie zginęła póki my żyjemy" i

"Księgach narodu i pieigrzymstwa polskiego" — 
sformułował ogólnie wówczas przyjętą tezę: bra­
cia o wspólnym nazwisku, Polacy, nie powinni 
popadać w kłótnię z powodu różnych imion, Litwi­
na i Mazura.

Nastąpiły dziesiątki lat długiej walki 
o niepodległość 

i restaurację Rzeczypospolitej, popieranej w 
pełni przez całą postępową Europę, łącznie z Mar­
ksem i Engelsem, którzy w kilku publikacjach 
głośno domagali się niepodległości Polski w jej 
granicach z 1771 roku. W  latach 1863-1864 pod­
ziemny Rząd Narodowy w Warszawie oficjalnie 
przyjął za swoje godło trójpolową tarczę z polskim 
ortem, litewską Pogonią i ruskim św. Michałem 
oraz rzucił hasło: "Równi z równymi, wolni z wol­
nymi". Szerolde poparcie dla tych idei znalazło 
wyraz w fakcie, że Powstanie Styczniowe objęło 
swoim zasiępem całość zajętego przez Rosję ob­
szaru dawnej Rzeczypospolitej, a najdłużej trwało 
na Litwie i Białorusi, prowadzone aż do tragiczne­
go końca przez Litwina Traugutta.

Paradoksalnie, nawet najbardziej radykalny, 
lewicowy i antypatriotyczny ruch opowiadał się za 
jednością obu części dawnej Rzeczypospolitej; na 
początku X X  wieku Feliks Dzierżyński nalegał na 
to, aby partia socjaldemokratyczna objęła całe 
Królestwo Polskie oraz Litwę (SD KPiL). Ogólny 
jednak trend zmierzał w kierunku dezintegracji.

Proces demokratyzacji przyniósł 
odrodzenie uczuć narodowych 

w szerokich masach, 
które nie brały udziału w życiu politycznym 

przedrozbiorowej Rzeczypospolitej. Mówiąca po 
polsku inteligencja wzięła bardzo czynny udział w 
odrodzeniu narodowej kultury i literatury 
Ukraińców, Litwinów i Białorusinów.

Na początku X X  wieku powstał polski ruch 
nacjonalistyczny, którego przywódcą i teorety­
kiem był Roman Dmowski. W  swoich "Myślach 
nowoczesnego Polaka" (1902) przeciwstawił się 
"fałszywej drodze demokracji polskiej", dziedzic­
twu zboczeń politycznych naszego rozwoju dziejo­
wego" oraz głosił "nowy"; "pozytywny patriotyzm" 
nie Rzeczypospolitej czy państwa w ogóle, ale 
narodu ("nacjonalizm"), który uważał za "żywy or­
ganizm społeczny". "Tak jak wszystkie organizmy, 
naród walczy z innymi narodami o przeżycie: 
"Istota żywa, mówiąc trywialnie, potrzebuje jeść". 
"Nie znaczy to, żebyśmy mieli chętnie wchłaniać 
wszelkie żywioły, które znajdujemy na drodze. Or­
ganizm narodowy powinien dążyć do wchłaniania 
tylko tego, co może przyswoić i obrócić na 
powiększenie wzrostu i siły zbiorowego ciała". 
Dmowski uznał element żydowski za szczególnie 
niestrawny dla "organizmu polskiego", w 
przeciwieństwie do łatwego do zasymilowania ele­
mentu słowiańskiego.

Dmowskiego "nowoczesna" filozofia nacjona­
lizmu i imperializmu polskiego zyskała znaczną 
popularność wśród Polaków. Zaczęli oni uważać 
za wrogów, a nawet za "łup", swoich dawnych "bra­

ci" ze wspólnej Rzeczypospolitej, którzy nie u*. ■  
ochoty na wtopienie się w polski "organizm n*? B  
dowy". Filozofia polityczna braterstwa obof I  
(lub więcej) narodów dawnej RzeczypospoS ■  
utraciła swoją siłę atrakcyjną i została y**tąnW  I  
przez filozofię walki na śmierć i życie potn ij I  
organizmami narodowymi : po ltkj^ fl 

ukraińskim, białoruskim, etc.
W  rezultacie, słowa "polski", "Polacy” i •p̂  I  

ska" nie mogły już być używane w takim znao»J; 9 
jakie posiadały przez ostatnie trzysta lat, kiedyj I  
były ogólną nazwą rodzinną dla wszystkul 
członków Rzeczypospolitą. Nazwa "Litwin" laK I  
zmieniła swe znaczenie;

mieszkańcy Wielkiego Xięstwą 
nie tworzyli jednego 

"organizmu narodowego", * 
a w erze nacjonalizmów mieli zostać podzj. I 

leni na Polaków, Litwinów, Białorusinów etc. 1 
Podczas pierwszej wojny światowej ten pro. I 

ces dezintegracji narodowej był znacznie I 
awansowany, a w czasie paryskiej Konferęntf I 
Pokojowej z jej wilsonowskimi hasłami o "nar? 
dowym samostanowieniu", każdy z różnych %  
ganizmów narodowych" dążył do zdobyć 
"państwa narodowego". Podczas gdy południom 
i zachodni Słowianie zdołali uniknąć polityk 
go niebezpieczeństwa całkowitej dezintegracji 
wynajdując nowe, mniej lub więcej łagodne! 
atrakcyjne nazwy, takie jak Jugosławia qj 
Czechosłowacja, podobna

próba politycznego zintegrowany 
ziem dawnej Rzeczypospolitą'ggj 

zakończyła się kompletnym fiaskiem, 
Jedna z przyczyn tego niepowodzenia miała cha­

rakter semantyczny, trzymanie się uświęconych i*, 
loletnią tradycją nazw: "Polska", "polski" i "Pojągfl 
Ponieważ w XX  wieku nazwy te były używane pnjj 
konkretny-"organizm narodowy", prom H | 
śmiertelną walkę z innymi "organizmami narodowy, 
mi", jakiegokolwiek napomknienie o związku z R& 
czy pospolitą Polską jakiegokolwiek etnicznie niepol­

skiego lerytoriun, I  
uważane było *2 u I  
świadectwo imperiali-1  
zmu. Podczas gdy um I  
dzony w Warszawie I 
Dmowski gwałtownie I 
przeciwstawiał się fede-1 
racyjnym koncepcjom I 
odrodzonej Rzeczjpo-1 
spolitej Polskiej,'żart*- 
no Naczelnik Państw 
Piłsudski (urodzony na 
Litwie w okolicach Wi­

na) jak i premier Paderewski (urodzony na Ukrai­
nie) skłaniali się do rozumienia słowa "polskf t 
jego dawnym znaczeniu historycznym,

5 lipca 1919 roku premier Wielkiej I  
Brytanii, Lloyd George uznał za I 

stosowne zganić ostro Paderewskiego I  
za jego rzekomy imperializm. 

Według oficjalnych amerykańskich "P*1  
pers..." podając się za przedstawiciela małego u-1  
rodu Crtależę do małego narodu... który prza I  
całe swe życie walczył o prawa małych narodó*") I  
premier największego imperium świata narzekał, I  
że "sprawia mu największy trud powstrzymywanie B  
Polaków przed anektowaniem innych narodów i I  
narzucanie innym tej samej tyranii, pod jaką der-I 
pieli przez stulecia"; "Wierzcie mi, to więksi ■ 
imperialiści niż Anglia czy Francja, nie mówiąc jaż 
o Stanach Zjednoczonych". Paderewski 
gwałtownie zaprotestował:

"Nie jesteśmy imperialistami i nie chcemy 
anektować żadnego kraju ani żadnego narodu- 
Nigdy nie prześladowaliśmy obcego narodu a] 
obcego języka. Nigdy nie prześladowaliśmy żadwj ■ 
religii. Nigdy nie narzucaliśmy innym obcych io ■ 
obyczajów, czego najlepszym dowodem jest fok*- I  
że po 600 latach wspólnego życia... narody, Ube ■
jak Litwini, Białorusini, czy nawet Ukraińcy, nadJl ■
istnieją i przy naszej praktycznej nawet pomocy ■ 
odzyskują swój indywidualny charakter''

To, co powiedział Paderewski, było prawił ■ 
ale odnosiło się do "dawnych", "klasycznych" FÓ* |  
laków a nie "nowoczesnych" Polaków spod zm*®
Dmowskiego, cieszących się złą reputacją]wśród
zachodnich mężów stanu i wśród dawnych p$| 
nich narodów" Rzeczypospolitej, które wXXw6- H 
ku były nie mniej od Dmowskiego zarażonemu0, ■ 
nalizmem.

Gdyby nasi przodkowie z XVI i 
następnych wieków nie dopuścili się H 

tak brzemiennego w złowrogie 
konsekwencje błędu sematycznegtfc 

gdyby poszli za sugestią Miechowity,*1, 
wymyślili jakąś inną nazwę — analo8‘® 5L Ł 
"Wielkiej Brytanii", "Stanów Zjednoczonych 
— w rodzaju "Stanów Zjednoczonych E u w , 
Wschodniej", "Związku Wchód niego", p i 
"Międzymorza" ("Intermarium"), porozumiej- 
X X  wieku pomiędzy brytyjskim Walijczyk ^ , 
"polskim" Ukraińcem czy Litwinem byłoby i®*®: 
łatwe jak objęcie przez Walijczyka stanowisk**/ 
tyjskiego (nie angielskiego) premiera czy owjj 
prezydentury "Międzymorza" ("IntennariuęT^ 
nie państwa polskiego) przez Ukraińca czy 
na. Gdyby tylko tak się stało, historia Europ 
świata potoczyłaby się zupełnie inaczej, m

Wiktor SUKIENN*jj? I 
(Z  angielskiego przełożył Tadeusz 

NACY)
"Zeszyty Historyczne", Paryż 1995 |
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c\ otwarty premiera Adolfasa 
Śleźevićiusa do księży 

Kościoła  Katolickiego Litwy
ya moje słowa,

a'"*1'!! Samu <>Mn& W“  2
•‘̂ fZ a k ro ic in  dowiedziałem 

w m jdyż doprawdy nie 
:?c“.lSIn'obrazi4 m .w .klago

«•* pod*ć w zaaiufl Kościoła wobec 
■ S e jm ie  była jednak mowa 

_L.h lecz o wynikach rsferen-

- niezupełnie zgodnych ;
n w sierpniu minionego, $1994 

niezupełnie zgodny^  ̂
fonstytcicją' poczynaniach 
S M  duchownych.

■ Kofclól nie jeet głosem poli- 
^ - p a y n ^ c h o k K ia c h  

■■ %  papież Jan Paweł II. Kón- 
^ud. Republiki Litewskiej opiera 

W zasadzie, charakterystycznej 
wszystkich cywilizowanych 

Injów: *źadna religia nie może być 
państwowa*. Nierzadko nazywa się 
lozasadąoddzielenia Kościoła od 
jafetwa, gdyż założenie to zapew- 
iia wolność sumienia, możliwość 
swobody przekonań dla każdego 
obywatela.

Nie trzeba czynić z Kościoła try­
buny kampanir politycznych. Jeżeli 

się dzieje, państwo nie jest w 
dania podjąć słusznych decyzji po­
litycznych, gdyż stają się one 
uzależnione od autorytetu 
toicielnego. W moim przekonaniu, 
Kościół wiążąc swój autorytet z 

aii- którąś z partii podważa też autorytet 
lligiii

Co prawda, nikt nie zaprzecza 
brawu duchowieństwa do 
wyrażania swych przekonań polity­
cznych, agitowania i dyskutowania.

jednak, że należy to czynić 
pi w kościele, nie pod osłoną auto- 

-■ ytetu Kościoła i religii. Obowiązki 
luazpasterza nie powinny być 
utożsamiane i mylona z obowiązka­
mi obywatelskimi, gdyż ludzie rozu- 
Wfc, czy ksiądz wyraża doktrynę 
*yznani°wą) czy też własne stano­
w o polityczne.

Jeszcze raz powtarzam, że bar- 
i °  mi przykro, że wówczas 

"yrazona publicznie słowa w Sej- 
|we dotkną Was. Może niezbyt 
^  .n ie  się wyraziłem stwier- 

*e aflitacja za referendum 
*2 j®9° niebezpieczne

dezinf*6— I  fl̂ pbdarcze, jest
H i i M  A'e jak miałem 1 
ni bvh/ 1  a®l*ac^ ' ady już znane 
nfcaSL onns I całkowicie 

Jiebie wnioski eks- 
g M B  krajów, a i ,am 
Potnij. * 8roźt>a zawisa nad 
KI d niezrozumiale dla
'PowStówtSl p[°P °n o w an o  
wnioski huk, f 9*os°wanla? Te
;ko prJ j j j f  “ Publikowane, szero- 
|g f§ IK . owane. Dlatego też 

d ° odwrócenia 
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Pi6ba S ? h!mieisza si« wydaje 

£aPobteżenia złu' |----- —̂I l,,«1 dgm.'” " " '" u. “drodze 
r#dzi®żv powstrzymania 

ąrableży itp. 
°fliczn«* ai to moralno-psy-

El? "»ż« w‘ ż na U-
Ugiętej waiTfl 00 do Potrzeby 
Powodu n J Prxe®*ępczoścłą? 

i ‘̂ owoliaki. emocy- machinacji, 
Wszystkie warstwy

»  ^ do*knSi*n°* 2̂ Ca ‘ i ł  siła 
^wn? Gzvłrtcn,rfl2 I  obecnym 
P g l  2,cz^“  dzielić«nilt,|^»»ow y? czyż obecny 

*  " ' wnf'z n ych
0 nie Istnie-*
»«e "'•“ ItDH Pr̂ 'WOdniCZą0y k^łły «||,„P : sdy na Litwie 
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°becna władza

I t o  niewartych 
Prżosł Warta umoW9

1 W r "1 1 r«zwl!!,ilraym na neby- 
K S »  by|a^ a Orup,, której

^ z ^ ^ w z o rg a n iz o -

O dziedziczyliśm y bardzo 
ciężką spuścinę. A ci, którzy ją po­
zostawili, ogłaszają referendum, in­
spirują polityczne oraz *moralno- 
psychologiczne akcje*.

Nie twierdzę, że nastawienie 
obywateli, ich wola, świadomy opór 
nic nie znaczą, chodzi o to, że 
władza nie ma prawa obarczać na­
rodu odpowiedzialnością za to, co 
sama musi zrobić. Zapewnienie 
bezpieczeństwa obywateli jest jej 
zadaniem  pierwszoplanowym . 
Chodzi tylko o to, aby wszystkie siły 
polityczne działały zgodnie, a nie 
prowadząc gry polityczne.

N ie sądzę, ab y ' W asze 
oskarżenia podyktowane zostały 
chęcią 'zemsty* za niektóre moje 
słowa. Wasze słowa: *być może 
duchowieństwo litewskie w czymś 
zawiniło, ale najwyżej w tym, żezbyt 
długo i naiwnie wierzyło w skruchę 
sprawców ludobójstwa*, muszę 
przyznać mnie dotknęły. Jakbyśmy i 
wszyscy nie byli ofiarami radziec­
kiego imperium. Jakby nie runęło to 
im perium  z jego  ideo log ią 
nienawiści klasowej. Jakby Litwa 
nie odrodziła swojej niepodległości. 
Jakby nie powstały nówe partie i 
DPPL nie przyczyniła się do odro­
dzenia niepodległości. Rzekomo 
tylko DPPL wchłonęła całe zło bol­
szewickiego systemu, a inne partie 
składają się z ludzi, którzy wcale się 
nie przyczynili, do istnienia radziec­
kiego systemu.

Nietrudno wyobrazić, czym by 
się stała nasza dyskusja, gdybym, 
kierując się tą samą logiką, zaczął i 
nazywać duchownych inkwizytora­
mi i ich następcami, którzy powinni 
dziś ponieść odpowiedzialność za 
G. Bruno, M. Serveta, G. Vaniniego,
K. Łyszczyńskiego oraz tysiące in­
nych niewinnie zamęczonych. Czy 
może obecne pokolen ie 
odpowiadać za ofiary inkwizycji i 
stalinizmu?

N ie zam ierzam  i nie choę 
pomniejazać błędów DPPL i rządu. 
Nie robi ich tylko ten, kto nic nie 
robi. Widzę i nie wykonane, i źle 
wykonane prace, w tym również nie 
zbadane przez instytucje sądowe 
przestępstwa z przeszłości. Znam 
ciężką sytuację ludzi i rozczarowa­
nie, gdy tak boleśnie i opieszale 
dźwiga się nasza gospodarka.

Niesłuszne i szkodliwe jest 
obarczanie odpowiedzialnością 
obecnego rządu za zbrodnie stali­
nowskie, za szerzenie się zorgani- i 
zowanej przestępczości, za wszy- 
stkie niepowodzenia w pracy 
wcześniejszych rządów Litwy, Tymi 
metodami nie będziemy mogli 
służyć prawdzie, sprawiedliwości i 
zgodzie sirołeczeństwa. A jest to 
bardzo potrzebne Litwie.

Odpowiedziałem skrótowo na 
Wasze zarzuty. Znając skompliko­
wane problemy 'moralne narodu,- 
ciężką spuściznę lat okup acjij 
pragnę serdecznie podziękować 
Wam za olbrzymie wysiłki na rzecz 
przezwyciężenia zła moralnego, tej 
bariery na drodze postępu naszego 
państwa i społeczeństwa, za krze­
wienie humanizmu, altruizmu i in­
nych szlachetnych uczuć, za umac- 
nianie jedności narodu .oraz 
wzywanie do ofiarnych szlachet­
nych czynów.

Wzajemne zarzuty i oskarżenia 
nie są dobrym fundamentem nor­
m alnej .i owocnej współpracy 
państwa z Kościołem katolickim. 
Wierzę, że zrozumieją obie strony. 
Na nas wszystkich ciąży ciężka 
spuścizna przeszłości, która 
znalazła dziś wyraz w ubóstwie ma­
terialnym i duchowym wielu ludzi. 
Przekonaliśmy się, że nie można 
liczyć na szybkie i cudowne zmiany. 
Potrzeba wiele pracy, cierpliwości i 
dużo czasu. I oczywiście wielkiego 
zaufania wzajemnego, tolerancji. A 
wtedy nie będą potrzebne listy po­
dobnej treści.

Z  poważaniem
Adolfa* ŚLEŻ EY IĆ IU S j
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Klimat dotyczy każdego z nas
Rozmowa z  prof. Maciejem J . SADOW SKIM , kierownikiem 

Ośrodka Ochrony Klimatu w  Instytucie Ochrony Środowiska
' ~7 Panie profesorze, Polska 

podpisała Ramową Konwencje Na­
rodów Zjednoczonych w sprawie Zmian 
Klimatu. Co z tego aktu wynika?

— Mamy obowiązek złożyć raport, 
jak realizowana jest w naszym kraju ta 
właśnie Konwencja, - jak ograniczamy 
emisję gazów szklarniowych, decydują-
3fch w znacznym stopniu o zmianach 

bnatu całej kuli ziemskiej.
— C*y tald raport już sporządzono?
— Tak, zrobiono go po raz pierwszy, 

według wym agań standardów 
międzynarodowych.

. “ Czy w tym raporcie Jest 
odpowiedź na pytanie,* jakim stopniu 
przyczynimy alę do zmian klimatu w

— Punktem wyjścia był stan emisji 
gazów szklarniowych z roku 1988, którymlv«iifa»iiUińii.u  x -ln j0 zrnie-

— W przypadku dwutlenku węgla 
jest to 484 min ton rocznie, dla metanu 6 
min ton rocznie, a dwutlenku azotu 73 
min ton. Okazuje się jednak, że w miarę 
upływu ozasu — według danych 
Głównego Urzędu Statystycznego — 
emisja dwutlenku węgla stale maleje, 
obniżenie emisji w 1992 r. wyniosło około 
20 proc.

— Czyli wywiązujemy alę z zobo­
wiązania...

. — Owszem, mamy szansę 
zrealizować wszystkie zasady Konwencji, 
ale problemem jest poziom emisji w 
przyszłości, po roku 2000. Pytanie zasad- 

i nicze brzmi: jak dalece mamy ograniczać ■ 
em isję gazów szklarniowych, wszak 
jesteśmy tzw. krajem węglowym, gdzie 
znaczne wydobycie tego surowca i zna­
czne zużycie w gospodarce kraju rzutuje 
na stan emisji gazów szklarniowych. Po­
trzebna jest strategia obniżenia takiej 
emisji, program działania całej gospodar­
ki narodowej.

— Kieruje pan Ośrodkiem Ochrony 
Klimatu. Czym zajmuje się ta placówka 
naukowa?

— Po zakończeniu Konferencji ONZ 
w Rio de Janeiro w 1992 r. wyłonił się 
problem realizacji jej ustaleń w kwestiach 
związanych z klimatem. Powstał więc se­
kretariat, komórka odpowiedzialna za te 
sprawy. Wcześniej strona polska była 
uczestnikiem Międzyrządowego Zespołu 
ds. Zmian Klimatu, powołanego w 1988 r.

wwyniku konferencji naukowców i poli­
tyków, którzy postanowili skoordynować 
badania prowadzone na całym świecie i 
stworzyć podstawy do ratyfikowanej nie­
dawno Konwencji.

’ , ”7  Czy przedtem nie poświęcano 
klimatowi należnej uwagi?

—.Oczywiście, były prowadzone ob­
serwacje i badania, ale nie było ciągle od­
powiedzi na pytania takie, jcśc, dlaczego, i 
w jakim tempie następują zmiany klimatu 
czy to zjawiska dające się ująć w jakieś 
reguły, co robić, by ograniczyć niekorzyst­
nejnw ny klimatu, jak zapobiegać kata­
strofom klimatycznym itp.

— Zatem nasz Ośrodek jest czymś 
w rodzaju łącznika między polską na­
uką a organami międzynarodowymi, tl. 
Sekretariatem Konwencji Klimatycznej-

— . Dokładnie taką właśnie spełnia 
rolę. Ośrodek ma zadanie określić kolej­
ne etapy realizacji Konwencu. ale 
najważniejsze jest nasze stanowisko w 
tych sprawach na przyszłość. Przecież 
lada chwila Wspólnota Europejska zada 
nam pytania, które mogą okazać się 
kłopotliwe i postawią hąs w niekorzystnej 
sytuacji politycznej...
• • . «- Na czym to będzie polegało?

r ■>— Konwencja Klimatyczna wymaga, 
aby każdy kraj wykazał się, za pomocą 
raportów  o jakim  wspomniałem  
wcześniej, że działa skutecznie na rzecz 
poprawy klimatu, chroni klimat obniża 
em isję szkodliwych gazów itp. Ale 
przecież na klimat mamy wpływ wszyscy,

• zarówno przem ysł jak i rolnictwo. 
Dosłownie każde gospodarstwo domowe 
jako konsument dóbr i wytwórca np. od­
padów. zużywając pewną ilość energii 
itd. W  tym momencie, pojawiają się pro- 

. blemy polityczne -r- któ komu ma 
wskazać poziom ograniczeń konsumpcji,' 
produkcji przemysłowej, modelu-rolnic­
twa i wiele innych istotnych kwestii.

7- Temu zadaniu Ośrodek podoła? 
Toż to gigantyczne obowiązki, strategia 
rozwoju państwa czy gospodarki naro­
dowej ze względu na uwarunkowania 
klimatyczne...

—  Rzecz w tym, że do pewnego mo­
mentu polscy uczeni, są gotowi 
odpowiadać na pytania mogą wiele pro­
blemów przedstawić w formie obliczeń i 
analiz. Ale decyzje jak ma się rozwijać 
społeczeństwo zależne w znacznym sto- 
pniu od klimatu muszą podejmować poli­
tycy. Tak więc rolą Ośrodka nie jest opra- '

cowąnjejijkich* instrukcji, lecratymulo- 
wanle działań na rzecz wykorzystania wy- 
n «0 w  w  momencie, gdy taka strategu. 
Powstanie. Nie oznacza to, że nie chMm v 
Pr”  udziału w jej opracowaniu,.lecz nie 
jako ośrodek wiodący, bo to rola poli­tyków. ^

— Pojawia się problsm zrówno­
ważonego rozwoju, ekorozwoju, usta­
lania wielu parametrów gospodarczo- 
społecznych.

—Właśnie, rzecz w tym. że nie mamy 
dotychczas nawet zespołu 
międzyresortowego, rządowego; który 
powinien- opracow ać strategię 
zrównoważonego rozwoju kraju na pod­
stawie określonych parametrów i analiz 
gospodarczych. Chodzi o to, że cała go­
spodarka polska może mieć jakiś udział 
w pogarszaniu lub poprawianiu klimatu. 
Nasz raport udowadnia, że wpływamy na 
klimat ppzytywnie.. zmniejszamy ilość 
gazów szklarniowych. Ale powtarzam—  
problem w tym. co dalej.

— Czy podpisanie Konwencji zmu-
P °l*k ą  dtf określonychdziałań?

-T-Taka właśnie jest rola takich doku­
mentów. to swoiste zobowiązanie wobec 
społeczności międzynarodowej. Konwe­
ncja wymusza pewne rodzaje działań, 
aby zwiększyć efektywność postanowień. 
Nas interesuje jednak i to, kto może nam 
skutecznie pomóc w jej realizacji, np. 
przez udzielenie dostępu do technologii, 
które-przyśpieszą poprawę klimatu, do 
technologii czystych. mniej 

’ .energochłonnych, i tańszych (np. rozwój 
energetyki konwencjonalnej wymaga bu­
dowy kopalń węgla kamiennego, a to gi­
gantyczne źródło zanieczyszczeń atmo­
sfery i w konsekw encji -zmian 
klimatycznych).

To są sprawy do ustaleń Strate­
gicznych, a nie tylko dla specjalistów 
od ochrony atmosfery...

- — To są olbrzymie problemy, zwią­
zane z modelem rozwoju* gospodarki, 
społeczeństwa bo problemy klimatu — * 
wbrew pozorom—to nie tylko odpowiedź 
na pytanie, jaka będzie jutro pogoda Bo • 
właśnie ludzka gospodarka zachowania 
w środowisku, mają decydujące znacze­
nie dla stanu klimatu.

Rozmawiał Tom asz KO W ALIK 
(PA I)

Pejzaż zimowy. I -b l. Zbigniew  Markowie

SPORT
SZYBOW NICTW O. Po 8 konku­

rencjach szybowcowych mistrzostw 
świata, odbywających się w Nowej Ze­
landii, w klasie otwartej na prowadze­
niu jest U. Schwenk (Niemcy). Polak J. 
Centka zajmuje 5 miejsce. W  klasie 
standard prowadzi A. Davis (W . Biy- 
tania), ą w klasie 15-metrowej E. Na­
poleon (Francja).

TEN IS. W  Melbourne rozpoczęły 
się międzynarodowe tenisowe mistrzo­
stwa Australii. W  eliminacyjnych poje­
dynkach zgodnie z oczekiwaniami 
zwyciężają rozstawieni zawodnicy. Jak 
na razie doszło tylko do jednej sensacji 
— Chorwat G. Ivanisevic przegrał w 
trzech setach z Niemcem C. Steebem 

t — 1:6,6:7,3:6.
Sekretariat Stowarzyszenia Teni­

sa Kobiecego (W T A ) podał 
klasyfikację najlepszych aktualnie te- 
nisistek na świecie. Niemka S. Graf nie 
ma godnych sobie rywalek i wyraźnie 
przoduje. Drugie i trzecie miejsce na 
liście zajmują Hiszpanki, odpowiednio 
A. Sanchez Vicario i C. Martinez.̂  Naj­
lepsza z Polek K. Nowak zajmuje 95 . 
pozycję.

Wśród mężczyzn zdecydowanym 
liderem jest Amerykanin P. Sampras, 
wyprzedzając swego rodaka A. Agas- 
siego i Niemca B. Beckera. Najlepszy

z Polaków W. Kowalski piasuje śię na 
225 miejscu.

NARCIARSTW O. Austriak G. 
Mader uzyskał najlepszy czas w roze­
granym w Kitzbuehel supergigancie 
zaliczanym do klasyfikacji Pucharu 
Świata. Było to szóste zwycięstwo Mą- 
dera w tej konkurencji w zawodach PS. 
' P IŁK A  RĘCZNA. Rozpoczęła 
się pierwsza- seria spotkań 
ćwierćfinałowych w europejskich pu­
charach w piłce ręcznej. W Pucharze 
Miast portugalska drużyna "ABC Bra­
ga" pokonała islandzki zespół "Hauker 
. Hafn" — 28:16, natomiast niemiecki 

, TuSEM wygrał z francuskim klubem 
OŚ Ivry— 21:15.

W  Pucharze Zdobywców Pu­
charów GOG Gudme (D anja) 
zwyciężył "Hafnarfjordur" (Islandią) 
— 27:22, a handboliści "Lucerny" po­
konali "Med" Zagrzeb — 24:20. ;

HOKEJ. Zawodnicy NHL ratyfi­
kowali umowę, jaką w ubiegłą środę za­
warli właściciele klubówze stowarzysze­
niem zawodników tej ligi. Ratyfikacja 
formalnie zakończyła trwającą od 1 
października 1994 r. przerwę w rozgry­
wkach NHL. Inauguracja mistrzostw 
zaplanowana jest na 20 stycznia.

LEKKA  A TLETYKA  Między­
narodowa Federacia Lekkiej Atletyki 
(IA A F) zatwierdziła rekordy świata w 
dwóch nowych konkurencjach kobie­
cych. Oto pierwsze oficjalne rekordy

świata: skok o tyczce i—4.05 m Ca- 
' iyun Sun (Chiny), rzut młotem —~ 
66,84 m — 6 . Kuzniecowa (Rosja).

• Portugalczyk P. Guerra i Kenijka 
R. Cheruiyot zwyciężyli w szóstym1 
crossie w sezonie 1994.-95 zaliczanym 
do klasyfikacji IAAF. Portugalczyk 
wygrał bieg w Hiszpanii na dystansie 
11,5 km. a Kenijka na 6 km. Po tych 
zawodach w klasyfikacji generalnej 
prowadzą reprezentaci Kenii I. Ku- 
rui i R. Cheruiyot.

ZAROBKI. Sport wymyślono po- 
, dobno dla zabawy i rozrywki, tymcza­
sem dziś często pada pytanie o ekono­
micznym podtekście: w co warto się 
bawić? Częściowej odpowiedzi 
udzieliła Niemiecka Agencja Prasowa 
publikując listę niemieckich spor­
towców. mogących poszczycić się 
najwyższymi dochodami w ubiegłym 
roku. Zestawienie obejmuje me tylko 
premie wypłacane bezpośrednio za 
sportowe wyczyny, ale również 
przybliża uboczne dochody najpopu­
larniejszych asów sportowych.

Oto czołowa szóstka nicmieckicn
sportowców, którzy w 1W 4 r. zgarnjh
najwyższy pulę: S. Graf (tenis) 
min marek. B. Becker (tenis) -1 7  

. min. M. SI ich (tenis) —  13 M- 
Scltumacher (formuła I)  — 1|
D- Sćhrempf (koszykówka)— 9 min,
L. Macthaeus (tutboi) — 8 min ma­
rek.



K U R I E R  W I L E Ń S K I " ( Ogłoszenia V   —  /
18 stycznia 1995 r.

TELEWIZJA
ŚRODA, 18 STYCZNIA 

L IV
745— Dziert dobry. 8-30— Znasz

17.05 —  Japoński serial dok. 18.00 —  
Wiadomości. 18.10— Dla dzicci.18.50 
__ Wiadomości (ros.). 19.05 —  Słowo 
chrześcijanina. 19.15 —  Zdrowie na co 
dziwi. 1935 —  Fbnim TV  na temat 
bezpieczeństwa ruchu. 2030— PajK” - 
mT21.05 —  Cykl sngfeWodi filmów 
hWoiycznych. 2250 —
 Dziennik wieczorny. 23.20 — Szalo­
na loteria.

BAŁTYCKA TV, TV POLONIA
7.30 — Horoskop. 735 —  Serial 

Tak świat się kręci . 830 — Serial 
"Granica nocy". 9.00— Godzina CNN.
935  10.15 — Czarne— białe. 16.00
— "Dokument trochę inny" (P> 16-30 
— Historia: Wojsko Polskie w Kazach­
stanie (P> 17.00— Apetyt na zdrowie 
(P). 1730 — LU Z — magazyn dla 
młodzieży (P). 18.00 — Teleemras 
(P). 18.15 — Ze świata (CNN)* 1830 
_  Kroki. O życiu pozagrobowym.
19.00 — Bałtyckie nowiny. 19.05 — 
Godzina CNN. 20.00 — My oboje i 
inni. 2030 — Serial "Granica nocy"
21.00 — Bałtyckie nowiny. 21.05 — 
Serial "Tak świat się kręci". 22.00 — 
Panorama (P). 2230— Serial "Ziemia 
obiecana" (3) (P ). 2330 — Koncert 
zespołu "Raz, dwa, trzy"(P). 24.00 — 
Publicystyka (P> 1.05— Przegląd kro­
nik filmowych (P). 130 t- Spotkania 
baletowe. "Pieśni" (P). 2.00— Gliny—  
magazyn policyjny (P).

IJTPO LIIN TER  TV
7.00— Poranne koło. 9.00— Ma­

gazyn TV. 9.05 — Serial "Dzika róża". 
14.50 — Wiadomości. 15.00 — Po­
patrz, posłuchaj. 15.20— Odpowiedzi. 
15.52 — Wiadomości. 16.00 — Tin 
Tonik. 16.20— Serial "Hellen i przyja­
ciele". 16.52 — Świat dzisiaj. 17.00 — 
Mir. 17.40 — Pogoda. 17.45 — Kto 
kim jest Wiek XX. F. Kafka. 18.00 — 
Godzina szczytu. 1830 — Serial "Dzi­
ka róża". 18-55 — Kino. 19.45 — Ma­
gazyn TV. 19.55 — Reklama. 20.00— 
Czas. 2030 — Pogoda. 20.40 —  Mo­
nolog. 2050— Koncert 21.40— Pro­
rocy. 22.10 — Koszykówka. 2232 — 
Wiadomości. 23.05— W  świede jazzu.

TELE-3
730— Wiadomości. 8.00— Film 

a nim. "Candy-Candy”. 830 — Serial 
"Santa Barbara". 930 — Serial "Wes- 
tgate IF . 1030 — Film fab. "Czasami 
wracają". 12.10 — Lekcja jęz. ang. 
12.15— Film fab. "Dziwna zemsta ko­
biety". 1335 —  Muzyka. 14.30 — 
Tekst TV. 14.55 — Lekcja jęz. ang. 
15.00 — Magazyn podróży. 16.00 — 
"Deutsche Welle". 17.00 — Film fab. 
"Piękne życie". 1830 — Film anim. 
18.55 —  Lekcja jęz. ang. 19.00 — 
W ieści 19.20— Muzyka. 1930— Se­
rial "Santa Barbara". 2030 — Film 
anim. "Candy-Candy". 20.55 — Lekcja 
jęz. ang. 21.00 — Wiadomości. 21.15

—■ Informacje Tele-3. 2130 Film 
fab. "Po północy". 23.10 — 
Wiadomości. 23.25 — Muzyka.

W ILEŃSKA TV
18.40 — Tablica ogłoszeń. 18.45

 Dziś w miasteczku. 19.00 — Film
fab. "Major Wichi" (1). 20.25 — Film 
fab. "Los" (1> 22.15 — Film fab. "Po 
drugiej stronie rzeczywistości". 22.45
 Co słychać, profesorze? Rozmowa
z prof. K  Glaveckasem. 23.00 — Dziś 
w miasteczku.

TVP-l
10.00 — Wiadomości. 10.10 — 

Mama i ja. 10.25 — Domowe przed­
szkole. 10.50 — Porozmawiajmy o 
dzieciach. 10 JS  — Język angielski dla 
dzieci. 11.00— "Zespół adwokacki"— 
serial prod. polskiej. 1 1  JO — M rocz­
na Jedynka, 12.00 — Od niemowlaka 
do przedszkolaka. 12.30 — Nasze 
państwo — magazyn. 12.55 — 
Aktualności. 13.00 — Wiadomości. 
13.10— Agrobiznes. 13.15—15.50— 
Telewizja edukacyjna. 16.00 — Pro­
gram muzyczny. 16.30— Rai— maga­
zyn młodzieżowy. 16.55 — Muzyczna 
Jedynka. 17.00— "Moda na sukces"— 
serial prod. USA . 17.25 — Dla 
młodych widzów. 18.00 —- Teleex- 
press. 18.20 — Miliard w rozumie — 
teleturniej. 18.45 — Polska kronika 
Ogórkowa. 19.00 — "Zespół adwoka­
cki" — serial prod. TP. 20.00 — Wie­
czorynka. 2030 — Wiadomości. 21.10
— "Klub młodych miliarderów" —  se­
rial prod. ang. 22,40— Puls dnia. 23.00 
— Reportaż.23.20— Zawsze po 21 -ej. 
24.00— Wiadomości. © ^ — "Niebez­
pieczne życie"— film fab. prod. austra­
lijskiej. 1.50 — "Podróż ikonograficzna
 męczeństwo św. Sebastiana" — film
dok. prod. franc.

CZW ARTEK 19 STYCZNIA
LTV

’ 7.45 — Dzień dobry. 830— Alles 
gule. 17.00 — Program. 17.05 — 
Brzeg. 18.00 — Wiadomości. 18.10 — 
B a jk i braci Grimm . 18.50 — 
Wiadomości (ros.). 19.05 — Rząd 
postanowił... 19.20 — Katolickie stu­
dio. 19.50 —  Dla miłośników piłki 
nożnej. 2030 -i— Panorama. 21.05 — 
Spektakl "Niemowa”. 22.20 —  Godzi­
na szczerości. Perspektywy młodzieży. 
23.05— Dziennik wieczorny. 23^0—- 
Serial dok. USA "Teatr upiorów".

BAŁTYCKA TV
730 — Horoskop. 735—  Serial 

"Tak świat się kręci. 830 — Serial 
"Granica nocy". 9.00— Godzina CNN. 
955 —  10.25 — Wycieczka na tono 
przyrody. Angielski film dok. 16.00 — 
"Moja przygoda z historią"— Tomasz 
Lubieński (P ). 16.15 —  Ludzie listy 
piszą, czyli ze skarbów epistolografii 
(P ). 1630— Publicystyka (P ). 17.05— 
Magazyn katolicki (PY 1730— Muzy­
czna Jedynka (P ). 18.00— Teleexpress 
(P ). 18.15 — Ze świata (CNN). 1830
—  Spotkanie z poetą Henrikasem Ci- 
griejusem. 19.00 — Bałtyckie nowiny. 
19.05 — Program CNN. Przegląd ro­
ku. 20.00 — NBA ' spojrzenie z Miska. 
2030 —  Serial "Granica nocy". 21.00

Bałtyckie nowiny. 21.05 — Serial

FIRMA DĆKUr 
fachowo wykonąje
— prace hydrauliczne,
— remonty mieszkań.
Yilnlus, teL 47-05-08.

(Zam. 1327)

UWAGA, NOWOŻEŃCY! 
Proponujem y usługi muzy*

kantów, fotografa, wideo, gospodyń 
oraz samochody.

VUnius, teL 64-23-32.
(Zam. 24)

KUPUJEM Y 1 SPRZEDAJEM Y 
WALUTĘ 

codziennie od godz. 9.00 do 20.00. 
Yilnins, Yrnhlersldo 2, obok pL 

Katedralnego, teL 22-70-17.
(Zam. 1332)

CENTRUM SZKOLENIA 
KIEROWCÓW 

organlząje kursy dla kierowców. 
W  tym roku w pierwszych grupach co 
piąty — bezpłatnie.

UDZIELĘ POŻYCZKI 
pod zastaw nieruchomości. 
Yilnins, teL 66-04-77.

(Zam. 50)

Yilnlus, teL 45-76-58.
(Zam. 43)

PO SZU KU JE PRACY 
sta łej * lub dorywczej.

K U R I E R
Redaktor 

Zbigniew BALCEWICZ

Wileński
Dziennik 

•Potacmo^ioUtycziiy 
Rządu Republiki Utam kieJ.

Ukazuj, się od 1 Upca 1953 r.

Nasz adres:
La!av*a pr. 60. 2056Vlinius, 

Li et uv os Respubllka 
Kod 672T8 
Cena 50 ct 

SL 322 
Drukuje Państwowe 

Przedsiębiorstwo „Spauda”

"Tak świat się kręci". 22.00 — Panora­
ma. 2230 — Spektakl, który lubię i 
pamiętam. "Ostatni z Jagiellonów" 
(część 1), (P ). 22.00 —  Rock. Opole- 
94 (P). 23.25 — "Rysunek Krzysztofa 
Trusza" (P). 050— Magazyn sportowy
(P)-

TELE-3
730 — Wiadomości. 8.00 — Film 

anim. "Candy-Candy". 830 — Serial 
"Santa Barbara". 930 — Wszystko dla 
żartu. 10.00— Europa show. 1030 — 
Film fab. "Po Północy". 12.20 — Le­
kcja jęz. ang. 12.25— Film fab. "Piękne 
życie . 14.00 — Muzyka. 14.30 — 
Tekst TV. 14.55 — Lekcja jęz. ang.
16.00 — Dzikie południe. 1630 — 
Duże samochody. Tlols Royce". 17.00
— Film fab. "Skazany na samotność". 
1830 — Film anim. 1855 — Lekcja 
jęz. ang. 19.00— Wieści. 19.20— Mu­
zyka. 1930 — Serial "Santa Barbara". 
2030 — Film anim. "Candy-Candy". 
2055 — Lekcja jęz. ang. 21.00 
Wiadomości 21.15-— Film fab. "Przed 
wiatr". 23.20— Dziennik. 2335 — Mu­
zyka.

W ILEŃ SKA TV 
8.00— 90x60x90.8.15— Film fab. 

"Dyżurna apteka". 8.45 — Film fab. 
"Dzieci z ulicy Degrassi". 9.45— Serial 
anim. 10.10 —  "Apteka". 10.20 —  Ki­
neskop. 1050— Kurs dolara. 1055 — 
Film fab. "Major W idu" (1). 12.20 — 
Tablica ogłoszeń. 18.40 — Tablica 
ogłoszeń. 18.45 — Dziś w miasteczku.
19.00 — Film fab. "Major Wichr* (2). 
20.20 —  Film fab. "Los" (2). 21.40 — 
Muzyka z filmów. Władimir Wysocki
22.00 — Film fab. "Po drugiej stronie 
rzeczywistości". 22.35 — Nowości 
postmuzyki. 2250 — Dziś w miastecz­
ku.

TVP-1
10.00 — Wiadomości. 10.10 — 

Mama i ja. 10.25 — Domowe przed 
szkole. 1050 — Porozmawiajmy o 
dzieciach. 10.55 — Język angielski dla 
dzieci. 11.05— "Niebezpieczne ujędar 
— serial prod. USA. 11.55 — Muzycz­
na Jedynka. 12.00 — Gotowanie na 
ekranie — magazyn kulinarny. 12.20
— To jest łatwe... oczko w prawo, ocz­
ko w lewo. 1230— Reportaż. 13.00— 
Wiadomości. 13.i0 —  Agrobiznes. 
13.15 — 155Ó — Telewizja edukacyj 
na. 16.00 — Program rozrywkowy. 
1630 — Słowa, słówka, półsłówka 
teleturniej.- 17.00 — "O ddział

, dziecięcy"— serial prod. ang. 17.25 — 
"CRO" — serial prod. USA. 18.00 — 
Teleexpress. 18.20 —  "Filmidło" — 
magazyn filmowy. 18.40 — Rodzina 
rodzinie. 19.05— "Doogie Howser, le 
karz medycyny" —  serial prod. U SA  

■ 1930 —  Magazyn katolicki.' 20.00 — 
Wieczorynka. 2030 —  Wiadomości. 
21.10 — "Niebezpieczne ujęcia" — se­
rial prod. USA. 22.05 — Tytko w Je ­
dynce. 2250 —  "Magazynio" — pro­
gram satyryczny. 23.10 — Gliny — 
magazyn policyjny. 23.25 — "Pegaz".
24.00 —■ Wiadomości gospodarcze. 
0.15 Miniatury. 0.20 — Reportaż.
1.00 — "Komisarz Ambrosio" — film 
prod. włoskiej. 2.25 — Program muzy­
czny.

Doświadczony kierowca, 55-letni Po­
lak.

Vilnius, leL 76-78-14.
(lam . 45)

DROGO SKUPU JEM Y 
CZEKI INW ESTYCYJNE 

Kalvartyq 3 (przystanek "Unhrer- 
salin* parduotuv£”).

T cŁ 75-27-63,61-74-27,63-47-74.
(Zam. 10)

Pomagam SZYBKO  I NIEDRO­
GO załatwić dokumenty w sprawie 
piywatyzaęJL 

TeL 66-02-87.
(Zam. 51)

Szanowni Państwo!
Mamy nadzieję, że pamiętacie, ii  w I 

styczniu i lutym czeka Was wspaniakL 
opera Ryszarda Wagnera

"Latający Holender", I
którą dla Państwa przygotowuje -jji 

Litewska Państwowa Orkiestra Symfoniczni
Już do nabycia są bilety na spektakle w Wilnie i KowSB 
W Wilnie sprzedają je kasy Litewskiego Teatru O penfl 

Baletu oraz Litewskiej Filharmonii Narodowej.
W Kownie bilety można nabyć w kasie Kowiefiskj^H 

Teatru Muzycznego.
Telefony: Kasa Teatru Opery i Baletu w Wilnie: 6 2 -O T . jB  

Kasa Filharmonii w Wilnie: 62-71-65 
Kasa Kowieńskiego Teatru Muzycznego: 20-09-33 M 
W Kłajpedzie bilety można zamówić pod numerem teltH 

fonu: 1-62-60.
Przypominamy, że spektakle operowe w Kowieńskim t.B  

atrze Muzycznym odbędą się w dniach 23,25 i 26 styogjl 
1995 r.;

W Teatrze Opery i Baletu w Wilnie — 31 stycznia, 2,4 j f l  
lutego 1995 r.;

W Klaj pedzkim Domu Kultury Rybaków— 13 i 15 luteal 
1995 r.

DZWOŃCIE, ZWRACAJCIE * 
SIĘ I PRZYCHODŹCIE, \ 

CZEKAMY NA WAS!
Nie zapomnijcie, że to Jedyna możliwość ->% 

wysłuchania tej opery na scenach teatrów Litwy) |
Wystawienie opery 

i sponsorują: m
umivo«
AACINISMOWCMia■ANKAB

ileński
(Zam. T33|l

SKUPUJEMY ZL0T0, PLATYNĘ 
ROZLICZAMY SIE OD RAZU! .

Pracujemy każdy dzień od godz. 9. do 20 
Vrublevskio 2, kolo placu Katedralnego, 

Vilrmis, Cel. 22 70 17

OTWARTE ZOSTAŁY 
pracownie naprawy obuwia w 

Jerozolimce — uL Kalvary ą 265 i w 
Nowej W ilejce — uL Stępo no Baloro 
146 (dojazd aut. nr 44, przystanek
L4IU«0.

(Zam. 60)

Podzielamy ból Haliny ZA- 
CHAREW SKI E J w związku ze 
śmiercią Ję j Matki.

Zespół przedsiębiorstwa 
państwowego 

*śaldytuvi| ukis"

Wyrazy serdecznego współ­
czucia przewodniczącej spół­
dzieln i Helenie KO ZŁO W ­
S K IE J z powodu śm ierci 
ukochanej Mamy składąją pra­
cownicy Niem enczyńskiej 
Spółdzielni Spożywców

Dyżurni wydania: j

Helena GŁADKOWSICA*>J 
Zbigniew MARKOWICZ j j  
Antonina MISZCZUK J 9  
Krystyna BOGDANOWICZ j  
Krystyna RUCZYŃSKAg^ 
Łoreta BORKOWSKA^

KALENDARIUM!
* Środa (18.t) jest 18 dniem 

r. Do końca roku 347 dni. ,9
* Znak Zodiaku — KoziorosH
* Imieniny: Liberty,.Ktełgoofl 

Piotra.
* Wschód Słońca — 831, zad® 

— 16.28. Długość dnia 7 godz.57ifl

Litewska Służba HydromeS 
rologiczna przewiduje na 18 SM 
nia zachmurzenie z pntf® 
nieniami, bez opadów, > 4  
wschodni, umiarkowany. J o ła  
ratura 1.3 stopnie mrozu. Jgj

W ciągu następnych dwMjj 
temperatura w nocy 4-9, w d ł  
1-3 stopnie mrozu.

L  I

TELEFONY: redaktor —  42-79-01, zastępcy redaktora —  42-79-04, 42-79-48, sekretarz odjj 
dzialny —  42-79-49, sekretariat —  42-79-50. DZIAŁY: polityczny —  42-78-63, ekonomiczny 
42-78-54, problemów społecznych —  42-78-72, aktualności krajowych —  42-79-64, 
zagraniczny— 42-79-55, życia wsi— 42-79-68,42-78-90, prawa i legislacji— 42-75-76, szkolni, 
i młodzieży —  42-79-73, 42-69-86, stołeczny —  42-79-77, handlu, usług, 'Magazyn rodzinny! 
42-79-56, kultury— 42-72-84, literatury i sztuki— 42-79-88, listów i interwencji— 42-69-65, rw-H 
I ogłoszeń —  42-69-63. Korespondenci: na rejon wileński —  42-78-90, 45-03-95, solecznjjjj 
52-780, śwlęciańskl —  44-21-46, trocki 1 szyrwincki —  47-04-95, fotokorespondencl —  
tłumacze —  42-90-60, 42-72-71, styliści —  42-72-92, maszynistki —  42-77-72.

OGŁOSZENIA 1 REKLAM E 
DO "KURIERA W ILEŃSKIEGO " 
PRZYJM U JE SD ł̂

W  Domu Prasy (al. Laisves 60, 
piftro 11, pokój 1114, teL 42-69-63, 
fax 42-72-65) w dniach pracy od 
godz. 9 do 17, jak le i pod adresami 
w W ILN IE (od godz. 9 do 19):

* aL Gedimino 46-1;
* uL Pylimo 26;
* aL Gedimino 2, 
Poczta Centralna.

* W  oddziałach łączności: * M ic k u n n i;
* n r  41, G e ro rłs  29; * N e m e n iin i ;
* n r  48, K o jalavićiaus 131; * N em eiis;
* Buivydiśk£s; * Psberfe;
* K a lve !ia i; * Pa giria i;

* R u d n m in a ;
* S a lin in k ai;
* Suderv£.
* W  Kownie: 
uL B irłą  8.


